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Huang Hua: Chiny optymistycznie patrzę
oa perspektywy przyszłych konsultacji

ze Związkiem Radzieckim
PEKIN (PAP). Do Pekinu powrócił w czwartek doradca

Rady Ministrów ChRL, minister spraw zagranicznych
Huang Hua, który reprezentował rząd swego kraju na

pogrzebie Leonida Breżniewa. Powiedział on oczekują­
cym na lotnisku dziennikarzom, że w czasie pobytu
w Moskwie odbył z radzieckim ministrem spraw zagra­
nicznych A. Gromyką rozmowę na tematy, będące przed­
miotem zainteresowania obu stron.

Huang Hua oświadczył, że w trakcie tej rozmowy
dyskutowano szczegółowo nad tym, jak usunąć przeszko­
dy na drodze do dalszych konsultacji między obu strona­
mi i osiągnięcia postępu w sprawach merytorycznych.

Uzgodniono, że kolejny etap konsultacji, odbędzie się
w Moskwie w terminie, który zostanie uzgodniony drogą
dyplomatyczną. Stwierdził on, że rozmowy, które prze­
prowadził z Gromyką wykazały, iż zarówno obaj roz­
mówcy, jak i ich najwyższe kierownictwo, przywiązują
bardzo duże znaczenie do kontynuowania konsultacji i do
poprawy stosunków wzajemnych między ChRL i ZSRR.
Huang Hua dodał, że strona chińska optymistycznie za­
patruje się na perspektywy przyszłych konsultacji.

Kanclerz RFN w Rzymie
— audiencja u papieża

RZYM (PAP). W czwartek przybył do Rzymu z błyska­
wiczną 10-godzinną wizytą kanclerz RFN Helmut Kohl.
Wprost z lotniska udał się do Watykanu, gdzie został
przyjęty na 40-minutowej audiencji przez Jana Pawia II.

Kohl odbył również półgodzinne spotkanie z watykań­
skim sekretarzem stanu, kardynałem Agostinó Casarolim,
po czym opuścił państwo watykańskiej by udać się do
pałacu kwirynalskiego, gdzie został przyjęty przez prezy­
denta Włoch, Sandro Pertinicgo.

Rzecznik zachodnioniemiecki podał, że tematem rozmo­
wy między Janem Pawłem II i Helmutem Kohlem były
„sprawy związane z utrzymaniem pokoju i ochroną praw
ludzkich” oraz kontakty wschód — zachód po śmierci
Leonida Breżniewa. Mówiono również o sytuacji w Pol­
sce.

Rząd Nikaragui
zaprosił Jana Pawła II

HAWANA (PAP). Rząd Nikaragui zaprosił oficjalnie
papieża Jana Pawia II do złożenia wizyty w tym kraju
w końcu br. lub na początku 1983 r. W piśmie do głowy
Kościoła katolickiego sandinowska Rada Odbudowy Na­
rodowej Nikaragui zwróciła uwagę na żywe zaintereso­
wanie papieża sprawą pokoju światowego. Wizyta Jana
Pawła II w Nikaragui, zdaniem rządu sandinowskiego,
oznaczałaby niezwykle ważny wkład do zapewnienia temu

krajowi pokoju, który jest zagrożony z powodu nieustan­
nych ataków, kierowanych przeciw Nikaragui z zagrani­
cy.'

Rokowania genewskie
GENEWA (PAP). W czwartek odbyło się w Genewie

posiedzenie plenarne delgacji ZSRR i USA uczestniczą­
cych w rokowaniach w sprawne ograniczenia i redukcji
zbrojeń strategicznych.

Tego samego dnia odbyło się również posiedzenie ple­
narne delegacji obu państw prowadzących rokowania
w sprawie ograniczenia zbrojeń nuklearnych w Europie.

Wiedeń: wyrok na polskich porywaczy

bułgarskiego samolotu
WIEDEŃ (PAP). Sąd w Wiedniu skazał w czwartek

na 2 iata więzienia 27-ietniego obywatela polskiego, Zbig­
niewa Purgala, oskarżonego o dokonanie 14 października
br. aktu piractwa powietrznego.

Purgal sterroryzował i zranił brzytwą stewardesę
w bułgarskim samolocie czarterowym lecącym z Burgas
do Warszawy i zmusił pilotów do lądowania w Wiedniu.

22-letnia żona Purgala, Maria, oskarżona u współucze­
stnictwo w porwaniu' samolotu, otrzymała rok więzienia
z zawieszeniem na 3 lata.

Oskarżeni odpowiadali z paragrafu 185 austriackiego
kodeksu karnego, przewidującego karę od jednego do 10
lat więzienia.

We Wrocławiu zlikwidowano

kolejną nielegalną radiostację
WROCŁAW (PAP). Funkcjonariusze Służby Bezpie­

czeństwa Komendy Wojewódzkiej MO we Wrocławiu wy­
kryli i zlikwidowali trzecią na terenie tego miasta niele­
galną radiostację tzw. Radia „Solidarność”. Automatycz­
na stacja nadawcza sprzężona z magnetofonem znajdo­
wała się na dachu jednego z budynków przy ulicy Ino­
wrocławskiej we Wrocławiu. Było to urządzenie identycz­
ne jak poprzednio zlikwidowane dwie stacje we Wrocła­
wiu.

Wykrycie stacji nastąpiło w chwili nadawania audycji,
której treść nie odbiegała od poprzednich i oddawała
w pełni linię podziemia dążącego nadal do utrzymania
stanu, napięcia i wzbudzenia niepokojów społecznych.

Po uwzględnieniu wyników społecznej konsultacji

Ostateczny projekt planu 3 letniego
winien być gotowy do końca bieżącego roku

WARSZAWA (PAP). Komi­
sja Planowania skierowała do
Sejmu obszerny dokument bę­
dący syntezą 'wyników społe­
cznej konsultacji wariantów
NPSG do roku 1985 i wstęp­
nych założeń na lata 1986—
1990. Dyskutowanie kierun­
ków ekonomicznej strategii*
stanowiło precedens w naszej
polityce gospodarczej i prąk-
tyce planistycznej. Czy z

punktu widzenia uzyskanych
rezultatów, ich wpływu na

prace planistyczne było to po­
sunięcie celowe? Z tym pyta­
niem dziennikarz PAP zwró­
cił się do zastępcy przewod­
niczącego Komisji Planowa­
nia — Andrzeja Karpińskiego.

W 100-Iecie ruchu robotniczego na ziemiach polskich

„Dni Książki Społeczno-Politycznej"
WARSZAWA (PAP). Już

po raz 16 — jak każę tra­
dycja — w dniach 20—30
listopada organizowane są
w tym roku „Dni Książki
Społeczno-Politycznej”, zna­
ne również pod nazwą de­
kada książki „Człowiek —

Świat — Polityka”. Wiąże
się to z dziesiątkami ekspo­
zycji, wystaw, kiermaszy,

Wizyta delegacji
Centralne j Komisji
Kontrolno-Rewizyjnej KPCz

WARSZAWA (PAP). W
dniach 15—18 bm. w ramach
współpracy międzypartyjnej
przebywała w Polsce delega­
cja Centralnej Komisji Kon-
trolno-Rewizyjnej Komunis­
tycznej Partii Czechosłowacji
z przewodniczącym Mirosla-
vem Czapką. Delegacja odby­
ła rozmowy z kierownictwem
Centralnej Komisji Kontroli
Partyjnej PZPR oraz Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR.

Delegację przyjął członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Józef Czyrek. W
spotkaniu uczestniczył prze­
wodniczący CKKP — Jerzy
Urbański i przewodniczący
CKR — Kazimierz Morawski.
Obecny był ambasador CSRS
— Jirzi Divisz.

Zima w Tatrach, Gorcach i Beskidach

zapowiada się atrakcyjnie
(Inf. wł.) Przygotowanie wo­

jewództwa nowosądeckiego do
sezonu turystycznego „zima
82/83” było tematem spotka­
nia w Urzędzie Wojewódzkim
przedstawicieli wszystkich ge­
storów usług turystycznych
regionu. Wicewojewoda nowo­
sądecki Zbigniew Barylak
podkreślił, że zbliżający się
sezon zimowy przebiegał bę­
dzie w trudnych warunkach.
Zadecydują o tym: zmniejszo­
na podaż dóbr materialnych,
wzrost cen i kosztów utrzy­
mania,; uszczuplone budżety
rodzinne itp. Dodał, że Nowo­
sądeckie tradycyjnie do sezo­
nu zimowego przygotowane
było dobrze więc i teraz —

mimo utrudnień — chce wy­
paść w ocenie gości jak naj­

— Dorobkiem konsultacji
jest obfity plon nadesłanych
propozycji, uwag i uzupełnień.
Istotną cechą dyskusji była
jej autentyczność. Zgłoszono
wiele uwag krytycznych. Nas­
tąpiło przy tym w świadomoś­
ci społecznej zderzenie oczeki­
wań i aspiracji z żelaznymi
realiami gospodarki. Często
zapominano, że dyskusja nad
planem toczy się w warun­
kach głębokiego kryzysu.

— Czy niedocenianie rea­
liów nie wpłynie na weryfi­
kację założeń planu w kie­
runku zbyt optymistycznym?

— Niebezpieczeństwo takie
istnieje. Wiele jednak zależy

sesji popularno-naukowych,
spotkań i dyskusji, nierzad­
ko z udziałem autorów, pu­
blicystów, działaczy organi­
zacji społecznych i politycz­
nych.

Tegoroczna dekada ściśle
związana jest z obchodzo­
nym właśnie w całym kra­
ju 100-leciem ruchu robot­
niczego na ziemiach pol­

Mówią sekretarze

Niezaieżnie be! mic w psgisH
skupiać Hi woktił wspflinp spraw

KAZIMIERZ ROJEK jest
sekretarzem POP w Bobrow­
nikach Małych. Niedawno po­
wierzono mu funkcję sekreta­
rza organizacyjnego KG PZPR
w Wierzchosławicach, woj.
tarnowskie. Z zawodu rolnik.

— Partia we wsi powinna
w swoim działaniu dostrzegać
ludzi, ich potrzeby, zajmować
się tym, co ich trapi. Proble­
my te trzeba rozwiązywać
zdecydowanie. Tak staramy
się we wsi pracować. Rezulta­
ty wynikają z konsekwentne­
go trzymania się programu.

Nowosądeckie przygotowuje się do sezonu

Zanim przyjadą dzieci
(Inf. wl.) Nowosądeckie znów młodych funkcyjnych z ZHP,

lepiej. Na 15 grudnia — czy­
li dzień rozpoczęcia sezonu —

musi więc być wszystko do­
pięte, by przyjąć — zgodnie
z przewidywaniami — 2 min.
turystów.

Takiej liczby się spodzie­
wamy — powiedział dyrektor
Wydziału Kultury Fizycznej,
Sportu i Turystyki Urzędu
Wojewódzkiego Ryszard Alek­
sander. Domy wczasowe i
branżowe prźyjmą 172 tys. o-

sób Najliczniej reprezentowa­
ni będą tu mieszkańcy: Kra­
kowskiego, Warszawskiego,

Katowickiego i Łódzkiego. Za­
kłada się pełne wykorzystanie
miejsc wczasowych, bazy tu­
rystycznej, kwater prywat­
nych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

od warunków, w jakich prze­
biegać będzie realizacja planu.
Warto podkreślić, że w toku
konsultacji pełną aprobatę
zyskała teza o związku szans

planu ze stopniową normali­
zacją,, sytuacji politycznej i

społecznej w kraju.
Nadal aktualny pozostaje

też główny kierunek natarcia,
a więc jak najszybsze przy­
wrócenie równowagi rynko­
wej, nawet kosztem rozwiązy­
wania innych zadań gospodar­
ki. Wyniki dyskusji stawiają
wymóg bardzo ostrożnego po­
dejścia do dalszych podwyżek
cen. Problem dominował w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

skich. Ta tematyka będzie
osnową większości imprez
organizowanych w dniach
dekady.

Najistotniejsze imprezy
odbędą się w pięciu woje­
wództwach: warszawskim,
łódzkim, poznańskim, kato­
wickim. krakowskim.

przyjętego na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym. Dużo

zależy od samych ludzi, także
bezpartyjnych. Wybieramy ta­
kie formy działania, które
mogą zainteresować jak naj­
więcej mieszkańców wsi. Nie
bawimy się w wielką politykę,
podejmujemy sprawy być mo­
że dla postronnego obserwato­
ra błahe, ale dla nas ważne.
Nie ma inicjatyw na wyrost.
I chyba dlatego tak wiele
spraw nam się udaje,

Przykład z ostatnich dni —

aktyw wiejski zorganizował

przyjmie tysiące dzieci i mło­
dzieży. Władze oświatowe wo­
jewództwa przygotowują się
do ich przyjęcia w dwóch eta­
pach:, na czas trwania przerwy
świątecznej (24 grudnia — 1

stycznia) oraz na okres ferii
zimowych (31 stycznia — 5 lu­
tego). W etapie pierwszym nie
planowana jest akcja wypo­
czynkowa dla dzieci i młodzie­
ży spoza województwa nowo­
sądeckiego, lecz wyłącznie z

tego regionu. Wypoczywać bę­
dzie ok. 30 tysięcy uczniów, w

tym 2 tys. uczestników w for­
mie tzw. stałej (pełne wyży­
wienie itd.), natomiast ok. 15
tys. korzystać będzie z jednego
posiłku dziennie (pozostałe or­
ganizowane we własnym za­
kresie).

Przewidywane' są turnusy
szkoleniowo-wypoczynkowe dla

Obraduje IV Zjazd SZSP

Potrzebna jest organizacja studencka

nawiązująca do tradycji i symboliki
Zrzeszenia Studentów Polskich

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj w stołecznym klubie stu­
dentów Politechniki Warszaw­
skiej „Stodoła” rozpoczął obra­
dy IV Zjazd Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich.
Bierze w nim udział 238 dele­
gatów SZSP. Zjazd podsumu­
je działalność Związku w mi­
nionej kadencji. Dyskusja kon­
centrować się również będzie
wokół zmian w ruchu studenc­
kim.

Na obrady przybył sekretarz
KC PZPR — Waldemar Swir-
goń, a także przedstawiciele
NK ZSL, CK SD, rządu, orga­
nizacji młodzieżowych oraz li­
czne grono byłych działaczy
ruchu studenckiego.

Przewodniczący Rady Na­
czelnej SZSP — Tadeusz Sa­
wie , stwierdził, że głównym
zadaniem Zjazdu jest ocena

pracy organizacji w minionej
kadencji oraz określenie drogi
rozwoju demokratycznego,
socjalistycznego ruchu studen­
ckiego w Polsce. Zawiera się
w tym konieczność podjęcia
decyzji o przyszłości związku,
która wynikać będzie z po­
stulowanego przez zjazd
kształtu ruchu studenckiego.
Jest to pierwszy zjazd organi­
zacji społecznej w 1982 r. —.

w trudnym roku, w złożonej
sytuacji kraju i w okresie po­

czyn społeczny. Przyszło sporo
ludzi. Pracowali też i tacy,
którzy do niedawna ze wzglę­
du na przekonania nie poda­
wali sobie rąk. Wieś jest na­
dal podzielona, lecz są sprawy
wspólne i wokół nich trzeba
skupiać ludzi niezależnie od
ich poglądów. Podejmujemy
inicjatywy, mieszkańcy widzą
kto i z czego się wywiązał i
na kogo można liczyć. A fak­
ty mówią za siebie,

Korzystnie rozstrzygnęliśmy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZSMP i ZMW. Współorgani­
zatorami tej akcji są, oprócz
wymienionych m. in. PTTK,
TPD, SZS, PCK.

W drugim terminie, na okres
ferii zimowych, do Nowosądec­
kiego przyjedzie także mło­
dzież z zewnątrz. Spodziewane
jest ok. 40 tys. uczestników.
Dla 18 tys. spośród nich za­
gwarantowane zostanie pełne
wyżywienie. Pozostali uczest­
niczyć będą na zasadzie nieo-
bozowej akcji zimowej. Rodzi
się pewna wątpliwość: czy na

tak krótki okres reflektować
będzie duża grupa dzieci i mło­
dzieży z odległych województw
kraju? Do 3 stycznia władze
oświatowe oczekują zgłoszeń,
a 24 stycznia chcą ogiosić
dniem gotowości do rozpoczę­
cia akcji zimowej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ważnych napięć międzynaro­
dowych.

Nawiązując do ostatnich
dwóch lat działalności ruchu
studenckiego mówca stwier­
dził, że jesienią 1080 r. po­
wstało wiele nowych organiza­
cji o różnym^ programie, za­
sięgu i znaczeniu. Było to m.

in. reakcją na istniejący wów­
czas model ruchu studenckie­
go, a także skutkiem realizo­
wanych w’ środowisku stu­
denckim koncepcji politycz­
nych i wychowawczych. Zam­
knięta dziś — powiedział T.
Sawie — historia Niezależne­
go Zrzeszenia Studentów po­
winna stać się źródłem ref­
leksji nie tylko historycznej,
ale także współczesnej. Ozna­
cza to także, że. powinniśmy
razem stwarzać szanse wszy­
stkim byłym członkom NŻS
gotowym podjąć ‘aktywną
działalność, zgodną z zasada­
mi socjalistycznego państwa.

Charakteryzując obecny stan
środowiska studenckiego mów­
ca zwrócił uwagę na zróżni­
cowanie polityczne i świato­
poglądowe, na indywidualizm
postaw oraz często abstrahu­
jącą od realnych uwarunko­
wań i procesów świadomość
polityczną, a także na pewne
osłabienie motywacji do nau­
ki, które wynika głównie z

Powracamy do naszej akcji:

„Jak się żyje w naszym mieście”

23 listopada
„Gazeta" w Krynicy
Po dłuższej przerwie „Ga­

zeta” znów gościć będzie w

różnych miejscowościach
trzech' naszych woje­
wództw. Przed dwoma laty
organizowaliśmy telefo­
niczne dyżury „JAK SIĘ
ZYJE W NASZYM MIE­
ŚCIE”. Słuchaliśmy wów­
czas wypowiedzi mieszkań­
ców o najważniejszych pro­
blemach danej miejscowo­
ści. Obecnie zmieniamy
nieco charakter naszych
spotkań. Oprócz przyjmo­
wania telefonów i chętnych
do rozmowy, nasi reporte­
rzy penetrować będą różne
dziedziny życia danej
miejscowości, a nadto dy­
skutować z władzami o

perspektywach miejscowo­
ści.

Jak oberszpryemajster Obidowicz

uratował Wieżę Mariacką
(INF. WŁ.) Aż dziw, że Kraków, który tak okrągłe daty

kocha, nie odnotował przypadającej w tym roku 70. rocznicy
najbardziej nietypowej w dziejach straży pożarnej akcji,
przeprowadzanej nieomalże w obłokach, bo na samym szczy­
cie Wieży Mariackiej. Akcja ta przeszła do annałów miasta,
nie tylko z poiąodu oryginalności zastosowanego w niej
sprzętu, ale na skutek prostego faktu, że Kraków swą straż
autentycznie szanuje i zwyczajnie, po ludzku, lubi.

A działo się to — jak pisał ówczesny „król reporterów”
Stanisław Stwora — w 1912 roku. Przechodnie na Rynku
Głównym zauważyli — był późny wieczór — języki płomie­
ni, coraz większe i jaśniejsze, okalające sam szczyt hejnalicy.
A warto dodać, że owa słynna wieża otoczona była wtedy
„z czubkiem” rusztowaniami.

Straż przybyła w ciągu niecałych dwu minut, podłączyła
węże do hydrantu przy ul. Floriańskiej i zaczęła ciągnąć j«
po rusztowaniach na górę. Wcześniej jednak na ratunek ko­
legom — hejnalistom pospieszyli pompierzy niosąc wodę w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

braku jasnych perspektyw
zawodowych.

Omawiając ożywioną dy­
skusję nad przyszłością ruchu
studenckiego, T. Sawie pod­
kreślił, że SZSP zainicjował
taką dyskusję, określając, iż
— z punktu widzenia tradycji
i dorobku związku — sprawą
pierwszoplanową była i jest
kontynuacja autonomicznego i

socjalistycznego ruchu studen­
ckiego. Ruch ten powinien
realizować prawo studentów
do wszystkich form intelek­
tualnej i społecznej aktywno­
ści. a także współdecydowania
o życiu szkoły wyższej i na­
szego kraju. Obowiązkiem ru­
chu studenckiego, a zaAzem

jego weryfikatorem jest zdol­
ność do przewodzenia środo­
wisku, do organizowania i po­
budzania jego aktywności,
obrona jego samodzielności i
interesów socjalnych, a także
kształtowanie postaw i war­
tości potrzebnych krajowi. Ko­
nieczne jest dzisiaj dosto­
sowanie kształtu ruchu stu­
denckiego do pluralistycznego
charakteru środowiska.

Rada Naczelna stwierdziła,
że na bazie SZSP oraz wszy­
stkich aktywnych dziś grup
studenckich należy powołać
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Pierwsze spotkanie we

wtorek 23 listopada orga­
nizujemy w Krynicy. Dzię­
ki uprzejmości naczelnika
Urzędu Miasta i Gminy
Władysława Sikorskiego
gościć będziemy w gmachu
Urzędu i przyjmować chęt­
nych w sali narad. Do dys­
pozycji czytelników odda-

jemy też numer telefonu
23—17. Dyżur trwać będzie
od godziny 11 do 15. Ze

strony redakcji udział we­
zmą: zastępca redaktora
naczelnego Edward Wąsik
oraz dziennikarze: Antoni­
na Kobiclus, Józefa Pio-
trowska-Strigl, Stefan Cie­
pły, Kazimierz Bryndza,
Otto Link I Zbigniew Sa-
taia. Serdecznie zaprasza­
my.

Atom w ryzach ekonomii
Red. L. Peters przekazuje z Warszawy

Wśród różnych przedsię­
wzięć krajów, należących do
RWPG, wyjątkowy charakter
ma Międzynarodowe Zjedno­
czenie Gospodarcze Aparatury
Jądrowej INTERATOMIN-
STRUMENT — w skrócie IAI.
Zjednoczenie to jako pierwsza
spółka przedsiębiorstw krajów
socjalistycznych po 6 latach
istnienia osiągnęło w 1978 r.

pełną samodzielność finanso­
wą. Od tej pory przestało się
utrzymywać ze składek swych
członków.

Kierownictwo IAI kładzie
nacisk na fakt niezależności
Zjednoczenia zarówno od
RWPG, jak i instytucji cen­
tralnych poszczególnych kra­
jów. Nie wyklucza to wszakże
współpracy, która szczególnie
Ć~brze rozwija się ze Stalą
Komisją ds. Pokojowego Wy­
korzystania Energii Atomowej.

Członkami IAI są producenci

aparatury jądrowej oraz zain­
teresowane centrale handlu
zagranicznego z sześciu kra­
jów: Bułgarii, Czechosłowacji,
NRD, Polski, Węgier i ZSRR.
Nasz kraj reprezentują zakła­
dy „Polon” oraz PHZ „Metro-
nex”. Zyski IAI wypracowuje
dzięki realizacji umów gospo­
darczych i poprzez działalność
własnych, utworzonych przez
Zjednoczenie, przedsiębiorstw.
Są to zakłady filialne zajmują­
ce się montażem i obsługą bie- ‘

żącą aparatury jądrowej, zor­
ganizowane w latach 1975
1976 kolejno w Zielonej Gó­
rze, Dubnej (ZSRR) i Plewen
(Bułgaria). Utworzono też od­
działy filii serwisowych, z któ­
rych jedepg znajduje się w

Krakowie, drugi zaś w War­
szawie. Filia w Polsce, będąc
źródłem dochodów IAI, jest
korzystna i dla nas, gdyż, w

przypadku poważniejszych a­

warii importowanej aparatury,
jądrowej nie musimy już cze­
kać na przybycie specjalistów
z zagranicy.

Ponieważ zapotrzebowanie na

obsługę aparatury jądrowej
stale wzrasta, zapadło posta­
nowienie o Rozbudowie filii- 1
tu znów zaznaczył się wyjąt­
kowy charakter IAI. Na roz­
poczęte w 1981 roku w Zielo­
nej Górze inwestycje uzyska­
no kredyt w Międzynarodo­
wym Banku Inwestycyjnym —

pierwszy kredyt dla między­
narodowej organizacji działa­
jącej w krajach RWPG.

W roku zamykającym pier­
wsze dziesięciolecie działalno­
ści IAI zorganizowana zostata
w Warszawie (która jest sie­
dzibą Zjednoczenia) specjali­
styczna wystawa aparatury ją­
drowej. Otwarcia ekspozycji w
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dr Jerzy Hausner jednolity czy wspólny
front wychowawczy?

Prasa opublikowała doku­
ment Biura Politycznego KC
PZPR wytyczający zadania
instancji i organizacji partyj­
nych wynikające z dyskusji i

uchwały IX Plenum, W jed­
nej z części tego dokumentu
przedstawiono zadania zwią­
zane z umacnianiem jednoli­
tego frontu wychowawczego.
Tej właśnie sprawie chciał-
bym poświęcić swoją wypo­
wiedź.

Postulat ■tworzenia jednoli­
tego frontu wychowawczego
nie narodził się dziś. Wiąże
się on zwłaszcza z VII Plenum
KC PZPR, na którym w

1972 r. również rozpatrzono
problemy młodego ookolenia.
Wówczas nie miałem w tej
sprawie zasadniczych wątpli­
wości. Pamiętam niejedno

('
spotkanie lektorskie, gdy ry­
sowałem perspektywę ciągu
działań wychowawczych w u-

kładzie: rodzina — szkoła —

dom kultury — klub sporto­
wy — prasa’ — itd. Dzisiaj
jednak, kiedy powraca w nie­
zmienionej postaci to samo

hasło, staram się je weryfi­
kować przez pryzmat swych
indywidualnych i naszych
zbiorowych doświadczeń. Jed­
na konstatacja nasuwa się na­
tychmiast: mimo koncepcji
jednolitego frontu wycho­
wawczego stan świadomości i

postaw młodego pokolenia w

drugiej połowie lat 70. a

także w całym okresie posier­
pniowym ujawnia silne dyso-

artykuł dyskusyjny
nanse wychowawcze. Na tle
tej diagnozy cliciałbym posta­
wić zasadnicze pytanie: CZY
MOŻNA STWORZYĆ JED­
NOLITY FRONT WYCHO­
WAWCZY W SPOŁECZEŃS­
TWIE. W KTÓRYM ZGOD­
NIE Z TREŚCIĄ KONSTY­
TUCJI PRZEWODNIĄ ROLĘ
SPEŁNIA PARTIA MAR­
KSISTOWSKO - LENINOW­
SKA, A JEGO WIĘKSZOŚĆ
STANOWIĄ KATOLICY?

Koncepcję jednolitego fron­
tu wychowawczego wdrażano
w oderwaniu od rzeczywistoś­
ci pluralizmu światopoglądo­
wego społeczeństwa polskiego.
W praktyce zamierzano objąć
wpływem i kontrolą, przez

struktury państwa, możliwie
szeroki zakres oddziaływań
wychowawczych, aby móc u-

powszechniać jednolity socja­
listyczny i laicki wzorzec wy­
chowania. Świecki charakter

państwa socjalistycznego nie
oznaczał jednak jego neutral­
ności ideologicznej i światopo­
glądowej. Wprost przeciwnie,
stale eksponuje ono swoje za­
angażowanie na rzecz ideolo­
gii marksistowskiej i świato­
poglądu materialistycznego.
Wynikające z takiej inspira­
cji programy kształcenia i

wychowania realizowane są
zarówno przez wierzących jak
i niewierzących, przez wycho­
wawców zorientowanych na

różne systemy wartości. O-
biektem ich oddziaływania
jest młodzież wywodząca się
zarówno z rodzin katolików,
jak i marksistów.

Pozornie możną by oczeki­
wać, że tworzenie jednolitego
frontu wychowawczego sprzy­
jało umacnianiu socjalistycz­
nych 1 laickich przekonań w

naszym społeczeństwie, przy­
czyniało się do kształtowania
spójnej świadomości młodzie­
ży, w końcu ułatwiało osiąga­
nie celów politycznych sta­
wianych przez partię. Jednak­
że wobec wymowy faktów ta­
kie oczekiwania są jedynie
złudzeniami.

Alternatywnie wobec pańs­
twowego, swój wzorzec wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Ostateczny proiekt planu 3-letniego
i winien być gotowy do końca bieżącego roku

Posiedzenie
Prezydium KK FJN Ś

Pod przewodnictwem ;
prof. Mieczysława Klima- S

szewskiego odbyło się wczo- ■
raj posiedzenie Prezydium £
Krakowskiego Komitetu i
Frontu Jedności Narodu. Na £

posiedzeniu tym przewód- I
niczący Zespołu Organiza- i
cyjnego Patriotycznego Ru- £
chu Odrodzenia Narodowe- ■
go red. Ryszard Zieliński £

poinformował o działaniach £
zmierzających do utworze- 5
nia w Krakowie Tymczaso- £

wej Rady PRON.
Z dużą troską członkowie ;

Prezydium KK FJN wypo- :
wiadali się w sprawie spo- £
sobu tworzenia struktur i
PRON.

Na wniosek przewodniczą- :

cego DK FJN Kraków-Sród- ■
mieście mgr inż. Adama Ko- S
czura wystosowano też do •

OK FJN i Prezydium Sej- ■
mu uwagi do projektu usta- S
wy o radach narodowych £
i samorządzie terytorial- S
nym.

Prezydium KK FJN zapo- Ś
znało się również z prze- £

biegiem i wynikami kon- 3
kursu „Osiedle — Mistrz ;

Gospodarności”. Za najlep- «

sze w VI edycji tego kon- 2
kursu uznano komitety o- £
siedlowe samorządu miesz- j
kańców: „Lekarka” w Wie- ;
łiczce, „Centrum D, Kolo- j
rowe, Handlowe, Spółdziel- i
cze” w Nowej Hucie i „Ło- ;
bzów” w Krowodrzy. Otrzy- S
mają one nagrody pienięż- £
ne z przeznaczeniem na 2
działalność społeczno-wy- 2
chowawczą.

(wt) £

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konsultacjach w zakładach
pracy i każę zwrócić szczegól­
ną uwagę na wprowadzenie
silniejszych mechanizmów an­
tyinflacyjnych.

Konsultacja przyniosła ge­
neralną aprobatę dla określo­
nych w wariantach , planu
priorytetów: wyżywienia, zas­
pokojenia potrzeb mieszkanio­
wych oraz ochrony przed
skutkami kryzysu grup lud­
ności znajdujących się w trud­
nej sytuacji materialnej. W
wielu środowiskach i organi­
zacjach dopisywano do tych
celów konieczność wzmocnie­
nia sfery ochrony zdrowia.

Zyskało także szerokie po­
parcie założenie, że istotną ro­
lę w przywracaniu dynamiki
produkcji powinno odegrać
rolnictwo i kompleks żywnoś­
ciowy. Pełną aktualność za­
chowała teza, że głównym
źródłem dalszego rozwoju mu­
si być poprawa efektywności
ekonomicznej, integralnie
związana z konsekwentnym
wdrażaniem reformy. Po­
twierdzono też potrzebę zin­
tensyfikowania powiązań gos­
podarczych ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi.

— Czy można już określić,
jakie modyfikacje nastąpią w

koncepcji planu 3-letniego w

wyniku społecznej jego anali­
zy?

— Komisja Planowania o-

pracowała zasadnicze propo­
zycje w tej mierze. Uznajemy,
że można za podstawę planu
3-letniego przyjąć wariant H
o umiarkowanych wskaźni­
kach wzrostu. Proponujemy
jednakże dokonać w nim ko­
rekty założeń dotyczących
wzrostu produkcji rolnictwa i
przyjąć, że wzrost ten może

wynieść w najbliższych 3 la­
tach maksymalnie 8—9 proc,
zamiast proponowanych 10
proc. Wpływa na to obecna
sytuacja w rolnictwie, która
rautować będzie już na wyni­
ki przyszłoroczne.

Proponuje się również przy­
jęcie postulowanej w konsul­
tacjach zasady podejmowania
pracy w wolne soboty na

podstawie decyzji przedsię­
biorstw i ich załóg i opłacania
tej pracy tak, jak w dni wol­
ne.

Wyraźny nacisk na zwięk­
szenie preferencji dla spoży­
cia indywidualnego został
przez Komisję Planowania u-

względniony. Jego wzrost w

całym 3-leciu wyniesie 11—12
proc., a nie jak proponowano
— 10 proc. Niższy będzie na­
tomiast wzrost cen. Wyniósł­
by on w roku 1983 ok. 17—18
proc, zamiast założonych w

wariantach planu — 25 proc.

Nie może się to Jednak odbić
ujemnie na procesie równo­
ważenia rynku. Stąd koniecz­
ne jest ograniczenie tempa
wzrostu dochodów ludności 1
twarda polityka finansowa w

stosunku do przedsiębiorstw,
opierająca się na zasadzie
wiązania wzrostu płac ze

wzrostem wydajności pracy.
Niekorzystna sytuacja w ho­

dowli i produkcji zwierzęcej
każę nam zweryfikować rów­
nież dotychczasowe podejście
do sprawy nakładów na kom­
pleks żywnościowy. Chodzi
przede wszystkim o jak naj­
szybsze uniezależnienie naszej
gospodarki od czynników zew­
nętrznych, rzutujących na e-

fektywność produkcji rolnej.
Stąd m. in. Komisja Planowa­
nia proponuje obecnie dopro­
wadzenie udziału inwestycji
na kompleks żywnościowy w

roku 1985 do 30 proc, ogółu
nakładów. Szybsze będzie
również tempo wzrostu pro­
dukcji środków dla rolnictwa.
W ciągu 8 lat zwiększy się on

o 82 proc, zamiast zakłada­
nych 69 proc.

Komisja Planowania będzie
dążyć do ihaksymalnego u-

względniania zgłoszonych u-

wag i propozycji przygotowu­
jąc projekt planu 3-letniego,
który powinien być gotowy
do końca bieżącego roku.
Rozm.: JANUSZ KOTARSKI

Mae ró różnic w poglądach
£ EhIzi wokM wspHRyGh spr
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Bułgarscy goście ■
w Krakowie

a

(Inf. wl.) Wczoraj w j
Krakowie przebywała dele- !
gacja Komitetu Centralne- ■
go Bułgarskiej Partii Ko- !
munistycznej w składzie: £
Genezo Arabadżijew — za- !
stępca kierownika Wydzia- ;
łu Prasy, Radia i Telewi- !
zji KC BPK, Konstantin ■
Angow — inspektor Wy- •

działu Prasy, RiTV, Iwan- !
ka Uliwerowa — kierów- £
nik Wydziału Prasy, RiTV !
Komitetu Okręgowego BPK £
w Płowdiwie i Janczo Cze- !
neszew — attache prasowy 2
ambasady Bułgarskiej Re- £

publiki Ludowej w War- i
szawie. Delegacji towarzy- ■
szył Auksencjusz Kocira — S
starszy inspektor Wydziału £

Prasy, Radia i Telewizji !
KC PZPR.

Bułgarscy goście zostali !
przyjęci przez sekretarza £
KK PZPR Franciszka Dą- 2
browskiego, który zaooznał ■
ich z aktualną sytuacją !
społeczno-polityczną w!
Krakowie oraz problema- £
mi pracy ideologicznej i !
propagandowej.

Następnie goście spotkali £

się z kierownictwem „Ga- !
zety Krakowskiej” wymię- 2
niając uwagi i doświad- £
czenia na temat funkcjo- i
nowania środków masowe- |
go przekazu i sprawowania £
przez partię kierowniczej 2
roli w tym zakresie.

Po południu goście zwie- £
dzali zabytki Krakowa.

(ew) £

w lecie głośny spór rolników
z wędkarzami, najeżdżającymi
ich prywatne tereny. Mobili­
zowaliśmy ludzi do wspólnej
pracy. Oprócz widocznych e-

fektów poprawiło to atmosfe­
rę we wsi. Teraz jest więcej
zrozumienia, choć dawniej
różnie z tym bywało. W cza­
sie niektórych zebrań pod ad­
resem sekretarza padały też i
mocne słowa, krzywdzące. E-

mocje opadły, ludzie są bar­
dziej zrównoważeni. Na zebra­

niach — dyskutując — wyja­
śniamy sobie wątpliwości.
Nasz największy kłopot, to
brak środków na podjęcie ko­
lejnych, potrzebnych wsi
przedsięwzięć. Społeczno-Go­
spodarcza Rada Wsi opraco­
wała plan działania. Najpil­
niejsze obecnie zamierzenia,
to remont domu kultury, bu­
dowa drogi, będzie to od nas

wymagało wiele pracy, także
społecznej. Zdajemy sobie bo­
wiem sprawę, że gospodarze
gminy — z którymi współpra­
ca układa się bardzo dobrze —

nie we wszystkim mogą nam

pomóc. Staramy się więc po­
magać sobie sami.

Warto dodać, że podczas
zorganizowanej w ub. tygod­
niu konferencji sprawozdaw­
czej KG PZPR w Wierzcho­
sławicach, POP w Bobrowni­
kach Małych wyróżniono za

prężną działalność w środowi­
sku wiejskim. Organizacja ta

jako jedna z nielicznych nie
odnotowała w ciągu ostatnich,
burzliwych miesięcy spadku
liczby członków.

(was)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez obszar Polski

przemieszcza się na wschód

system frontów związany z

głębokim niżem z rejonu
Islandii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i okresami opady
deszczu, a w górach śniegu lub

śniegu z deszczem. Tempera­
tura najwyższa dniem od 4
st. do 10 st. najniższa nocą
od0st.do3st.Wysokow
Tatrach od —2 st. dniem do
—5 st. nocą. Wiatr umiarko­
wany i dość silny południo­
wo-zachodni i zachodni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Przelotne opady, tem­
peratura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. M-TEJ:
Katowice 6, Kraków 6, Biel­
sko-Biała 4, Zakopane 3, Kas.

prowy Wierch —7, Nowy
Sącz 6, Tarnów 7, Kielce 4,
Rzeszów 6, Lesko 4.

KOMUNIKAT
DRKP KRAKÓW

Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań-

twowych w Krakowie inter­
nuje, że w dniach od 22 do

;6.XI. br., w godz. od 8.00 do
2.30, z przyczyn technicznych
lastąpi przerwa w kursowaniu

looiągów pasażerskich na oddn-
:u KALWARIA LANCKORONA
- STRONIE.

Przewóz podróżnych na tym
ideinku odbywać się będzie ko-

nunikacją zastępczą PKS.
Za wprowadzone zmiany

JRKP przeprasza podróżnych.

LL

Dasz łapówkę — sprawa będzie załatwiona

NiKciwf inspektor PZU wyłudził
ud inirautt praś SuO lys. zł

(INF. WŁ.) W odstępie kil­
kunastu dni przychodzi nam

po raz kolejny pisać o Pań­
stwowym Zakładzie Ubezpie­
czeń i to w kontekście wcale
ni© chwalebnym. Po ujawnio­
nej aferze « „lewymi” zgona­
mi, wczoraj w Wydziale Do­
chodzeniowo-Śledczym KW
MO w Krakowie poinformo­
wano nas o aresztowaniu st.

inspektora: II Inspektoratu
PZU w Krakowie, 33-letniego
Henryka C. podejrzanego o

branie na dużą skalę łapówek.
Henryk C. był zatrudniony

w Wydziale Prawnym wspom­
nianego inspektoratu i zajmo­
wał się m. in. postępowaniami
regresowymi w stosunku do
dłużników PZU. Chodziło z

reguły o kierowców, którzy
będąc w stanie nietrzeźwym
spowodowali wypadek, w wy­
niku którego poszkodowani
Ponosili straty. PZU wypłacał
poszkodowanym odszkodowa­
nia, aby potem egzekwować
od nietrzeźwego kierowcy wy­
datkowane na nie sumy.
Kwoty te, w zależności od ro­
dzaju rozmiarów szkody, nie
były wcale małe. Henryk C.
podając się za radcę prawnego
(choć nie był prawnikiem)
przy okazji postępowań re­
gresowych postanowił „doro­
bić" do urzędniczej pensji ła­
pówkami. Obiecywał więc
kierowcom — dłużnikom „za­
łatwienie” sprawy, pod wa­
runkiem wręczenia mu pienię­
dzy, zazwyczaj znacznych.
Czasem był także i szantaż,
czasem zwykłe wyłudzenie,
zwłaszcza wówczas, gdy postę­
powanie regresowe w stosun­
ku do konkretnej osoby zosta­
ło wcześniej umorzone.

„Trefne” akta Henryk C.

zabierał do swojego domu, ni*
nadając biegu poszczególnym
— czyli opłaconym — spra­
wom. Wpadł, gdyż wysłał do
kierowcy monit o zapłacenie
PZU należności zapominając,
że wcześniej wziął od niego
łapówkę w wysokości 19.500
zL Kierowca się zdenerwował,
poszedł na milicję, MO
wszczęła dochodzenie, które
— mimo, iż jeszcze trwa —

już teraz przyniosło bardzo
ciekawe rezultaty. Do chwili
obecnej 28 osób przyznało się
do wręczenia Henrykowi C.
łapówek, których łączna wy­
sokość sięga prawie pół milio­
na zł! Wszystko wskazuje na

to, że ujawnione sumy będą
znacznie większe.

Nieuczciwy urzędnik łapów-
karskie pieniądze wydawał na

podniesienie standardu życia.
Od prywatnych właścicieli
wynajmował komfortowe 3-
pokojowe mieszkanie, zadawał
szyku jako dobrze prosperu­
jący „radca prawny”.

Milicja przerwała ciąg prze­
stępstw. Nie zmienia to jednak
faktu, że w II Inspektoracie
PZU z kontrolą wewnętrzną
nie było najlepiej. Henryk C.
przechowywał w domu akta
(ponad 50 tomów), których
przechowywać tam mu nie
było wolno; nikt też nie zain­
teresował się i tym, że do
kasy PZU nie wpływają pie­
niądze od dłużników, bowiem
wskutek działalności pana st.

inspektora, PZU nie otrzymał
1600 tys. zł z tytułu postępo­
wań regresowych. Teraz za­
pewne je otrzyma, ale nie­
smak po całej aferze pozosta­
nie...

(Łań)

Jak oberszpryemajster Obidowicz

uratował Wieżę Mariacką
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. U

£ gumowych wiaderkach. Z niewiarygodną, kocią zręcznością
2 dotarli na szczyt. Okazało się, że od uderzenia pioruna (na

rusztowaniu nie zainstalowano piorunochronu!) zapalił się
drewniany słup podtrzymujący zdjętą da konserwacji „ba­
nię". Woda z wiaderek wystarczyła w zupełności — jak się
wydało — do stłumienia ognia, wydano tedy rozkaz, by
niepotrzebnego już, a znajdującego się w połowie drogi na

wieżę węża zwinąć. Aliści, gdy na szczyt dotarł oberszprye­
majster Obidowicz (późniejszy naczelnik straży) okazało się,
że nie wszystko jest w porządku i ogień, może wybuchnąć
znowu. I wtedy oberszpryemajster „kierując się nadzwyczaj­
ną przezornością i wrodzonym popędem typowego strażaka,
z humorem człowieka obytego z niebezpieczeństwem puścił
w sposób równie skuteczny jak i naturalny ten „prąd wody"
którym osobiście rozporządzał — na dogasające głownie”.
Wieża była uratowana...

Gdy i publiczność rozeszła się do domów na prastarym
Rynku zapanowała głęboka, jak przedtem, cisza — pisał
reporter sprzed 70 lat. Nie znamy komentarzy z kuluarów

siedziby straży przy Westerplatte, ale mogły być one tylko
jedne: jak to dobrze, ie nasz pan obarszpryemajeter tak

Ą < bardzo JuM pRoo—

Podziękowania
Komitetu Centralnego KPZR,

Prezydium Rady Najwyższej
i Rady Ministrów ZSRR

MOSKWA (PAP), Agencja TASS przekazała komunikat,
w którym czytamy m.in.:

Komitet Centralny KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR składają serdeczne podzię­
kowania wszystkim partyjnym, radzieckim i społecznym
organizacjom, kolektywom pracowniczym, żołnierzom ra­
dzieckiej armii i marynarki, wszystkim, którzy nadesłali
kondolencje w związku ze śmiercią Leonida Iljicza Breż­
niewa.

Komitet Centralny KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR wyrażają serdeczne po­
dziękowanie towarzyszom i przyjaciołom z zagranicy, lu­
dziom pracy państw socjalistycznych, bratnim partiom, bo­
jownikom o postęp społeczny, wyrażającym swą solidar­
ność z naszą partią i państwem w związku z ciężką stra­
tą poniesioną przez KPZR i cały naród radziecki.

Komitet Centralny KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR wyrażają głęboką wdzięcz­
ność przywódcom państw i rządów, działaczom państwo­
wym i społecznym, którzy złożyli hołd pamięci Leonida
Breżniewa.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Ostatki piłkarskie

Kto mistrzem jesieni?
Ważne mecze krakowskich drużyn

W niedzielę ekstraklasa piłkarska kończy I rundę. Kto będzie
mistrzem jesieni? Teoretycznie kandydatów jest jeszcze pięciu,
ale największe szanse ma Śląsk Wrocław, który wyprzedza Gór­
nika Zabrze o 1 pkt. Oba te zepoły czekają jednak trudne me­
cze wyjazdowe, Śląsk gra w Gdyni z Bałtykiem, a Górnik w Po­
znaniu z Lechem. Kto wie czy ewentualnego potknięcia rywali
nie wykorzysta bardzo dobrze spisujący się ostatnio odmłodzony
Ruch, który na swoim boisku podejmuje chimeryczną Legię.

Obraduje IV Zjazd SZSP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

społeczno-zawodową środowi­
skową organizację studencką,
nawiązującą do tradycji i sym­
boliki Zrzeszenia Studentów
Pólskich. Opowiedzieliśmy się
za tym — podkreślił T. Sawie
— aby nowa organizacja spo­
łeczno-zawodowa w formule i
socjalistyczna w charakterze,
stała się twórczą kontynuacją
tradycji polskiego ruchu stu­
denckiego, w szczególności
„Bratniaka”, ZSP i SZSP. Po­
winna to być organizacja
otwarta dla wszystkich stu­
dentów, integrująca na płasz­
czyźnie obywatelskiej i patrio­
tycznej aktywną, racjonalnie
myślącą część środowiska. Za­
danie, któremu ma szanse i
obowiązek sprostać taka or­
ganizacja — to współudział w

kształceniu ideowych kadr or­
ganizatorskich poprzez eduka­
cję. utrwalani^ nawyków kom­
petentnej, dobrze zorganizowa­
nej pracy, innowacyjności w

myśleniu i działaniu. Organi­
zacja nie może zrezygnować z

prawa do uczestnictwa i wy­
powiedzi w sprawach szer­
szych niż problemy bytowe.
Jej polityczność zawierać się
powinna w możliwości i umie­
jętności wpływania na roz­
strzygnięcia w sferze życia
szkołv wyższej, polityki soc­
jalnej, spraw młodego poko­
lenia.

IV Zjazd zamyka etap dzia­
łalności ruchu studenckiego,
w którym dokonywana jesst
bardzo ważna ocena niemal
10-letniego wysiłku wielu ty­
sięcy ludzi — aktywistów i
członków związku. Na nowej
drodze rozwojowej socjalisty­
cznego ruchu studenc' .ego w

Polsce — stwierdził mówca —

najbardziej trzeba nam opty­
mizmu i konsekwencji, ponie­
waż przeżywamy trudny,
skomplikowany okres w życiu
państwa i narodu. Trzeba mą­
drości, odwagi i konsekwencji
działania.

Ostatnia runda będzi* nie­
zwykle ważna dla obu krakow-
wskich zespołów. Już w sobotę
Cracovia gra w Warszawie z

Gwardią (sędziuje Labus z Ka­
towic). Krakowianie po osta­
tniej porażce z Ruchem spadli
na 14 miejsce 1 wyprzedzają so­
botniego rywala już tylko o lj
pkt. A więc jeśli Gwardia wy­
gra mecz — przeskoczy kra­
kowian. Stawka meczu jest więc
olbrzymia i mamy nadzieję, że

piłkarze Cracovił w tym osta­
tnim pojedynku jesiennej run­
dy zagrają z wielkim sercem

i ambicją. W Warszawie nie za­
gra kontuzjowany Gacek, ale

być może wystąpią Już Nazimek
i Konieczny.

W niedzielę o godz. 12 Wisła

podejmuje na swoim stadionie
GKS Katowice. I ten mecz ma

duże znaczenie dla układu ta­
beli, katowiczanie są o 1 pkt
przed wiślakami. Bemiaminek z

Katowic poczyna sobie w lidze

zupełnie dobrze. Ma groźny atak
Furtek, Biegun, Szarek (pozys­
kany ze Stali Stalowa Wola).
Niemniej gospodarze po dobrym
ostatnio występie w Warsza­
wie — są faworytem tego me­
czu. Pojedynek sędziuje Klocek
z Gdańska.

A oto pełne zestawienie osta­
tniej rundy: w sobotę Gwardia—

Cracoyia i Ruch—Legia, w nie­
dzielę Wisła — GKS Katowice,
Bałtyk—Śląsk, Stal—Pogoń,
ŁKS—Szombierki, Lech—Górnik
i Zagłębie—Widzew.

Z ligą żegnamy się do 6 mar­
ca 1983 roku.

(ANS)

Co piszq inni
13 Sobolewski: marzę o wolnym rynku futbolo­

wym H Tomaszewski: sprzedawałem mecze!

Z dalekopisu
(d) ZARZĄD Polskiego Od­

działu Stowarzyszenia Kul­
tury Europejskiej (SEC) po­
stanowił przyznać Marii Kun­
cewiczowej doroczną nagro­
dę oddziału SEC przewidzia­
ną dla twórcy polskiego, któ­
ry swą działalnością przy­
czynił się do popularyzowa­
nia kultury polskiej poza
granicami kraju. M. Kunce­
wiczowa, wybitna pisarka,
jest również zasłużoną popu­
laryzatorką polskiej literatu­
ry w Stanach Zjednoczonych.

PRZED SĄDEM Śląskiego
Okręgu Wojskowego na se­
sji w Opolu trwa rozprawa
przeciwko Stanisławowi Ja­
łowieckiemu, b. przewodni­
czącemu ZR NSZZ „Solidar­
ność". Akt oskarżenia zarzu­
ca mu założenie i kierowa­
nie tajną organizacją mają­
cą na celu działalność prze­
stępczą. Ponadto St. Jałowie­
ckiego oraz 18 innych osób
oskarżono o kontynuow anie
w ciągu pierwszych pięciu
miesięcy trwania stanu wo­
jennego działalności związ­
kowej oraz przygotowywanie
i kolportowanie fałszywych
wiadomości mogących wy­
wołać niepokój publiczny.
Postępowanie prowadzone iest
w trybie doraźnym.

W CZWARTEK w genew­
skim Pałacu Narodów roz­
poczęło się posiedzenie spec­
jalnego komitetu pozarządo­
wych organizacji d/s rozbro­
jenia. W posiedzeniu uczest­
niczy 40 różnych organizacji
międzynarodowych, przedsta­
wiciele wielu narodowych
ruchów antywojennych.
Wśród uczestników znajduje
się przewodniczący Świato­
wej Rady Pokoju, Romesh
Chandra.

W WIEDNIU odbyło się
wczoraj 322 plenarne posie
dzenie delegacji siedmiu

państw socjalistycznych i
dwunastu krajów NATO —

uczestniczących w rokowa­
niach w sprawie redukcji sił

zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej, toczących się
od ponad dziewięciu lat.

ALBAŃSKA agencja pra­
sowa ATA poinformowała w

czwartek, że w wyniku trzę­
sienia ziemi jakie nawiedzi­
ło w środę Albanię całkowi­
temu zniszczeniu uległo po­
nad 1000 domów, a kilka ty­
sięcy jest uszkodzonych.
Trzęsienie ziemi było też

przyczyną śmierci 1 osoby l

obrażeń 12 innych.

n OSOBY zostały zabito,
a ponad 200 rannych w wy­
niku zajść w środę wieczo­
rem podczas meczu piłki noż­
nej na etadionie „Pascual
Guerro” w kolumbijskim
mieście Cali. Niezadowoleni
z wyniku meczu kibice lokal­
nego klubu doprowadzili do
paniki wśród widzów, któ­
rzy rzucili się do wyjścia. W
ton sposób stratowano lub
uduszono kilkanaście osób.

Atom w ryzach ekonomii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) z Polską wagę izotopową do-
Domu Przyjaźni Polsko-Ra- konującą na odległość (1) po-
dzieckiej dokonał w środę wi- miara masy sypkich materia-
cepremier Zbigniew Madej w łów przesuwających się na ta-
obecności przewodniczącego śmie transportera oraz samo-

Rady Zjednoczenia Iwana Ko- bieżny defektoskop badający
szynowa (Bułgaria) oraz dy- jakość spawów wewnątrz ru-

rektora IAI dra inż. Zbignie- rociągów. Z urządzeń przed-
wa Twardonia. stawionych przez naszych pro-

Wśród wielu demonstrowa- ducentów największym osiąg-
nych na wystawie urządzeń na nięciem są bloki i moduły sy-
uwagę zasługuje węgierska a- stemu CAMAC. Są to urządze-
paratura dla medycyny nu- nia tak wystandaryzowane, że

klearnej, umożliwiająca posta- łącząc je ze sobą w różnych
wienie prawidłowej diagnozy zestawieniach można uzyskać
w ciągu kilkudziesięcu minut aparaturę do różnych celów,
a nie 40 godzin koniecznych w tym przydatną do wytwa-
przy tradycyjnej metodzie che- rzania następnych urządzeń
micznej. Wystawcy z Czecho- systemu CAMAC.
Słowacji zaprezentowali m. in. Wystawa, w ramach której
systemy wczesnego wykrywa- przewidziano dwudniowe se-

nia pożaru i sygnalizacji alar- minarium z udziałem specjali-
mowej zabezpieczającej przed stów sześciu krajów IAI, po-
kradzieżą. Bułgarzy pokazali trwa do 26 listopada,
produkowaną we współpracy LESŁAW PETERS

Zima w Tatrach, Gorcach i Beskidach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Biura turystyczne zapewnią
turystom wyczerpujący ser­
wis informacyjny a władze
jednostek administracyjnych
i turystycznych estetyczny wy­
gląd obiektów, urządzeń i biur
obsługi ruchu turystycznego.
Prowadzony będzie kurs i
konkurs informacji turystycz­
nej. Wznowiona zostanie akcja
„Sygnałów turystycznych”.

Rozpoczęto szkolenie obsługi
wyciągów narciarskich. Przy
Wydziale KFSiT UW działać
będzie tzw. bank wczasów.
Ideą nadrzędną tych wszyst­
kich przedsięwzięć organiza-
cyjno-szkoleniowych jest to,
by krajowy i zagraniczny tu­
rysta nie odszedł sprzed o-

kienka bądź (broń Boże!)
sprzed drzwi instytucji czy
placówki turystycznej z przy­
słowiowym kwitkiem.

Pewne problemy może stwo­
rzyć niedostatek niektórych
arjykułów żywnościowych i

przemysłowych. Nie przewidu­
je się bowiem przydziałów po-
z^resla^entacyjnych. Najbar­
dziej dokuczliwe jest zaopa­
trzenie w mięso, masło i środ­
ki dezynfekcyjne. Nie powin­

no natomiast brakować ziem­
niaków, owoców i warzyw. Z

otrzymaniem opału i środków
czystości też nie powinno być
kłopotów. Wczasowicze, tu­
ryści przebywający w domach
wczasowych, branżowych, kwa­
terach turystycznych muszą
się liczyć z koniecznością zao­
patrzenia w 'mięso i masło z

puli kartkowej. Organizatorzy
wypoczynku mogą dokonywać
tzw. zakupów uzupełniających
na bazarach, u indywidual­
nych producentów (np. mięsa,
masła, jaj). Trzeba i o tym pa­
miętać, że gastronomia nie
będzie mogła świadczyć swych
usług na takim poziomie, by
w pełni zadowolić wczasowi­
czów (nie otrzyma bowiem do­
datkowych przydziałów mię­
sa i wędlin).

Kończąc: z wielkim uzna­
niem trzeba przyjąć inicjaty­
wę (gest) władz, by jak najle­
piej i jak najtaniej wypocząć
w sezonie zimowym mogli
renciści, emeryci, członkowie
rodzin najniżej sytuowanych
oraz robotnicy z zakładów o

wyjątkowo uciążliwych wa­
runkach pracy.
ANTONI KIEMYSTOWICZ

Zanim przyj adą dzieci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Istnieje możliwość, by np.
rejon Zakopanego i Podtatrza
przyjął 1800 osób do kwater
podległych przedsiębiorstwu
turystycznemu „Tatry”. Jed­
nakże wcześniej komisje o-

światowe, sanepidowskie 1
straży pożarnej muszą zakwa­
lifikować odpowiednie obiekty
wypoczynkowe. Zresztą obo­
wiązek ten odnosi się do wszy­

stkich kwaterodawców. Wy­
dział Handlu UW gwarantuje
pełne pokrycie masy żywno­
ściowej dla dzieci 1 młodzieży.
Mogą wystąpić pewne kłopo­
ty tylko z zaopatrzeniem w

środki dezynfekcyjne.
Wicewojewoda nowosądecki

Zbigniew Barylak stwierdził,
że wszystkim dzieciom muszą
być i będą zapewnione dobre
warunki zimowego wypoczyn­
ku. (ak)

Według obowiązujących o-

becnie postanowień Karty
Nauczyciela wszystkim koń­
czącym pracę zawodową nau­
czycielom przysługuje dodatek
w wysokości 20 proc. Poprzed­
nio dodatek taki wynosił tyl­
ko 10 proc. Ale uwaga! ZUS
wypłaca w dalszym ciągu wie­
le emerytur tylko z 10 proc,
dodatkiem, ponieważ nie jest
w stanie dokonać tej regulacji
z urzędu, gdyż wymagałoby
to przeglądnięcia wszystkich
decyzji rentowych i oddzie­
lenia decyzji nauczycielskich.
W ahwiU obecnej według

W ostatnim numerze „Spor­
towca” ciekawy wywiad z kon­
trowersyjną postacią, prezesem
Widzewa — Ludwikiem Sobo­
lewskim. Wywiad zatytułowany:
„Trzeba nam zawodowców!”
Dziennikarz pyta prezesa — ja­
kie są pańskie propozycje zmian
w obowiązujących przepisach?

— Po pierwsze — inaczej wy­
nagradzałbym zawodników. Dla­
czego dziś mogę np. dać Smo­
larkowi najwyżej 12 tys. zł? Jest
to bardzo dobry zawodnik, za­
sługuje na więcej. Ale ma tyle
samo co grupa młodych piłka­
rzy, stawiających pierwsze kro­
ki w sporcie.

Dalej prezes mówi: „Ustalmy
minimum, powiedzmy, 10—12

tys. zł, ale najlepszych zawodni­
ków honorujmy wyżej, byłby to

doping do pracy. Dobrze trenu­
jesz i dobrze grasz — możesz
zarabiać więcej. Teraz natomiaśt

jest tak, że junior, przychodzący
do ligowego klubu od razu do-

staje najwyższą stawkę. O co

więc ma się bić, o co wałczyć?
— Ale mogłoby wtedy docho­

dzić do bardzo wysokich pensji.
— Nieprawda żaden klub nie

da więcej niż może dać...
— Jedni mniej, inni więcej.
— Oczywiście! Wszędzie tak

jest. Jeden zakład płaci robotni­
kowi kilka tysięcy, a inny —

kilkanaście w zależności od tego
kto i jak ową firmą rządzi. W

piłce powinno być tak samo.

Dalej z wywiadu dowiaduje­
my się, że klub zarobił na Bon­
ku i Żmudzie ponad 100 min zło­
tych i drobną część dewiz, ale

jak do tej pory w klubie tych
pieniędzy nie widziano. I na ko­
niec dewiza prezesa: „wolny ry­
nek futbolowy to jest to o czym
marzę”.

W „Przeglądzie Sportowym”
relacja ze spotkania w warszaw­
skim klubie „Hybrydy” z Kazi­
mierzem Górskim i Janem To­
maszewskim. Pytanie do Toma­
szewskiego — „mówi się o

sprzedanych meczach, przekup­
nych sędziach, w jaki sposób te­
mu zaradzić? Odpowiedź: To wi­
na działaczy, prawie każdy ma

na sumieniu jakieś grzeszki, ale
żaden się nie przyzna.

Pytanie: A czy podczas pana
kariery ktoś zaproponował
sprzedaż meczu i pan na to

przystał?
Odpowiedź: Owszem. Ale nie

tylko ja o tym decydowałem,
sam nigdy nie sprzedawałem
punktów.

N\. Aleksandrowicz zwycięzcą
II Grand Prix KKS „Olszy41

Podsumowany został cykl tur­
niejów tenisowych dla amatorów

zorganizowanych po raz drugi
przez Kolejowy Klub Sporto­
wy Olsza oraz — Wydział Kul­
tury Fizycznej i Turystyki
Śródmieścia.

Po rozegraniu 14 turniejów
(8 singlowych i 6 deblowych)
rwycięzcą II Grand Prix Olszy zo­
stał po raa drugi Maciej Alek­
sandrowicz wyprzedzając Kazi­
mierza Chojnackiego. Od paru
już lat ci dwaj tenisiści prze­
wodzą coraz liczniejszej stawce

iowskich amatorów, chociaż

ym roku piątka: Zurawiec-

Forysiak, Kulas, Michałczak

Targ) i Chrapisiński
ało atakowało pozycję mi-
5w.
sza wkładała w organizację

corrn

dużym powodzeniem. Sklasyfi­
kowano 220 zawodników. Oto
25 najlepszych: 1. M . Aleksan­
drowicz 345 pkt, 2. K. Chojnac­
ki 291; 3. A. Żuirawłecki 208; 4
R. Forysiak 196; 5. ,K. Kulas
185; 6. A. Chrapisiński 165; 7.

T. Michałczak (Nowy Targ) 158;
8. A. Koźmin 146; 9. R. Rupik
(Andrychów) 145; 10. K. Chro-
ncwsM (Grybów) 131; ił. A . So-

belga. 111; 12. B. Godek 95; 13.
J. Hoffman 90; 14. J . Mączka
84; 15. E. Turdza 83; 16. S. Za­
jąc 81; 17. A. Gliński 72: 18. M
Berezik 71; 19. M . Filipek 68; 20.
W. Bielecki (Zakopanej 64; 21.
J. Róg 60; 22. S . Guzik (Skawi­
na) 60; 23. L . Pawłowski 59; 24. J.
Michalec 57; 25. J. Flak 57.

Szóstka najlepszych otrzymała
puchary i dyplomy, które wrę­
czał wiceprezes Olszy St. Ry-

chliński. (a)

Giełda sprzętu
narciarskiego

Studencki Klub Narciarski
„Firn” zaprasza na organizowa­
ną28i21bm. — giełdę sprzę­
tu narciarskiego. Odbędzie się
ona w hallu Instytutu Odlew­
nictwa, ul. Reymonta 23 (na­
przeciw hali Wisły) w sobotę

niedzielę, w godz. 10—18

(przyjmowanie sprzętu w sobo­
tę w godz. 8—10). Giełda zo-

stanio powtórzona 4 15 grudnia
br.

Nadzwyczajny
Walny Zjazd KOZŁA

W najbliższą sobotę 2* bm. o

godz. U w sali Pontretowej
Urzędu m. Krakowa (plac Wio­
sny Ludów 3/4) odbędźie się
Nadzwyczajny Walny Zjazd
Sprawozdawczo-Wyborczy Dele­
gatów KOŹLA. W programie m.

in. sprawozdanie Zarządu
KOŹLA, wybory prezesa.

Lider gra w Krakowie

Miłośnicy hokeja w Krakowie

już dzisiaj tj. w piątek będą mo­
gli zobaczyć w akcji aktualne­
go mistrza kraju, zdecydowane­
go lidera — Zagłębie Sosnowiec.
Sosnowiczanie od początku roz­
grywek grają bardzo równo i

zdecydowanie dominują nad ry­
walami. W pojedynku z Cracę-
vią są stuprocentowym fawory­
tem. Na lodowisku przy ul. Sie­
dleckiego zobaczymy najlepszych
obecnie hokeistów polskich:
Jobczyka, Zabawę, Klocka, Py­
tla. Ciekawi jesteśmy Jak na tle
tak renomowanego rywala za­
prezentują się „pasiaki”, które

po serii porażek spadły na osta­
tnie miejsce w tabeli. Najgroź­
niejszy rywal Cracovii — Sto­
czniowiec podejmuje u siebie
ŁKS i ma szansę wzbogacić się
o dalsze punkty.

Nowotarskie Podhale, sygnali­
zujące od kilku spotkań zwyżkę
formy gra u siebie (piątek
godz. 17) z GKS Tychy. (s)

Ważne dla nauczycieli
— emerytów

słów dyrektora ZUS w Kra­
kowie Henryka Bogacza taka
operacja jest niemożliwa. Dla­
tego ZUS prosi nauczycieli-
emerytów o pisemny kontakt
z urzędem w celu dokonania
tej podwyżki. Emeryci-nau-
ezycleie otrzymają wyrówna­
nie za zaległe miesiące od
duto ebowłązywenła Karty.

Emerytowany nauczyciel,
który brał udział w tajnym
nauczaniu otrzyma 25 proc,
dodatek.' Istnieje jednak wa­
runek przedłożenia zaświad­
czenia o tym fakcie zeZBoWiD
lub z kuratorium.

I jeszcze jedna prośba ZUS
skierowana nto tylko do nau­

czycieli. We wszystkich spra­
wach przysyłanych do Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych
należy podawać numer świad­
czenia rentowego lub emery­
talnego. Niepodanie tego nu­
meru może narazić osobę ko­
respondującą na bardzo dłu­
gie załatwianie sprawy a w

przypadku zbiegu podobnych
nazwisk lub imion nawet na

błędne jej załatwienie. A więc
w korespondencji z ZUS ko­
nieczny jest numer świadcze­
nia.

to»)
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Miecz kary i opaska bezstronności
O etyce w medycynie rozmowa z profesorem STEFANEM SCHWARZEM

STARY SĄCZ

Prof. dr Stefan Schwarz zaczął swój wykład „Asklepios a Temida” bardzo

niekonwencjonalnie. Jego słowa niezupełnie przystające do ascetycznej
prezentacji ogarnęły słuchaczy, zgromadzonych w auli Collegium Novum, do­
brotliwą inwokacją.

— Nasza droga, wspaniała młodzieży — mówił Profesor — ponieważ nauka
w szkołach średnich pomija dziś mitologię jako zbędny balast, muszę wam

najpierw wytłumaczyć, kto to był Asklepios, a kto — Temida...
W tym miejscu óczy wszystkich były już utkwione w wysokiej postaci za

katedrą, jedne z uśmiechem, inne — pełne wyczekiwania.
— Asklepios — tłumaczył dr Schwarz — jest bogiem sztuki lekarskiej, a

jego laska wokół której wije się wąż, to międzynarodowy emblemat leka­
rza — symbol znany na całym świecie. Temida zaś, Justtcia, bogini obycza­
jów, porządku i praw, z wagą sprawiedliwości, mieczem kary i opaską bez­
stronności na oczach... *

Zapowiadało się ciekawie. Sala trwała w za­
słuchaniu. Pasjonujący temat ingerencji pra­
wa w dziedzinę rąedycyny ujawnił stopniowo
swoje głębie: historię z jej drastycznymi pro­
cesami, pułapki medycyny jutra, kwestię su­
mienia i odpowiedzialności lekarza. Kiedy
rok akademicki uznano za rozpoczęty, mło-
dzeż wyszła z auli i Profesor wybierał się do
domu leczyć zastarzałą grypę, spytałam, czy
aby nie zgodzi się rozszerzyć swego audyto­
rium? Jako że nie tylko studentów pasjonuje
owo zwarcie medycyny z prawem.

Oto rezultat naszego spotkania. Zaczęliś­
my je oczywiście na gorąco, od wyrzutów su­
mienia współczesnej medycyny wstydzącej się
bardzo praktyk niektórych ginekologów.
Ale — to potem. Na razie wróćmy do Hipo-

Mówi PROFESOR SCHWARZ: — „Przysię­
ga” i „Przykazania” Hipokratesowe stanowią
kodeks etyczno-deontologiczny lekarza, aktu­
alny do dzisiaj. Jego powstanie zawdzięczamy
z pewnością powiązaniom medycyny w staro­
żytnej Grecji z ogromnie wysoko cenioną fi­
lozofią. Praktykę lekarską wykonywali filo­
zofowie tej miary, jak: Pitagoras, Demokryt,
Ęmpedokles, Arystoteles i inni. Lekarz był
Istotheos, czyli bogom równy i może dlatego
karząca sprawiedliwość nie wkraczała nigdy
w sprawy lekarzy.

E.O.: —' Wobec tego przenieśmy się do Rzy­
mu. Wspomniał Pan w swoim wykładzie, ie
pierwszy edykt o charakterze medycznym,
tzw. „Lex Regla” brał w obronę życie niena­
rodzonych.

— Owszem, już następca mistycznego Ro-
mulusa, król Numa Pompłliusz zabraniał grze­
bania zmarłych kobiet ciężarnych przed wyję­
ciem dziecka z łona. Jest w tym może od­

blask wierzeń, że tak się właśnie miał naro­
dzić Asklepios. Z nimfy Koronis, już ułożo­
nej na płonącym stosie pogrzebowym wydo­
był go — jak chce legenda — sam boski Apol­
lo, A w ogóle to trzeba stwierdzić, że Rzymia­
nie, tworząc swoje słynne prawodawstwo, in­
gerowali wnikliwie w działalność lekarzy.
Tych, których uznano za winnych mógł pre­
tor zaliczyć do kategorii morderców, skryto­
bójców lub trucicieli. W VI wieku cesarz Ju­
stynian. skodyfikował obowiązującą po dziś
dzień motywację, dającą państwu prawo
nadzorowania działalności lekarzy.

— Zaś w Babilonie, już na 1700 lat p.n.e.
istniał kodeks Hammurabiego. Z wykładu za­
pamiętałam cytat brzmiący jak dreszczowiec...

— Oto on: „Jeśliby lekarz przedsięwziął le­
czenie chorego i dokonał przy tym brązowym
nożem przecinania ciała, albo, jeśliby lekarz
otwarł komuś brązowym nożem zaćmę i zni­
szczył przy tym oko, należy mu odciąć rękę!
Jeśliby chory był stanu wysokiego, należy le­
karzowi odciąć obie ręce, a jego synowi je­
dną lub obie!”

— Przenieśmy się do czasów nam bliż­
szych. Wspomniał Pan o dwu wielkich pro­
cesach lekarskich z XVI i XVII w.

— Ofiarą pierwszego z nich padł znakomi­
ty reformator anatomii człowieka, Andreas
Vesalius. O mało nie spłonął na stosie w Ma­
drycie, lecz ułaskawiony przez króla Filipa II
i zesłany na pielgrzymkę pokutniczą, zachoro­
wał na statku i jako podejrzany o dżumę,
znalazł śmierć na bezludnej wysepce. Tragicz­
nym bohaterem drugiego z tych procesów był
w r. 1620 niejaki dr Veit, praktykujący w

Hamburgu. Pragnął on ujrzeć poród człowie­
ka, a ponieważ odbieranie porodów było wów­
czas wyłącznie domeną kobiet, przeto dr Veit

przebierał się w suknie kobiece. Korzystając
z mnogości sąsiadek, towarzyszących prawie
każdej rodzącej, udawał jedną z nich i w ten

sposób zaspokajał swój głód wiedzy. Musiał

potem za to ponieść śmierć na stosie ham-
burskiego rynku. W ramach tego jakby Pita-
vala medycznego, wspomnę jeszcze, że i nasz,
skądinąd znakomity Rafał Józef Czerwiński,
profesor anatomii, położnik i chirurg, popeł­
niał czyny bez wątpienia kryminalne i kary­
godne. Zafascynowany być może przykładem
nieszczęsnego Vesałiusza, zdobywał zwłoki do
nauki anatomii w sposób nielegalny. Wszedł
mianowicie w konszachty z łotrami spod
ciemnej gwiazdy, Cwanymi „zmartwychwstań­
cami”, którzy wygrzebywali z cmentarzy zwło­
ki ludzkie i odsprzedawali je profesorowi.

— Władze miejskie Krakowa przymykały
oko?

— Tak, trwała już przecież epoka Oświe­
cenia, więc tolerowano dla dobra medycyny
te fakty, bądź co bądź, makabryczne. Równo­
cześnie szły ostre ataki na uroczystych dok-
torów-nieuków, umiejących’ stosować przede
wszystkim mordercze upusty krwi oraz olbrzy­
mie lewatywy.

— Jak to było xe śmiercią Jana Sebastiana
Bacha?

— Nekrolog Bacha, z którego wynika, że
zasnął cicho i spokojnie, napisał jego syn,
Emanuel, łącznie z jego zajęciem. Elaborat
ukazał się w cztery lata po śmierci słynnego
muzyka. Kontaktowałem się w tej sprawie z

posiadaczami źródeł. Jedni mówią, że Bach ze

swoją kataraktą oczną dostał się w ręce szar­
latana, a inni, że operował go znakomity wę­
drowny okulista. Przykrępowano nieszczęś­
nika do stołu, spojono winem dla oszołomie­
nia. Wkrótce po „operacji” zmarł. Wobec ta­
kich praktyk nie dziwi nas opinia lekarza
Edynburga, Jacoba Simpsona. Chory, podda­
jący się leczeniu napuszonym bufonom — mó­
wił wynalazca narkozy — ma mniej szans na

zachowanie życia od grenadiera armii Welling­
tona, walczącego w bitwie pod Waterloo, gdzie
na 25 tysięcy ocalało tylko 10 tysięcy ludzi,
przeważnie rannych!

— Gdzie już jesteśmy? W połowie XIX wie­
ku. Kolumbowie medycyny. Ich odkrycia, któ­
re zyskiwały nieporównanie więcej wrogów,
aniżeli zwolenników.

— Odkrywca antyseptyki, Ignacy Filip Sem-
melweis, wysyłał do swych kolegów odpo­
wiednie pouczenia z inwokacją: „Jeśli pan się
nie zastosuje do tych wskazówek, to potom­
ność nazwie pana mordercą!”

— Łatwo wyobrazić sobie wzburzenie umy-
sów całego profesorskiego towarzystwa. Aż

trudno uwierzyć, że u nas dopiero doktor Jor­
dan sprowadził w 1902 r. autoklaw z Wiednia
i kazał zlewać podłogi klinik karbolem.

— Proszę pani, u nas do dzisiaj, nawet ga­
zę pokrwawioną pierze się i drugi raz uży­
wa. Są w świecie kliniki, gdzie niczego nie

używa się drugi raz: narzędzi, fartuchów chi­
rurga, gumowych kaloszy nawet. A u nas

się gazę pierze, wygotowuje wzierniki. Tyle,
że z tego niewiele sobie robią wirusy. Pierw­
szy raz zdziwiłem się 'dobre kilkanaście lat
temu, jak w Wiedniu przekonałem się, że

psy na nosówkę szczepią, używając jednorazo­
wego narzędzia.

— Co to jest błąd w sztuce? Jak brzmi der
finicja?

— Bardzo długo za aksjomat uznawano zda­
nie Rudolfa Virchowa, że jest to „jawne na­
ruszenie powszechnie uznawanych zasad wie­
dzy- lekarskiej”. Tymczasem, gdyby tak są­
dzić, każda nowa metoda musiałaby być błę­
dem: poza tym wiadomo, że nie ma w medy­
cynie absolutnie powszechnie uznawanych za­
sad.

— Również nie ma jednomyślności, jeśli
chodzi o kwestię, czy medycynę, naukę bądź
co bądź ścisłą, można ujmować jako sztukę...

— Nasz Sąd Najwyższy, w grudniu 1953 r.

orzekł, że z pracy lekarza muszą być wyklu­
czane czynniki takie, jak przekonanie, wra­
żenie, uznanie. Tylko elementy ścisłe nauko­
we wchodzą w grę! Można by tej opinii prze­
ciwstawić zdanie naszych znakomitych' uczo­
nych profesorów Zdzisława Marka i Mieczys­
ława Politowskiego, którzy stwierdzają, iż me­
dycyna nie jest zbiorem zamkniętych prawd.
Jest nauką, ale jest również aktem twórczym,
gdzie olbrzymią rolę odgrywają elementy
sztuki, jak intuicja, wrażliwość. W przypad­
kach wyjątkowych, gdy ciężka operacja jest
ostateczną próbą ucieczki przed śmiercią, de­
cyzja bywa sprawą indywidualnego wyczucia,
przekonania, intuicji i sumienia lekarza.

— Pan jako słynny chirurg-głnekołog przy­
chyla się do tej drugiej opinii?

— Jestem zdania, że operator jest tylko
omylnym człowiekiem. Owszem, chirurgia i jej
pochodne specjalności, są niewątpliwie sztu­
ką, wymagającą, oprócz wiedzy, również i ta­
lentu. Zaskakujące, jak błędy operujących le­
karzy przypominają do złudzenia typowe błę­
dy kierowców samochodowych!

— Pamiętam, że to porównanie bardzo tra­
fiło słuchaczom do przekonania. Obecni na

sali klerowcy-amatorzy cieszyli się, że tyle
ich łączy z chirurgami! Euforia, nonszalancja

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

uży brzuch, spuchnięte w kostce nogi. Może jeszcze
tydzień, może dwa tygodnie...

Renata rusza się wolno, ociężale.
— Wrócę ze szpitala i co? Gdzie wstawię łóżeczko, gdzie

wstawię choćby wózek?
Agnieszkę nie zajmują już klocki. Z największą i najpię­

kniejszą chyba lalką podbiega do matki. Ona wie jak ume­
blować pokój: „„.dzidziusia dasz tu, na środek. O. taaak:

Będziemy na niego patrzyli. Bez przerwy...”
W dwunastometrowym (dokładnie to brzmi: 12 m. kw.)

pokoju wcale niełatwo pomieścić czworo ludzi Pomieścić
tak, by mieli na czym spać, przy czym Jeść, przy czym pra­
cować. By mogli, przynajmniej od czasu do czasu, podej­
mować gości — krewnych, przyjaciół.

Kantorowie „swój” metraż zagospodarowali na swój spo­
sób. Na jednej ścianie wysoki regał — z ubraniami, po­
ścielą. naczyniami, zabawkami. Na drugiej, tej naprzeciw­
ko — stare pianino i szafka. Wzdłuż długich ścian (a taki
pokój jak ich określa się „kiszką”) postawili wersalki,
które oddziela od siebie ława, albo jak kto woli — okolicz­
nościowy stolik. Ten stolik właśnie wędruje co wieczór po
pomieszczeniu. Tylko przez te manewry można bowiem roz­
łożyć przynajmniej jedno spanie. Trzyletnia Agnieszka, na

szczęście, mieści się jeszcze na złożonej kanapie.
Kantorowie „swój” metraż zagospodarowywali tymczaso­

wo. Rosła „Druga Polska”, a ją przecież obiecywano mło­
dym. Renia nawet w siedemdziesiątym drugim
roku, po maturze, wniosła pełny wkład na książeczkę
mieszkaniową. Nie, nie Renia. Jej rodzice. Wiedzieli przecież
że córka chce zostać nauczycielką, że będzie musiała mieć

spokój w przygotowywaniu się do zajęć. No, a gdyby jesz­
cze wyszła za mąż?

— I mam ten spokój! W jednym pokoju ja, mąż, Agnie­
szka i...?, w drugim — 52-letnia matka, siostry. Starsza
siostra w tym roku zdaje maturę w Liceum Medycznym,
młodsza uczy się w Zasadniczej Szkole Handlowej. Mówić

się nie chce. Bo właściwie ani jak mieszkać, ani jak uczyć
się, ani jak pracować. Jak żyć? Taki dom męczy. Nie wia­
domo jednak do jakich drzwi pukać jeszcze, by coś zmie­
nić. Od kilku lat chodzę na przykład, w miarę regularnie,
do mojej spółdzielni (SM na Dębnikach), to do Rady Naro­
dowej, to do Wydziału Oświaty, to do... Odsyłają mnie
z kwitkiem. Tylko dlaczego, zanim do tego dojdzie, zwodzą,
obiecują, przyrzekają, zapewniają. Dlaczego, w gruncie rze­
czy, kręcą, kłamią, migają się... Ostatnia odpowiedź na moje
monity w Wydziale Oświaty DRN w Nowej Hucie, ściślej’
w DZEAS brzmiała mniej więcej tak: „w grudniu 1983 (?!)
otrzyma pani od nas informację o możliwości uzyskania
mieszkania, bo wtedy będziemy wiedzieli czy hotel robotni­
czy pójdzie do remontu czy nie pójdzie".

Powiedzieć. Za wszelką cenę komuś opowiedzieć o pery­
petiach związanych z chęcią posiadania własnego mieszka­
nia. Czy „Gazeta Krakowska” pomoże? Bez względu na

skutek, Renata czuje potrzebę wyrzucenia z siebie żalu,
rozgoryczenia, zawiedzenia. Renata jednym tchem chce wy­
krzyczeć swe zmagania o mieszkanie rotacyjne, zastępcze,
służbowe, spółdzielcze czy jakie tam jeszcze. Gazety od
dawna krzyczą, nawet tytułami: „Jakie wyjście z kwadra­
tury mieszkaniowego koła”, „Jak przyspieszyć klucze do
EMKI”, „Czy nauczymy się wreszcie remontować stare do­
my”. Efekt? Publicyści przelicytowują się w uzdrowiciel-
skich pomysłach, a budownictwo coraz bardziej rachitycz­
ne, fabryki domów z braku kruszyw, cementu, stali, ener-

gi elektrycznej, paliw, węgla nie wykorzystują w pełni
swego potencjału. Ba, wykorzystują zaledwie w pięćdziesię­
ciu procentach!

Szuka się pustostanów, strychów, piwnic. Odbiera się
mieszkania ludziom, którzy wyjechali za granicę i w okre­
ślonym terminie do kraju ńie wrócili. Budowa domków
jednorodzinnych, remontowanie starej substancji mieszka­
niowej — to tęż jakieś wyjście. Na ile? Dla kogo? To temat
do osobnych rozważań W tym miejscu przytoczę tylko
głos młodego robotnika z krakowskiego MPK, który na Ple­

num KK PZPR zapytał wprost: „czy młodego człowieka
dziś stać na wybudowanie sobie jednorodzinnego domku?
Skąd ma wziąć na to pieniądze, jeśli ojca nie ma badyla­
rza, jeśli nie zapracował za granicą, nie ukradł?"

Kilka dni temu w „Sztandarze Młodych” opublikowano
informację z posiedzenia Komitetu Rady Ministrów ds.
Młodzieży. Z^relacji wynika, że tematem który zdominował
obrady była kwestia budownictwa mieszkaniowego. Wyno­
towałam takie stwierdzenia: • do końca września wyzna­
czono tereny pod 400 tys. działek budowlanych (nie ozna­
cza to jednak, że można na nich rozpoczynać budowę) głów­
nie w małych miastach; • projektuje się zmiany zasad

POLOWANIE
na

STRYCH

W zależności od metod liczenia, jedni mówią że w Polsce na

mieszkania czeka dwa, a Inni ie trzy miliony rodzin...
Fot. Archiwum

kredytowania budownictwa indywidualnego — zmniejszono
oprocentowanie do 3 proc., istnieje możliwość uzupełnienia
przez bank wkładu własnego do wysokości 2/3 wymaganej
wielkości, odroczenia spłaty na 5 lat; • zwiększono kredyt
do 450 tys. zł na przebudowę strychów, suszarń i innych po­
mieszczeń w budynkach spółdzielczych i państwowych na

lokale mieszkalne oraz przedłużono okres jego spłaty z 15
do20lat. t

Sprawy mieszkaniowe, to sprawy trudne. Renata to rozu­
mie. Nie rozumie jednak ludzi, którzy przez nierzetelność,
beztroskę a nawet i bezduszność — tak to określa — spra­
wiają innym, mówiąc delikatnie, kłopoty.

,
— Pod koniec czerwca w DZEAS, przy Wydziale Oświaty

w mojej dzielnicy sporządzono listę osób ubiegających się
o przydział strychu dó remontu, do adaptacji albo o możli­
wość zagospodarowania, a właściwie wygospodarowania so­
bie locum na terenie wyznaczonych nowohuckich szkół.
Byłam pewna, że jestem na liście. Złożyłam przecież poda­
nie, dołączyłam odpowiednie zaświadczenia M. in. o tym,
że w listopadzie spodziewam się drugiego dziecka. Co się
okazało? Podanie nawet do komisji nie dotarło! Ktoś, kto
sporządzał dane o ubiegających się, przy moim nazwisku
napisał: samotna, mieszka na os. II Pułku... Na os. II Pułku
to ja pracuję. W przedszkolu 'nr 161.

Tragiczna w skutkach dla niej, dla jej rodziny pomyłka
bardzo boli. Tak boli, że kiedyś Renata wychodząc z pokoju
Wydziału Oświaty płakała. Głośno szlochała na korytarzu.
Komisarz wojskowy zwrócił na nią uwagę. Obiecał pomóc.
Umówił ją nawet na rozmowę o przydziale, o możliwości
przydziału mieszkania.

Renata Kantor jest nauczycielką. Kantorowie (mąż Rena­
ty jest pracownikiem Kierownictwa Odbudowy Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu) dwunastometrowy pokój zagospoda­
rowywali tymczasowo — książeczka mieszkaniowa z peł­
nym wkładem pieniężnym, nauczycielska posada...

Kantorowie marzenie o własnym mieszkaniu zawarte ma­
ją w podaniu. W podaniu, które wraz z setkami innych
czeka. „Uprzejmie proszę o rozpatrzenie mojej prośby...’’

— Rozpacz, ile tych podań! Tylko skąd wziąć mieszka­
nia? Jak pomóc ludziom, którzy żyją naprawdę w bardzo
trudnych warunkach? Tak, my wiemy o tym. Widzimy
i słyszymy. Stąd między innymi nasza akcja pod kryptoni­
mem: strychy — to WIESŁAW WÓJCIK już mówi z Dziel­
nicowego Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół
w Nowej Hucie. Wydział Oświaty — proszę wierzyć, chce-
my pomóc swoim pracownikom Ale możliwości są znikome.

W Nowej Hucie na mieszkania oczekuje 197 nauczycieli
(60 z nich wynajmuje pokoje, opłacając je horendalnie dro­
go, w ostatnich czasach nawet 4 lub 5 tys. zł od locum) —

licząc zaś pracowników oświaty, liczba wzrasta do 300.
Większość ludzi, to oczywiście młodzi, choć na tej liście są
i tacy, których staż pracy w zawodzie nauczycielskim do­
brze przekracza kilkanaście nawet lat. Żeby rzecz dopowie­
dzieć do końca — około 80 proc, oczekujących to członko­
wie spółdzielni mieszkaniowych.

Podanie Renaty Kantorowej znajduje się w jednej z czte­
rech teczek leżących na biurku samodzielnego specjalisty
w DZEAS, W. Wójcika.

Jakie szanse ma (może miała?) Renata na otrzymanie
mieszkania przy pośrednictwie Wydziału Oświaty DRN?

— W sześciu szkołach (tzw. typ warszawski) zaadaptowu-
jemy aktualnie korytarze na lokale mieszkalne. Przygoto­
waliśmy plany, pokrywamy koszty robocizny — zaintereso­
wani, czyli ci którzy otrzymali odpowiednie pozwolenia, sa­
mi zabiegają już o wykonawców remontu (mogą to być np.
rzemieślnicy), adaptacji.

Kto otrzymał pozwolenia? Na ogól małżeństwa ze sublo­
katorskich mieszkań.

Strychy. Tę akcję rozpoczęto w Wydziale Oświaty w No­
wej Hucie jeszcze przed wakacjami. Strychy typował Wy­
dział Lokalowy, strychów-szukali sami zainteresowani (Re-
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Stary Sqcz należy do tych miasteczek, których uroda
zawsze sprzyjała twórczości i przyciągała artystów.
Tak musiało być już w XIII wieku, kiedy to Kinga —

żona Bolesława Wstydliwego, a córka króla węgier-
b skiego Beli - ufundowała tu klasztor SS Klarysek,

tak było zapewne również w XVII wieku, kiedy praco­
wali tu włoscy architekci Jan de Simoni I Jan Mader-

la, a wnętrza przyozdabiali Baltazar Fontana i Ga­
briel Padvani.

Pomimo stopniowego upadku gospodarczego mia­
sta jeszcze w XIX wietu kwitłó tu rzemiosło i ręko­
dzieło. Wiernie towarzyszyła mu sztuka ludowa mie­
szkańców okolicznych wsi. Na Jarmarkach na starosą­
deckim rynku sprzedawano pięknie zdobione wyroby
ze skóry, drewna, ceramiki.

Również I z początkiem naszego stulecia Stary
Sącz miał szanse nie gorsze od Zakopanego, gdyby
nie...

Wiatach 1905—1916 mieszkała w Starym Sączu Broni­
sława Rychter-Janowska, malarka olejnych i akware­
lowych pejzaży, dworków, kwiatów, portretów. W jej

domu przy ulicy Partyzantów 1 przebywali znani artyści

Im. in.: Antoni Madeyski — twórca sarkofagów Jadwigi
i Warneńczyka w Katedrze na Wawelu, aktorka Jadwiga
Mrozowska-Toeplltzowa, malarze Tadeusz Rychter (mąż B.

Rychter-Janowskiej) i Stanisław Janowski (jej brat). Dom
ten zachował się do dziś: parterowy, ze stromym blasza­
nym dachem, malowany na różowo, komponuje się z ota­
czającymi go malwami Wychodzi nieco niesfornie na chod­
nik, dzięki czemu widać go z daleka w perspektywie ulic.

I
Wokół Rychter-Janowskiej zgromadziła się grupa młodych

amatorów, dla których założyła ona w 1908 r. „w imię mi­
łości sztuki i postępu” prywatną szkołę malarstwa. Fakt ten
tak wspomina w swoim 'pamiętniku (znajdującym się
W zbiorach Ossolineum):

„...Sprowadziłam potrzebne utensylia z Krakowa, przygo­
towałam wszystko do wprowadzenia w ruch tej nowej in­
stytucji w Starym Sączu i idąc zgodnie z duchem małe)
mieściny, pobożnej a cnotliwej, postanowiłam naukę rozpo­
cząć z Bogiem i zamówiłam u kapelana klasztoru ks. Jana
Pabisa mszę św. na kilka, dni przed rozpoczęciem”.

Jednak wspólne studia nie trwały długo. Ktoś podpatrzył,
że maluje się tam akty z modela. Po mieście rozeszła się
wieść, że to nie szkoła, a dom rozpusty. Zgorszony ks. Pa-
bis wystosował do Rychter-Janowskiej list, w którym ze

względu na obrazę moralności, zabraniał dalszego prowa­
dzenia zajęć. Zaś niektórzy mieszkańcy domagali się wy­
rzucenia „wszetecznicy” z miasta, a nawet spalenia jej na

stosie.
Mimo napaści malarka prowadziła naukę dalej, a do k».

Pabisa napisała:
„...Jeżeli ksiądz zostanie malarzem, to będzie Pana Jezusa

na krzyżu malował w portkach i kamizelce. Co do mnie,
malować będę zawsze nago, ile że Chrystus narodził się nagi
i nago został do krzyża przybity’’.

Poprzez prasę galicyjską sprawa nabrała rozgłosu. W’ ka­
barecie „Zielony Balonik” w Jamie Michalikowej w Krako­
wie uczczono całą tę historię piosenką, stosownymi rysun­
kami i „uroczystością spalenia artystki jako czarownicy XX
wieku”.

Walka trwała do listopada 1909 r., kiedy to radni Starego
Sącza poparli stanowisko ks. Pabisa i zamknęli szkołę.
Tym, których nie stać było na naukę w akademiach pozo­
stały własne poszukiwania twórcze. Szanse Starego Sącza,
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

13 listopada Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego przesłała do Prezydium Sej­
mu wniosek o zwołanie posiedzenia Sej­
mu w dniu 13 grudnia 1982 r. Czego doty-'
ezyi może owo posiedzenie? — tego domy­
ślam się, sądzę, nie tylko ja. Zresztą wy­
starczy przejrzeć gazety z ostatnich kil­
kunastu dni, by dostrzec taJei oto serial:

spotkanie wicepremiera Rakowskiego z

autorami Mstów do rządu i obfite z tego
spotkania transmisje, spotkanie gen. Ja­
ruzelskiego z prymasem Glempem i uzgo­
dnienie terminu wizyty Jana Pawła II w

Polsce, zwolnienie z internowania Lecha
Wałęsy, wizyta gen. Jaruzelskiego w No­
wej Hucie, m. in. u Ireny i Juliana Wło-
sików... Linia kroków pojednawczych wy­
doje się bezsporna.

Ale to nie znaczy, te wolna od zagrożeń.
Oto przychodzi do mnie facet, jest blady,
oczy ma podkrążone ł pyta zbolałym gło­
sem: „Co teraz będzie?" On po prostu ani

przez moment, ani na chwilę nie trakto­
wał w minionym roku zapowiedzi znie­
sienia etanu wojennego, poważnie. I za­
angażował się. Gdybyż to po stronie

władzy, nie byłoby problemu. W końcu,
jak się okazało, „po stronie władzy" jest
znacznie więcej ludzi, ntż ona sama przy-

nie proces samoniszczenia się, połączony z

miłym przeświadczeniem o samorealizacji.
Pamiętam z okresu studenckiego, ZSP-

owskiego jeszcze, finał pewnej „rozgryw-
ki”, której celem było odsunięcie od „wła­
dzy” pewnego typa, co do którego istniały
uzasadnione podejrzenia, że ma skrzywio-

wtedy „komisarycznie" wesprzeć Radę
Uczelnianą. Otóż stwierdził on autoryta­
tywnie, że nasza porażka jest pozorna,
facet objął bowiem junkcję związaną z

dysponowaniem sporymi finansami, i jeśli
nasze podejrzenia są prawdziwe, to sam

się rychło załatwi, bez naszej pomocy.

PRZESILENIE?
puszczała. Ale on się zaangażował w od­
cinanie kuponów od sytuacji dla siebie,
uruchomił cały mechanizm karierotwór-

czy, ostro przystąpił do zaległych, za osta­
tnie ćwierćwiecze rozliczeń, i już sądził,
że sądzonym nigdy nie będzie. A nic gor­
szego spotkać nie może ani człowieka, ani
organizacji, jak wymknięcie się spod wszel­
kiej kontroli. Następuje wtedy nieuchron­

ny kręgosłup moralny. Typ był jednak
zaprawiony w bojach, kończył właśnie
drugi fakultet, i zobaczywszy, że grunt
mu się pali pod nogami,{zadbał o szybki
awans do centrali. Mało nie eksplodowa­
liśmy z poczucia bezsilności. I pewnie wy­
konalibyśmy jakiś nieodpowiedzialny gest,
gdyby nie życiowa mądrość pewnego asy­
stenta * Wydziału Prawa, który przyszedł

Stało się. Nigdy już potem nie. wydrapał
się wysoko, choć inteligentna była bestia.

Wracając do pierwszego 'faceta, to w

nim i w jemu podobnych upatruję spore
zagrożenie dla normalizacji sytuacji w

kraju. Ostatni okres znów przyniósł pe­
wien błąd polskiej inteligencji, także par­
tyjnej, znany już z 1986 r„ kiedy to nurty
lewicowe, odstępując od partii, ^kazały

się na operowanie wyłącznie na obszarze
potocznej świadomości społecznej" (cyt,
Karpińskim). Ileż to różnych stanowisk
zostało obsadzonych ludźmi przypadkowy­
mi, gdyż kandydaci mający rzeczywiste
predyspozycje uznali, że odmowa będzie
gestem moralniejszym. Jak dalece się
mylili, widać dzisiaj. Jak długo za tamte

gesty będziemy płacić, to się jeszcze oka-
ie. Te polskie gesty.

Podobno w .czasie
nikowej uformował
czerwonogwardyjski,
wiedzić Włodzimierz
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Rewolucji Paidzler-
się polski oddział
który przyszedł od-

Iljicz Lenin.. Polacy
stanęli w dwóch szeregach, naprzeciw,
tworząc szpaler, a gdy przywódca Rewo­
lucji wszedł, wyszarpnęli szable, krzyżu­
jąc je nad jego głową. A Lenin na to: ,

„Ech, wy, Poljacy! U was bez efekta ni
kak". I jeśli nawet ta anegdota nie jest
prawdziwa, to jest prawdopodobna do
nieprzyzwoitości.
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Miecz kary
i opaska bezstronności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
I brawura przeradzająca się często w agre­
sywność, przecenianie własnych możliwości,
brak samokrytycyzmu...

— Ale i przeciwnie. Zarówno jednych, i dru­
gich doprowadza do katastrofy wrodzona
trwożliwość, niezdecydowanie, niepewność,
opóźnianie i zmienianie decyzji, podobnie jak
przy hamowaniu na szczycie zakrętu. Trzeba
też pamiętać, że niemałą rolę odgrywa w sy­
tuacjach błędu lekarskiego przemęczenie
i związana z nim nieuwaga. Lekarze to prze­
cież jedyna grupa pracowników, którym nikt
nie gwarantuje prawa do wypoczynku po
pracy nocńej.

— Polemiki przedstawicieli medycyny 1 pra­
wa nie zawsze wychodzą pacjentom na do­
bre...

— ...chociaż i jedni, i drudzy dbają po swo­
jemu o dobro pacjenta. Ale narzucana przez
Temidę jakby reglamentacja, czy też limito­
wanie działalności lekarskiej może medyka
skłaniać do działań pozorowanych, a nawet
do winy zaniechania. Zwykle bardzo trudno
ustalić jego odpowiedzialność tym bardziej, że
Temida wrzuca do jednego wora czyny za­
winione nieumyślnie, ale wynikające również
z lekkomyślności, niedbalstwa, lub nawet nie­
uctwa i nieumiejętności. A już najpoważniej­
sze problemy sądowo-medyczne wyłaniają się
tam, gdzie występuje wskazanie do użycia na­
rzędzia tak groźnego, jakim jest nóż chirur­
giczny. Nóż, jak wiadomo, jest również atry­
butem zbrodni! Każdy zatem laik, w tym
zwłaszcza prokurator lub sędzia, spoziera na

takie narzędzie sceptycznie i podejrzliwie.
Sądzę, że w. spornych przypadkach należy
stać na stanowisku, iż każda operacja jest
pracą i dziełem zbiorowym!

— A przecież nie da się zaprzeczyć, że zda­
rzają się i w medycynie przestępstwa umyśl­
ne, płynące z chęci zysku.

—Chodzi tu głównie o tzw. (eufemistycznie)
spędzanie płodu. Mówię jako adrocatus 'dia-
boli. Przerwanie zaawansowanej ciąży kosztu­
je kilkanaście tysięcy złotych. Zastrzyk for­
maliny przez powłoki brzuszne... Dziecko ro­

Pro}. SCHWARZ: „Być lekarzem, to znaczy być odpowiedzialnym do kwadratu!" Fot. W. KLAG

dzi się martwe, a matce albo się uda, ujść
z życiem, albo nie. Tego rodzaju czynów do­
puszczają się najczęściej zawodowo, niekiedy
wręcz masowo, jednostki pozbawione sumie­
nia, właściwie daltoniści moralni. Dawniej,
państwo dawało katom prawo odbierania ży­
cia. A teraz daje się katowski przywilej le­
karzom. To było do przewidzenia, że „skro-
bacze” go wykorzystają.

— A przecież ci sami ludzie nie tak dawno
temu, w charakterze wzruszonych absolwen­
tów i dyplomantów składali przysięgę, iż bę­
dą zawsze postępować według sumienia oraz

honoru. Zdumiewa mnie, jak oni to godzą. I
żc można doprowadzić siebie do takiej spraw­
ności w czynieniu zła bez wahań.

I — Żaden w świecie dyplom nie jest pewnym
i niezawodnym miernikiem doskonałości czło­
wieka. Sumienia nauczyć, ani narzucić nie
można. Prżez odpowiednie ćwiczenie można u-

odpornić je na największe nawet obciążenia.
Jak już zauważył Stanisław Jerzy Lec, głos
sumienia przechodzi także mutację. Można
niekiedy zagłuszyć go szelestem banknotów.

Wziąwszy to wszystko razem pod uwagę,
warto zastanowić się nad słusznością orzecze­
nia Sądu Najwyższego Kanady z r. 1930, iż
sędzią lekarza, który działa według swej wie­
dzy, sumienia i honoru, może być tylko Bóg.

— Panie Profesorze, bardzo wiele niepo­
rozumień między sługami Asklepiosa a Temidy
wywołuje różne pojmowanie samostano­
wienia pacjenta o swym losie. Lekarze u-

ważają, że zdrowie chorego jest pra­
wem najwyższym, zaś prawnicy upatrują je
w woli chorego. Wchodzimy na teren

sporów o to, czy istotnie zgoda chorego na

operację może być tylko wtedy ważna, jeśli
chory poznał całą doniosłość swej decyzji, jak
to postanawia ustawa o zawodzie lekarza.

— Człowiekowi gwarantuje się nietykal­
ność cielesną. Naruszenie tego prawa obciąża
sprawcę odpowiedzialnością karną i obowiąz­
kiem odszkodowania. Istotą naszego zawodu
jest, że tę nietykalność musimy naruszać. Py­
tanie, czy pacjent musi być powiadomiony
bez żadnych ogródek o prawdziwym, niekamu-
flowanym, nawet złowróżebnym powodzie
proponowanej mu operacji? Śmiem twierdzić,
że nawet -bardzo inteligentny i wykształcony
laik posiada mgliste i naiwne pojęcie o chi­
rurgii. Przyjmuje do wiadomości to najczęś­
ciej, co go przeraża. Jako chory nie dysponuje
pełnią równowagi psychicznej. Dlatego na­
wet chorzy lekarze, stojący przed konieczną
operacją, domagają się nieraz najmniej opty­
malnych sposobów terapii. Twierdzenie więc,
że całą prawdę należy wyjawiać choremu,
który zdolny jest znieść tę prawdę, uważam
za naiwny i bezkrytyczny frazes. Nikt nie
potrafi dcenić, czy ktoś zdolny jest znieść spo­
kojnie i bez wstrząsu na przykład rozpozna­
nie raka, które wielu uważa za wyrok śmier­
ci. Zresztą niesłusznie. Znam przypadek, iż

Sąd Najwyższy, zdumiony dziesięcioletnim
przeżyciem pacjentki operowanej z powodu
niewątpliwie rozpoznanego raka, uznał, iż to
niemożliwe: lekarze musieli popełnić błąd, do­
konując operacji. Tymczasem ona przeżyła.
Czy mieliśmy ją wtrącać w 'trwogę śmierci?
Dlatego stoję na sjanowisku, że nie wszystko
musimy komunikować choremu. Nasz znako­
mity filozof medycyny, dr Władysław Bie­
gański, mawiał: „Jeżeli stan chorego po roz­
mowie z lekarzem nie poprawi się, to taki
lekarz powinien rzucić swój zawód”. Nie
chciałbym brutalną diagnozą zatrzaskiwać
przed nikim drzwi do życia. Dlatego twierdzę,
że obawa przed procesem o niedopełnienie
obowiązku uświadomienia pacjenta nie powirt
na, nie może ograniczać istoty medycyny, ja­
ką jest humanitaryzm.

— Humanitaryzm? Panie Profesorze, ludzie
skarżą się na lekarzy! Posądzają loh o znie­
czulicę, o brak serca, oziębłość, obojętność.
Dochodzi do paradoksów, że to społeczeństwo
przypomina lekarzom, iż zdrowie i życie ludz­
kie powinno mieć dla nich wartość najwyż­
szą.

— Tak bywa, niestety. Czasem zawodowy
obiektywizm lekarzy przeradza się i wyrodnie­
je. Dlatego stale przypominam wszystkim
młodym adeptom medycyny, że otrzymując
prawa ludzi dojrzałych, biorą na siebie od­
powiedzialność. Ona postępuje za każdym
krok w krok, nieuchronnie jak cień, bo nie ma

takiego czynu, za który by nikt nigdy nie mu-

siał odpowiadać.
— Niestety, chorobą naszych czasów jest

obawa przed odpowiedzialnością i to nie tylko
w zawodzie lekarskim.

— Ale nie uciekniemy przed nią. Być czło­
wiekiem, to znaczy być odpowiedzialnym.
Być lekarzem — to znaczy być odpowiedzial­
nym do kwadratu! Za samą sprawność zawo­
dową, ale także za postawę moralno-etycziną
i humanitarną wobec chorego. Inna rzecz, że
młodzi lekarze muszą się liczyć z oszałamia­
jącym tempem postępu nauki. Medycyna ju­
tra niesie wiele wręcz fantastycznych możli­
wości, ale i zagrożeń.

— Potrzebne więc będą nowe mosty po­
rozumienia między medycyną a prawem.

— O, tak. Nie będzie to łatwe zadanie, bo
niektóre już dzisiaj wprowadzane gdzienieg­
dzie w praktykę, lub projektowane na naj­
bliższą przyszłość „osiągnięcia” owej medycy­
ny jutra, jak: dzieci z probówki, psychochi-
rurgia, manipulacje genami — wchodzą nie­
wątpliwie w zakres eksperymentu na czło­
wieku, a zatem, muszą budzić duże zastrze­
żenia obu stron.

— Pan byl na Międzynarodowym Kongre­
sie w Davos?

— Niestety. Odbył się on na początku 1981
r. z udziałem wybitnych profesorów nauk
prawniczych i lekarskich. Szczegółów nie
znam, ponieważ materiały kongresowe, wy­
słane ponad rok temu, jeszcze do Krakowa

nie dotarły. Obawiam się, że „rozlały rzeki,
pełne zwierza bory i pełno zbójców na dro­
dze!”. Ale wracając do rzeczy, to mówiono
na tym Kongresie o wielu budzących protest
eksperymentach. Dzieci z probówki? Owszem,
ale przecież samo pobranie płynu pęcherzyko­
wego z domniemaną komórką jajową jest sza­
lenie niebezpieczne dla kobiety. Albo manipu­
lacja genami. Para olbrzymów nie zawsze mu­
si płodzić supermena. A znów genialny Bee-
thoven był n-tym dzieckiem pijaczyny. Ge­
netyka ma w sobie bardzo dużo niespodzia­
nek i manipulowanie genami zalatuje naduży­
ciem. Albo psychochirurgia, zmienianie istoty
człowieka. Robi się w tym celu eksperymenty
na zwierzakach, a przecież ich mózgów nie
można antropomorfizować! Już Goethe sprze­
ciwiał się przechytrzaniu natury.

— To temat bardzo obszerny. W „Rytmie
życia” Antoniego Kępińskiego znalazłam wie­
le obaw przed sztucznym sterowaniem proce­
sami psychicznymi. Jak będzie wyglądać
świat, gdy np. władcy zechcą wywoływać u

podległych sobie łudzi pożądane dla siebie
uczucia np. zapału do pracy, albo zapału do
mordowania innych, znosząc zarazem przy
pomocy pigułki ich krytycyzm, chęć oporu,
wolność decyzji. Ale, ilustrując ten temat nie
musimy sięgać aż do wielkich eksperymen­
tów genetycznych. Można np. wskazać inne
nadużycie. Choćby... antybiotyków.

— Rzeczywiście. Ludzie bardzo chętnie
przyjmują antybiotyki, uważając je za pana­
ceum na wszystkie choroby. A lekarze bez­
krytycznie zapisują. Np ginekolodzy robią to
masowo przy byle bólu pacjentki, lecząc rze­
kome zapalenie jajników. Chora nie wie, że
takie zapalnie to duża gorączka, silny ból, o-

gromna leukocytoza, OB kolosalnie skaczące
w górę itd. Kobiety jakby zapomniały, że
skłonność do bólu mają niejako wpisaną w

swój organizm i nie .trzeba tego od razu de­
monizować i traktować antybiotykami.

— Inne przykłady współczesnych nadużyć?
— Choćby sztuczna inseminacja kobiet.

Diabli wiedzą, skąd nasiona. Mieć dziec­
ko* od jakiegoś nieznanego mężczyzny,
którego geny przesiąkły alkoholem? Zawsze
radzę w takich wypadkach kobietom: lepiej
wziąć sobie dziecko, zaadoptować. Znam kil­
kanaście rodzin, które są przeszczęśliwe
z przybranymi dziećmi. Z mojej praktyki
wiem, jak bardzo źle się kończy w rodzinach
taka próba uniku wobec moralnych praw. Je­
stem też przeciwnikiem przeprowadzania ba­
dań wód płodowych. Nakłucie owodni zaw­
sze jest niebezpieczne, można zranić dziec­
ko.

— Słyszałam, że rektor Akądemii Medycz­
nej powołał Komisję Etyczną do Spraw Dos­
konalenia Badań na Ludziach. Wchodzą w jej
skład obok Pana, profesorowie Julian Ale­
ksandrowicz, Józef Bogusz, Dominik Lejman
i inni. Podobno zdaniem komisji ma być nad­
zór nad eksperymentami klinicznymi..?

— Tak, i przewiduję w związku z tym
mnóstwo problemów. Na przykład na Kongre­
sie w Davos poruszano sprawę granic inge­
rencji lekarskiej. Czy należy bez końca rea­
nimować, przedłużać nieuchronne konanie?
A w ogóle, to trudno oprzeć się refleksji, że

my się tu trzęsiemy nad każdym dzieckiem,
ratujemy wcześniaki za wszelką cenę. Miłość
i trwoga o życie, a potem — moment i nagła
niepotrzebna śmierć młodego człowieka.
I wszystko przepada. Chociaż — nie. Gdyby
tak było nasza praca nie miałaby sensu.

Rozmawiała; SWA OWSIANY

Jak wiemy jedną i najwyższych form
uznania wartości osiągnięć w dziedzinie

nauki, techniki i kultury są w Polsce

nagrody państwowe, przyznawane za wy­
bitne osiągnięcia indywidualne bądź ze­
społowe. Uroczystościom ich wręczania
niezmiennie towarzyszy telewizyjna feta,
laureaci są zadowoleni, a i nam jest przy­
jemnie, źe oto mamy uczonych, którzy jak
widać sroce nie wypadli spod ogona, skoro

otrzymują nagrody państwowe.

Tym to nagrodom,
a ściśle wdrażaniu do praktyki gospodarczej
osiągnięć naukowo-technicznych wyróżnionych
nagrodami państwowymi w dziesięcioleciu
1970—1980, postanowili przyjrzeć inspekto­
rzy Najwyższej Izby Kontroli. W latach tych,
w dziedzinie techniki przyznano 120 nagród, z

których skontrolowano 48.
Stwierdzono generalnie, że większość nagro­

dzonych osiągnięć przyniosła oczekiwane korzy­
ści. Są to zwłaszcza takie osiągnięcia, jak opra­
cowanie i - wprowadzenie do przemysłu nowej
metody kucia wałów korbowych i spęczania
prętów (bez przesady — osiągnięcie na miarę
światową), opracowanie konstrukcji i wykona­
nia automatów do plastycznego formowania
wierteł, opracowanie metody zwalczania gruźli­
cy bydła, opracowanie i wdrożenie ciągłej me­
tody produkcji krzemomanganu w łukowo-opo-
rowych, piecach elektrycznych.

Ale są i niewypały,
a nawet jest ich dużo, gdyż według wyliczeń
inspektorów NIK około 40 proc, objętych kont­
rolą prac „nie przyniosło bądź nie przynosi spo­
dziewanych efektów techniczno-ekonomicznych”.
Opinie wnioskodawców okazały się w niektó­
rych wypadkach nazbyt optymistyczne, nie­
trafne, przesadne, bądź też celowo wyolbrzymio­
ne, co często wiązało się ze składem osobowym
nagradzanych zespołów. W tym ostatnim przy­
padku chodzi tu głównie o prof. Adama Gier­
ka, który był trzykrotnym laureatem nagród
państwowych (wszystkie I stopnia) a nagrodzo­
ne osiągnięcia nie tylko nie przyniosły zapowia­
danych korzyści, ale nawet przeciwnie — straty.

Chodzi tu o nagrody zespołowe za „opracowa­
nie konstrukcji 1 wprowadzenie do eksploatacji
automatycznych linii obróbkowych typu LWA”,
nagrodę za „opracowanie konstrukcji i wykona­
nie wielopozycyjnego agregatu WAM-6” oraz

nagrodę za „opracowanie i wdrożenie technolo­
gii aluminiowania zanurzeniowego”. Aż dziw
ogarnia człowieka, gdy dziś czyta się pochwały
i oceny tych nagród, oceny dawane przez roz­
maitych renomowanych naukowców i prakty­
ków, którzy nie potrafili, nie mieli na tyle cha­
rakteru, by się oprzeć i być sobą.

Zajrzyjmy na własne podwórko
Tyle tytułem wstępu i wprowadzenia w te­

mat, bo zasadniczym celem tej publikacji ma

być omówienie niektórych nagród państwo­
wych otrzymanych przez krakowskich ludzi te­
chniki i nauki. Albowiem wśród owych 48 osią­
gnięć skontrolowanych przez inspektorów NIK,
pięć pochodziło z Krakowa.

Bezwzględna nowość w skali światowej
W 1970 r. nagrodę państwową II stopnia w

wysokości 200 tys. zł za „opracowanie technolo­
gii wytwarzani^ i przekazanie do eksploatacji
przemysłowej wysokogatunkowych wapiennych
wyrobów ogniotrwałych” otrzymał zespół w

składzie: Franciszek Nadachowski (40 tys. zł,
AGH), Władysław Bieda (32 tys. zł, HiL), Jerzy
Konarzewski (26 tys. zł, AGH), Wiesław Piąt­
kowski (28 tys. zł, dyrektor zjednoczenia), Miro­
sław Grylicki (24 tys. zł, IMO), Hanna Laurec-
ka (24 tys. zł, HiL), Zygmunt Piotrowski (24 tys.
zł, HiL). W opinii sekcji metalurgii Komitetu
Nagród Państwowych podpisanej przez prof. K.
Żemajtisa rozwiązanie uznano za bezwzględną
nowość w skali światowej. Efekty z tytułu wy­
eliminowania importu magnetytu 1 chromitu
oraz zastąpienie tych surowców wapnem miało
przynosić krajowi oszczędności 61 min zł dew.
rocznie. Ponadto miała się zmniejszyć korozja
obmurza w konwertorach.

„Bezwzględna nowość w skali światowej” nie
przyniosła jednak spodziewanych rezultatów.
Po wdrożeniu technologii w 1969 r. w HiL, kom­
binat wyprodukował i wykorzystał 4,1 tys. ton

wapiennych materiałów ogniotrwałych, w 1970
— 3,9 tys. ton, w 1971 — 3,5 tys. ton, w 1972 —

0,03 tys. ton. I na tym koniec. Produkcji zanie­
chano z powodu narastających trudności w pro­
cesie wytwarzania oraz nieuzyskiwania niezbę­
dnych parametrów jakościowych. Nie powiodła
się zatem krakowskim uczonym próba obejścia
rzeczywistości.

_Na co umarł nieboszczyk?
„Wprowadzenie w oparciu o model matema­

tyczny nowoczesnej technologii do pracy wiel­
kich pieców” — to kolejne osiągnięcie krakow­
skiej nauki, które w 1972 r. uhonorowane zo­
stało nagrodą państwową I stopnia w wysokości
317 tys. zł. Nagrody otrzymali: Ryszard Be-
nesch (69 tys. zł, AGH), Jan Janowski (48 tys.
zł, AGH), Eugeniusz Mazurek (42 tys. zł, AGH),
Stanisław Krasowski (39 tys. zł, Huta „Po­
kój”), Roman Kopeć (30 tys. zł, AGH), Andrzej
Wielkosz (30 tys. zł, AGH), Bogdan Prusiński
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nata też opowiadała, jak wraz z mężem niemal każdego po­
południa wyruszała na „poszukiwania” przyszłego locum;
kilka strychów zgłosiła). W rezultacie znaleziono sporo.

— Do adaptacji przydzielono nam jednak zaledwie 14 —

na os. Centrum B i os. Willowym. Prawdę powiedziawszy —

tak to komentuje p. Wójcik — do zagospodarowania nada­
ją się tylko 4. Pozostałe trzeba by było gruntownie przera­
biać poprzez podnoszenie stropów — bo'o przeprowadzeniu
kanalizacji, doprowadzeniu światła, wody już nie mówię.
Cóż, strychy mają wysokość (przy ścięciu, czyli przy oknie)
150 cm. Rzecz w tym, że architekci nie zgadzają się na ta­
kie poczynania. W tym miejscu można Więc tylko zapytać:
kto w takim razie właśnie owe strychy przeznaczył do

adaptacji?
Ten, kto to uczynił sprawę po prostu... odfajkował!
Wśród podań na biurku, zebranych w cztery teki, są roz­

paczliwe. Wierzyć się nie chce, że w jednym pokoju mogą
mieszkać dwa małżeństwa, dwoje dzieci i panna (taki przy­
padek miał miejsce w tzw. mieszkaniu zastępczym, gdzie
Wydział Oświaty ulokował trzy dziewczyny. Dziewczyny
powychodziły za mąż, porodziły dzieci, tylko nadal miesz­
kają we wspólnym pokoju!), że na 7 m. kw. żyją trzy oso­
by — nauczycielka z mężem, który przygotowuje pracę do­
ktorską oraz ich kaleka matka, że... Nie trzeba mnożyć przy­
kładów. Jest ich dużo i przygnębiają.

Nie tak przecież miała wyglądać Druga Polska, do której
przepustkę Reni (książeczka mieszkaniowa z pełnym wkła­
dem) wyrobiła matka w 1972 roku.

Dygresja: jak to Renata Kantor mówiła? Acha, jej dane
w DZEAS nie były rzetelne. I przy mnie p. Wójcik popra­
wia kolejny błąd: data wpisania do spółdzielni na liście
Wydziału Oświaty — sporządzonej według podań — wska­
zuje, że ob. Kantor do spółdzielni mieszkaniowej należy od
1978 r. Niby drobiazg...

— Na terenie nowohuckich szkół mamy 70 mieszkań
funkcyjnych. Te mieszkania to po prostu 3-izbowe pomie­
szczenia z łazienką, kuchnią. Tyle, że w 3 izbach mieszkają
zwykle... trzy rodziny: Liczymy, że w najbliższym czasie
hotel robotniczy na os. Teatralnym zostanie wykwaterowa­
ny i właśnie nauczyciele dostaną w nim mieszkania. Gdyby
to przeszło — snuje prognozy p. Wójcik — 56 osób ubyło­
by z naszej listy.

W Nowej Hucie liczono jeszcze bardzo na mieszkania dla
nauczycieli na os. Szkolnym. Kiedyś, dokładnie w łatach

Ot tys. ił, dyrektor Huty „Pokój”). Wniosek •

przyznanie nagrody podpisał podsekretarz stanu
w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go Roman Mistewicz, opinię dodatnią dostar­
czył prof. dr inż. Maciej Zarzycki, przychylne
recenzje dali wspomniany prof. Zarzycki oraz

dr inż. Władysław Sabela i prof. dr inż. Wa­
cław Leśkiewicz.

Matematyczne sterowanie procesem wytapia­
nia w wielkim piecu przyniosło 2,1 proc, wzro­
stu jego wydajności i 2,9-procentową obniżkę
zużycia koksu. Technologię wdrożono w 1969 r.

w Hucie „Pokój”, a w 1976 r. w Hucie „Kościu­
szko”. W tej ostatniej, oszczędności z tytułu
wdrożenia technologii \regulacji pracy wielkiego

— Czy ten medal już nie ma więcej stron?

pieca wynosiły 4 min zł rocznie. Obie huty
zrezygnowały jednak już z tej technologii, a

HiL wstrzymała działania podjęte w celu jej
wdrożenia.

Można zapytać — a na co umarł nieboszczyk?
Z uzyskanych przez inspektorów NIK informa­
cji wynika, że zgon nastąpił z powodu narasta-

Kilka słów

prawdy
o nagrodach

państwo­
wych

jących trudności w zapewnieniu stabilnych ja­
kościowo dostaw materiałów wsadowych oraz

niesystematycznych dostaw tlenu, paliw płyn­
nych, i gazowych. Amen.

♦ Cms story

Niezwykle wartościowe efekty przyniosło na­
tomiast „opracowanie i wdrożenie technologii
ciekłych mas samoutwardzalnych” uwieńczone
w 1972 r. nagrodą I stopnia w wysokości 323
tys. zł. Technologia cms, jak ją w skrócie się
nazywa, powstała w oparciu o twórcze przepra­
cowanie i udoskonalenie doświadczeń radziec­
kiego przemysłu odlewniczego. Metodę dostoso­
wano do warunków krajowych, uruchomiono
produkcję niezbędnych materiałów pomocni­
czych, aparatury kontrolno-pomiarowej, opraco­
wano metody sporządzania mas i ich regenera­
cji. Nadto, do samego tylko roku11971, techno­
logię tę wdrożono w 31 odlewniach żeliwa
i staliwa, wykonując 252 tys. ton odlewów.
Obecnie stosuje się ją w 14 wyspecjalizowa­
nych jednostkach, wykonując tą metodą 100
tys. ton odlewów rocznie. Metoda uzyskała 15
patentów krajowych oraz 23 zagraniczne w 9
krajach Europy Zachodniej. Do tego nie plano­
wano i nie obiecywano zysków z eksportu, ale
bez trudu sprzedano 450 sztuk aparatury kont­
rolnej do pierwszego obszaru płatniczego za

prawie 100 min zł dew.
A więc wreszcie pełny sukces, aż miło czy­

tać takie rzeczy. Niestety, również i tu nie od­
było się bez zgrzytów. Metodę tę opracowano
w krakowskim Instytucie Odlewnictwa pod kie­
runkiem Tadeusza Olszowskiego, przy współ­
pracy Jana Horoszki oraz Jura Piszaka. Aliści

pech chciał, że NOT w tym samym czasie zgło­
sił wniosek o przyznanie nagrody państwowej
również za metodę regeneracji mas formier­
skich, opracowaną przez Katedrę Odlewnictwa
Politechniki Śląskiej. W skład tego drugiego ze­
społu wchodził znany nam już trzykrotny lau­
reat nagród państwowych 34-letni prof. Adam

Gierek. Pozytywnie o wniosku wypowiedzieli
się Hilary Gumienny, Lech Lewandowski, Sta­
nisław Pelczarski, Michał Skarbiński, zaś proL
Tadeusz Pełczyński, sekretarz sekcji metalurgii
Komitetu Nagród Państwowych, recenzujący
oba wnioski, tj. krakowski i śląski, zapropono­
wał ich... połączenie!

W krakowskim zespole nieoczekiwanie znale­
źli się pracownicy Politechniki Śląskiej — Adam
Gierek, Stanisław Jura, Zbigniew' Piątkiewicz,
Wacław Sakwa. W celu rozważnego skomento­
wania tej niecodziennej historii zajrzyjmy do za­
łącznika opracowanego przez warszawską NIK
dla Sejmu.

„Wątpliwości budzi skład zespołu laureatów
— czytamy. — Jak wynika z ustaleń, zaangażo­
wanie pracowników Instytutu Odlewnictwa w

opracowanie i wdrożenie osiągnięcia było i jest
nadal większe niż pracowników Politechniki
Śląskiej. Tymczasem w zespole laureatów na­
grody państwowej figuruje 4 pracowników Po­
litechniki Śląskiej i 3 pracowników Instytutu
Odlewnictwa. Jeden z członków zespołu laurea­
tów ze strony Politechniki Śląskiej — Adam
Gierek — wkrótce po otrzymaniu nagrody pań­

stwowej przestał zajmować się technologią cms (...)
Z ustaleń kontroli wynika, że Huta Zabrze po
pewnym okresie czasu zrezygnowała z techno­
logii cms i nie stosuje jej do dziś. Dodać przy
tym należy, iż w wypadku połączenia omówio­
nych na wstępie wniosków ze składu propono­
wanego do nagrody przez MPC zespołu wyłączo­
no trzy osoby o znacznym indywidualnym wkła­
dzie pracy we wdrożenie technologii cms do

ptrzemysłu".
Jak to się mówi — nic dodać, nic ująć.

Wyszło też ze sztucznym bykiem

Kolejny laureat krakowski, nagrodzony sumą
280 tys. zł, to zespół w składzie: prof. dr Włady­
sław Bielański (110 tys. zł, WSR w Krakowie),
prof. dr Lech Jaśkowski (110 tys. zł, Instytut
Weterynarii w Puławach), prof. dr Stefan Wie­
rzbowski (60 tys. zł, Instytut Zootechniki w

Krakowie). Otrzymali oni nagrodę I stopnia za

„osiągnięcia naukowe i wdrożeniowe w zakresie

sztucznego unasieniania zwierząt”.
Pod sztucznego, jak mówią chłopi, byka nikt

się ani ze Śląska, ani z Warszawy nie podłą­
czył i z przyjemnością wypada jedynie przyto­
czyć krótkie a chwalebne resume: w 1950 r.

unasieniono w Polsce około 2 tys. sztuk bydła,
w latach 1950—60 — 4,8 min. w latach 1960—70
— ponad 5 min. W samym tylko roku 1970 sztu­
cznym unasienianiem objęto 78 proc, krajowe­
go pogłowia krów i jałówek, co pozwoliło na

eliminację z hodowli 33 tys. buhajów, których
koszt zakupu wynosiłby 200 min zł, a koszt
utrzymania około 900 min zł rocznie. W rezul­
tacie Polska znalazła się na czwartym miejscu
w świecie pod względem ilości pogłowia bydła
poddawanego sztucznemu unasienianiu. A więc
nic, tylko jeszcze raz pogratulować.

Wszystko na piątkę
Ostatni zespół z owej piątki skontrolowanych

nagród krakowskich, który otrzymał nagrodę
państwową I stopnia ma wprawdzie w swoim
8-osobowym składzie laureatów tylko jednego
krakusa, Romana Bromowicza, kierownika Ka­
tedry AGH, ale za to figuruje on na pierwszym
miejscu no i z całej ósemki otrzymał też naj­
więcej grosza, bo 42 tys. zł. Dwaj następni
członkowie zespołu już tylko po 39 tys., pozo­
stali równo po 36 tys... Niewiele to, można po­
wiedzieć, jako że rzecz działa się w 1978 r.,
gdy złotówka nie była już taka silna. Zespoło­
wi pozostaje jednak pełna satysfakcja, bo ich
„opracowanie i twórcze rozwinięcie projektu
zakładów górniczych „Rudna” w zupełności
zdało egzamin, a żaden protegowany z wyso­
kiego szczebla, o ile mi wiadomo, nie został tu

pa siłę przyłączony.
Zaznaczmy więc tylko, że kontrola NIK po­

twierdziła efektywność i nowatorski charakter
nagrodzonego dzieła, na który złożyło się m. in.
wprowadzenie budowy szybu o średnicy 7,5 m,
głębienie szybów z wież ostatecznych przy za­
mrożonym górotworze, wprowadzenie 30-tono-
wych skipów, wyeliminowanie tymczasowego
uzbrojenia terenu i tymczasowych obiektów,
zastosowanie wysokowydajnych i ekonomicz­
nych urządzeń flotacyjnych.

W rezultacie już w drugim roku budowy moż­
na było podjąć wydobycie, a gdy kopalnię od­
dawano do eksploatacji po planowanych czte­
rech latach budowy* dawała ona już jedną
czwartą wydobycia docelowego. Był to zatem

istny majstersztyk myśli technicznej w zakre­
sie kompleksowego zagospodarowania obszaru
górniczego i uzyskania istotnych efektów eko­
nomicznych w fazie budowy i produkcji.

Co przyniesie przyszłość?
Jak wiadomo w tym roku KNP nie przyznał

nagród państwowych. Stało się tak z powodu
spadku ich autorytetu w społeczeństwie, w wy­
niku braku szumnie zapowiadanych efektów,
popełnianych takich czy innych nadużyć, ła­
mania założeń statutowych, zakulisowych prze­
targów etc. Stało się tak ze szkodą moralną
tych wszystkich autentycznych zespołów, które
nagrody swoje otrzymały i słusznie, i sprawied­
liwie, i uczciwie. I o nich głównie powinniśmy
pamiętać, gdyż dziś ratują one honor środowi­
ska, a na jutro są gwarancją zachowania wła­
ściwego poziomu moralnego, technicznego, nau­
kowego i ekonomicznego nagród państwowych.

KONRAD STRZELEWICZ

pięćdziesiątych, w budynku, gdzie dziś mieści się m. in. in­
ternat dla uczniów Zasadniczych Szkół Budowlanych były
miejsca dla dokształcającej się kadry oświatowej. Teraz
okazało się, że owe miejsca na hotel asystencki przeznaczyła
Wyższa Szkoła Pedagogiczna.

Liczył też Wydział Oświaty, że dostanie budynek przy
os. Wiśniowa. Gdy spółdzielnie inaczej rozliczają się ze

swoimi członkami szans takich nie ma. Budynek musiałoby
wykupić Kuratorium za 56 milionów zł! Kuratorium jednak
nie wykupi, bo nie ma pieniędzy. Resort, a przyszła już od­
powiedź i z Warszawy w tej kwestii — też nie pomoże. 63
mieszkania, w których upatrywano szansę na poprawę.

Nie tak przecież miała wyglądać Druga Polska, do której
przepustkę Reni (książeczkę mieszkaniową z pełnym wkła­
dem) wyrobiła matka w 1972 roku.

Dygresja:
Urząd m. Krakowa informuje...
„W celu zapewnienia prawidłowej realizacji zadań bu­

downictwa w województwie miejskim krakowskim, prezy­
dent m. Krakowa — Józef Gajewicz, powołał Wojewódzki
Sztab Operacyjny ds. Budownictwa.

W skład sztabu, któremu przewodniczy — Jerzy Stós, dy­
rektor Zarządu Budownictwa, weszli dyrektorzy przedsię­
biorstw realizujących program mieszkaniowy.

Zadaniem i celem Sztabu jest zapewnienie prawidłowego
i terminowego przebiegu prac w budownictwie mieszkanio­
wym i towarzyszącym ną terenie województwa krakowskie­
go. Działalność Sztabu polegać będzie na: analizie postępu
robót na obiektach ujętych w planie inwestycyjnym, ustale­
niu przyczyn ewentualnych opóźnień i przeszkód w reali­
zacji planu, ustaleniu działań zapobiegających opóźnie­
niom...".

(„Gazeta Krakowska" dn. 22 września 1982 r.).
'

Być może Sztab rozwiąże sprawy generalnie. Czy zatem

moja mała interwencja w sprawie Renaty Kantor ma szan­
se spełnienia?...

Otóż, moim zdaniem, ma. Od paru miesięcy Zarząd i Ra­
da Związkowej Spółdzielni Mieszkaniowej zastanawiają się
komu przydzielić pairę mieszkań typu M-6 w budynku plom­
bowym przy ul. Zagrody 2. Gdybyż prezes Spółdzielni ze-

chciał rekomendować na jedno z nich ośmioosobową rodzi­
nę Kantorów, to na pewno nie musiałby żądać dodatkowych
zaświadczeń uprawniających do takiej powierzchni...

TERESA BĘTKOWSKA
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lub też Jako obszerniejsza fraza („Andriej Ru-
blow”). Ten ostatni, zrealizowany w latach
1966—1969, jest znakomitym dziełem (Nagro­
da FIPRESCI na MFF w 'Cannes) o wybit­
nym twórcy ikon Andrieju Rublowie. Nie jest
to jednak typowy film biograficzny, lecz
fresk historyczny o zacięciu filozoficznym. U-

kaYując na tle wizji średniowiecznej Rusi to
co najlepsze i najokrutniejsze w człowieku,
poruszył Tarkowski wiele istotnych proble­
mów: życie i sztuka, artysta i społeczeństwo.
Świat Rublowa pełen okrucieństwa i cierpie­
nia, ukazany został na taśmie czarno-białej,
natomiast finał, będący ekspozycją ikon Ru­
blowa, pozostał barwny. Jakby twórca pytał:
Jak możliwe jest tworzenie tak wspaniałych
i optymistycznych dzieł przez twórcę, działa­
jącego w jednej z najokrutniejszych epok w

historii Rusi? Odpowiedź dał nam sam reży­
ser mówiąc, że „artysta zawsze winien da­
wać ludziom to, czego im najwięcej brak —

miłości, sprawiedliwości i dobra”. Oznacza to,
że sztuka winna obrazować człowiecze ma­

Bardzo
rzadko w światowym kinie

znaczącą pozycję i uznanie zdo­
bywają twórcy mający na swym

koncie zaledwie kilka filmów. Do tego
Wąskiego grona wybitnych reżyserów
należy zaliczyć LINDSAYA ANDERSO­
NA („Sportowe życie”, „Jeżeli...”,
„Szczęśliwy człowiek") i niezwykle ory­
ginalnego twórcę kina radzieckiego
ANDRIEJA TARKOWSKIEGO. Jest on

autorem zaledwie 6 filmów, nakręco­
nych w ciągu 21 lat, z których każdy
był wydarzeniem o szerokim rezonan­
sie światowym, przyniósł twórcy sław?
i kilkadziesiąt nagród na międzynaro­
dowych festiwalach filmowych. Tar­
kowski ma opinię twórcy niekonformi-

stycznego. Jest nie tylko.jednym z naj­
wybitniejszych współczesnych twórców

filmowych, ale także autorem intere­
sujących rozważań teoretycznych, wy­
rosłych na gruncie praktyki twórczej.
Nad każdym dziełem pracuje długo,
starając się przy pomocy nowoczesnej
formy filmowej pokazać bogactwo ży­
cia duchowego człowieka. Cała jego
twórczość jest głęboką analizą emocjo­
nalnych i racjonalnych motywów dzia­
łania człowieka.

KSIAŻKI

naczej odbieramy dzi­
siaj nową. rzecz Jerze­
go Andrzejewskiego

„Miazgę” (Państwowy In­
stytut Wydawniczy Warsza­
wa 1982, s. 528, cena 180 zł,
nakład 20 tys. egzempla­
rzy), niż tylko kontynuację
dzieł dawnych, by przy­
pomnieć wstrząsające opo­
wiadania w zbiorze „Noc”,
powieść „Popiół i diament”,
opowieść „Ciemności kryją
ziemię” i „Bramy raju”.
„Miazga” na tle dotychcza­
sowej twórczości Jerzego
Andrzejewskiego jest po­
czątkiem nowej drogi, do­
kumentem wstrząsającym,
w którym współczesny czy­
telnik odnajduje samego
siebie, swoje klęski i- zwy­
cięstwa, kiedy mapa ukła­
dów politycznych zmienia
się niczym w kalejdoskopie
dziecięcym, by nie powie­
dzieć odpustowym.

Nasze sprawozdanie musi
się odnieść do konkretnego
tekstu, do tych przeszło 500
stron zapisanych wyzna­
niami twórcy w gruncie
rzeczy pozbawionego zbyt
wysokiego mniemania o so­
bie. Można by tę recenzję
napisać tak, jak została na­
pisana książka: raz felie­
ton, raz wspomnienie, raz

esej, raz pamiętnik, arty­
kuł publicystyczny, repor­
taż. Ale tylko tyle. Do te­
go miejsca możemy się
szarpnąć na obrazoburcze
ró.wnanie kroków z pisa­
rzem — kiedy zaczyna pi­
sać Andrzejewski napraw­
dę, kiedy odnajdujemy w

nim cały ból, dostojeństwo
t upadek cierpienia —

Wszyscy powinni... Co? V-
klęknąć? Nie. Trzeba po
prostu się zastanowić, jak
ta próba i w gruncie rze­
czy osiągnięcie powieści po­
litycznej zmieniają nasze

mniemania o rzeczywisto­
ści. Otóż to.

„Miazga” dla profanów
dorywających się książki w

kolejce bibliotecznej jest
po prostu wielkim dziełem,
2 którego czerpie się infor­
macje, tak — zwyczajną in­
formację, o tym, co się
dzieje i ,w polityce polskiej,
i w kulturze polskiej od, ro­
ku 1945. Dokumenty, wy­
znania, wywiady (jeden z
nich drukowany przez „Po­
litykę” musial zostać opa­
trzony uwagą, że .interlo-
kutorka broni sama siebie)
w porównaniu z książką
Andrzejewskiego są niczym.
Andrzejewski odnosi, się z

wielką powagą i szacun­
kiem do życiorysów pol­
skich komunistów, którzy
przeszli prześladowania,
mękę walki — wydawałoby
się beznadziejnej,' mękę
praktycznej rewizji ich po­
glądów w latach powojen­
nych. Andrzejewski odnosi
się z prawdziwie twórczą
mocą do wszystkich błędów
człowieka, nie wyłączając
jego zachowań dewiacyj­
nych. Andrzejewski ma od­

wagę powiedzieć, jak okro­
pną jest męką być odrzu­
conym przez swoich i znaji
dować tylko w sobie, uj
swoich doznaniach motyw
postępowania.

„Miazga" jest rodzajem
potężnej powieści o wielu
wątkach. Myśl przewodnia
autora to szukanie porząd­
ku moralnego. W tym miej­
scu mógłbym dokładnie tak
samo, jak dotychczasowi
sprawozdawcy, mówić o

nazwiskach.: fikcyjnych —

Konarskich, Otocktch, Ra­
szewskich, Pasieków, Pan­
ków, Nagórskich, Kubia­
ków, Kellerów, Stamirow-
skich. Mógłbym przypom­
nieć opis wydarzeń auten­
tycznych: nabożeństwa za

Kazimierza Wierzyńskiego
w Warszawie, spotkania pi­
sarzy w Warszawie, kiedy
prominenci-dysponenci li-

fi

anfg-
mtazgca

czyli na pozytywne oceny
ich usiłowań. W tym miej­
scu każdy czytelnik drgnie:
toż to jest właśnie ten

dzień, to są te dni, kiedy
przed październikiem 1956
roku lub tuż po tym mie­
siącu oczekiwano na otwar­
cie zamkniętych szuflad.(.

1 teraz sięgam po ksią­
żkę inną, gdzie wszystko
jest na miejscu, powieść ma

znamiona utworu z klu­
czem, przecież dziw bierze,

‘że współtwórca
' krakow­

skiej Awangardy, ■ Jan
Brzękowski, takim spokoj­
nym , duktem rzecz swą
prowadzi. Tp ciekawe —

mieszkający we Francji
twórca, który zadebiutował
w r. 1925 zbiorem poezji
„Tętno”, współpracownik
„Wiadomości Literackich.” i
„IKC”, współredaktor waż­
nego pisma artystycznego
„L’Art Contemporaine —

Sztuka Współczesna” w Pa­
ryżu, osiadły od dawna we

Francji, członek ruchu opo­
ru, poeta, eseista ma jakby
dwie twarze. W poezjach
swoich pozostał wierny po­
szukiwaniom formalnym,,
bez odrzucania obowiązku
walki o treść. W prozie, ró­
wnież, wspomnieniowej, je­
go praca pisarska ma zna-

' miona jakby wydłużonego
kroku długodystansowca:
zdania są harmonijnie zbu­
dowane, postacie, wyrazi­
ste. W r. 1959, w Londynie
Jan Brzękowski wydał po­
wieść pt. „Start”. Teraz
czytelnik' otrzymuje ją ra­
zem z kolejną częścią cyklu
„Collegium Novum” (Jan
Brzękowski „Międzywojnie.
1. Start 2, Collegium No-
vnn“, Wydawnictwo Lite­
rackie Kraków 1982, str,

ANDRIEJ TARKOWSKI

Andriej Tarkowski, syn znanego poety AR-
SIENIJA TARKOWSKIEGO, urodził się
4IV 1932 r. Studiował w Instytucie Wiedzy o

Wschodzie i brał udział w ekspedycjach geo­
logicznych. Mając 22 lata rozpoczął studia w

Wszechzwiązkowym Państwowym Instytucie
Kinematografii (WGIK), gdzie nakręcił dwa
filmy: krótlkometrażowy „Dziś odjazdu nie
będzie" (1959) i średniometrażowy „Mały ma­
rzyciel” (1961), będący jego „wypracowaniem”
dyplomowym (I nagroda w konkursie filmów
studenckich w Nowym Jorku). Już od pierw­
szych filmów A. Tarkowski stosuje konse­
kwentnie zasadę „przechodzenia obrazów rze­
czywistości przez filtr subiektywnych wyo­
brażeń i stanów duchowych twórcy”.

Zrealizowane w 1962 r. „Dziecko wztfng”
stało się prawdziwą rewelacją: Złoty Lew w

Wenecji, Grand Prix w San Francisco i Aca-
pulco, nagroda Selznlcka za „film będący
znaczącym wkładem w sprawę pokoju”. Ta­
ka ilość znaczących nagród dla 30-letniego,
nie znanego wówczas bliżej filmowca, była
prawdziwą sensacją. Laury te były zasłużone.
Znakomita forma filmu o luźnej konstrukcji
dramaturgicznej, umiejętne zderzenie obra­
zów ukazujących koszmar wojny i czystą po­
ezję marzeń sennych, służyło namiętnemu
oskarżeniu da, które z sobą niesie każda woj­
na. Los małego chłopca, żyjącego tylko prag­
nieniem zemsty jest wstrząsającym dowodem
na to, jak wojna może zdeformować psychikę
i wrażliwość młodego człowieka.

Pejzaż lat dziecinnych ezęsto pojawia się
u Tarkowskiego jako motyw przewodni, cza­
sami jako pewien „sygnał” („Zwierciadło”),

480, cena zł ISO, nakład 10
tys. egz.).

Można odczytać w „Star­
cie” dzieje bocheńskich,
tarnowskich szkół średnich,
narodziny Polski w r. 1918
pod piórem naszego autora
to wydarzenie wielkie, cho­
ciaż wyrastające z pewnych
doraźności polskiego, pro­
wincjonalnego działania.
Ach, te spotkania okazjonal­
ne, te maleńkie pijaństwa,

flirty, najpierw z pannami, |
potem z mężatkami, to o- I
czekiwanie wielkiego życia! 1
Proza Brzękowskiego w |
tej części „Międzywojnia” i
przypomina opowiadania |

Kazimierza Wierzyńskiego:
wyrazistość obserwacji oby­
czajowej łączy się w nich z

porządnym ■opisem rzeczy,
wydarzeń. Konflikt księży,
łącznie z próbą przeciągnię­
cia zapalonego wikarego do
narodowców, nie stanowi

już takiego wstrząsu, jak
przed laty. Raczej wszyst­
ko jest jednak zwrócone ku
głównemu bohaterowi, któ-\

.ry, jakby nieco spóźniony
wkracza w krąg krakow­
skiej bohemy artystycznej.

„Collegium Nouum” bliż­
sze jest reporterskiej rela­
cji, chociaż zostajemy przy
Jacku Benonim, który jest
głównym bohaterem całej
powieści. Strajk kolejowy,
Kraków z Linii A—B,
Plant, PPS — rewolucyjny
zryw ■robotników krakow­
skich w 1923 — oto kalej­
doskop wydarzeń, które
wyprowadzają niejako
Brzękowskiego z mielizn
różnego rodzaju kluczy,
niedookreśleń, pseudoni­
mów. Wystarczy przeczytać
taki fragment: „głosem roz­
kapryszonego dziecka do­
magała się, by • napisał coś
specjalnie dla niej,- by na

niektórych wierszach pod
tytułem umieścił dedykację
dla niej. Bruno Jasieński
zrobił to dla Regii, imiona
kobiet figurują również w

wierszach Kurka, dedyko­
wali kobietom swe wiersze
Gałuszka, Jerzy Braun i in­
ni” — by zorientować się,
jak dalece autor bliski jest
realiów.

Jednak... nie cofnął się
Brzękowski . przed, próbą
nieco awangardową: wątek
Lucyna — Andrzej przed­
stawia autor jako próbę
notowania myśli dwojga
młodych ludzi o krótkiej
miłości. Zapisane jest na

dwóch kolumienkach przez
półtorej strony. Czytelnik ■
nie wie, co wybierać: czy
kolumienkę lewą czy pra­
wą. W końcu robi jedno,
drugie, potem czyta przez
całą szerokość strony. Za­
bawne to. Ale przecież do
końca Brzękowski pokazu­
je to‘, co chce pokazać.
Kreuje świat. Porządkuje
go . Jest to swoista anty-
miazga.

Sądzę, że obydwie te po­
tężne powieści wyznaczą
na długie lata rytm przy­
szłych działań artystycz­
nych w tym względzie.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

MORALISTA EKRANU
■rżenia o świecie idealnym, budząc w nim na­

dzieję w jego osiągalność.
Również w filmach science-fiction „Solaris”

{1971 —• Nagroda Specjalna Jury na MFF w

Cannes) czy „Stalker” (1979 — Nagroda Jury
Ekumenicznego MFF w Cannes) fantastyka
jest tylko inspiracją do podjęcia tematu od­
powiedzialności człowieka i nieodwracalności
przeżycia („Solaris"), ozy też refleksji nad
ludźmi żyjącymi złudzeniami (ukazanie przy­
czyn, dla których są one potrzebne i nie­
zbędne [„Stalker”]).

„Rola sztuki polega — powiedział kiedyś A.
Tarkowski — na możności uszlachetnienia
człowieka, udostępnieniu mu najgłębszych i
najwspanialszych uczuć drzemiących na dnie
jego duszy. To wspaniała szansa, którą sztu­
ka obdarowuje człowieka—”. Ta wiara w mo­
żliwość odrodzenia się człowieka przez sztu­
kę jest niezmiernie charakterystyczna dla
twórczości Andrieja Tarkowskiego.

Popatrzmy na jeszcze jeden film tego twór­
cy, na „Zwierciadło” (1975), oryginalną 1 nie­
łatwą w odbiorze poetycko przetworzoną bio­
grafię autora. Operujący logiką snu jest on

typową dla Tarkowskiego podróżą w okres
dzieciństwa po to, aby zrozumieć swoją- obe­
cną sytuację, siebie, swoje bliższe i dalsze
otoczenie. Jest to też obrachunek z własnym
życiem i sztuką. Szalenie oryginalny film,
w którym użyty został nowy sposób porozu­
mienia się twórcy z widzem, przy pomocy ko­
lorowego kodu: zmiany kolorystyczne okre­
ślają zmianę charakteru i sensu przedstawia­
nych na ekranie wydarzeń. Stawia to wyma­
gania przed odbiorcą: wysiłku intelektualne­
go, zrozumienia logiki stosowanego przez
twórcę języka filmowego. Widz albo wyjdzie
z kina w trakcie projekcji ostatnich filmów
Tarkowskiego („Zwierciadło”, „Stalker”) po
kilkunastu minutach, albo poczuje się zachę­
cony dd powtórnego ich obejrzenia. Stąd czę-

TEATR

Druga w nowym sezonie, premiera na sce­
nie MINIATURY Teatru im. Słowac­
kiego („Clowni”) jest podobna do pier­

wszej („Kwartet na czterech aktorów”). Ty­
le, że po kwartecie wykonawców ujawnił się
nam sekstet — a Bogusława Schaeffera za­
stąpił Andłrzej Strzelecki. 1

Obaj autorzy —• przynajmniej do tej po­
ry — nie zajmowali się zawodowo dramato-
pisarstwem. Obaj też zgodnie obwieszczają
poprzez swoje utwory, że interesuje ich pro­
dukcja artystyczna z pogranicza tea­
tru, estrady, kabaretu, cjirku w powiązaniu
z kjbmedią dell ’arte. Schaeffer nawet wspo­
mina o teatrze instrumentalnym (co wynika
zresztą z jego profesji kompozytora muzyki
awangardowej); natomiast Strzelecki nie wy­
nalazł jeszcze nazwy dla swoich poszukiwań
para-teatralnych, ale wiadomo — choćby
z nie tak dawnych programów telewizyjnych

że bawi go przede wszystkim kabaret.
I to kabaret, który^miał być swoistą repliką
na wcześniejsze (i równoległe wówczas) pre­
zentacje teatrzyku Olgi Lipińskiej. Firzy
czym, jeśli by zaryzykować porównania, to
akurat więcej stylu cieli ’arte w połączeniu
z burleską zademonstrowała Lipińska, pod­
czas gdy Strzelecki — bardziej „młodzieżo­
wy” nie tylko ze względu na wiek — przejął

PRETEKSTY
i namiastki

manierę scenek i kabaretów studenckich.
Także pod kątem języka wypowiedzi oraz,
niekiedy, wręcz żakowskiego mrugania okiem
do swojej widowni; w równie sztubackim
słownictwie, jak i asocjacjach polegających
na usilnym podciąganiu większości znaczeń
w tekście do wymiaru dość odległego od jed­
noznaczności. Czego wcale osobliwym spię­
trzeniem są Clowni. Przy wielu, satyrycznie
celnych spostrzeżeniach.

Warto jednak pamiętać, że . właściwie
wszystko może być — na scenie — aluzyjne
i na dobrą (złą) sprawę, manipulacje skoja­
rzeniowe zależą wyłącznie od nastawienia
wyobraźni na odbiór odpowiedniej fali wpa­
dającej w przychylnie rozstawione ramiona
osobistej anteny. Szczególnie tak czułej a za­
razem jakby mniej selektywnej w wyborze
pomiędzy zaangażowaniem emocjonalnym
a krytyką rozumu — wśród audytorium,
złożonego głównie z młodzieży. Sprzyja to
werwie aktorskiej, skierowanej „pod publicz­
kę”, lecz niekoniecznie oznacza sukces tea­
tru. Czasami bowiem bełkotliwa klowniada
oddziaływuje mocniej spod zasłony niedomó­
wień od finezyjnego dowcipu dramatycznego,
pod którym ukrywa się bardziej złożona
prawda, aniżeli pozornie zawoalowane pół­
prawdy. Ale wszystkie te niuanse reakcji na

słowo i obraz sceniczny uwidaczniają śię do­
piero z wiekiem. Są zazwyczaj dyktowane
dojrzałością i doświadczeniami ludzkimi. Więc
jest zapewne w tym procesie odbiorczym ja­
kaś prawidłowość. No i dobrze.

Spektakl Clownów, reżyserowany przez ich
autora, zaczyna się i kończy muzyczką
z „Osiem i pół” Felliniego. Na tym też

kończą się wszelkie porównania z Fellinim.
Przedstawienie nawiązuje do tempa jak
w komediach deWarte Strehlera, lecz w u-

jęciach Strehlerowskich nie znać wysiłku —

tu zaś jest on wyraźnie wyczuwalny- I na

tym kończą się również owe analogie. Klimat
widowiska przypomina nieoo kabaretowe
Improwizacje a 14 Lipińska, ale bez tamtej
spoistości tworzywa, więc ogranicza się do
pobieżnych zbliżeń. A wreszcie kojajrsy się
co zamierzone —

* cyrkiem. Nie tylko P<>

rto spotyka Tarkowskiego zarzut niekomuni-
katywnoścl Może dlatego, ie rzadko pamięta
się o tym, iż prawdziwym kluczem do jego
filmów jest on sam. To przecież w „Zwier­
ciadle”, najbardziej osobistym dziele, Tar­
kowski — jak w zwierciadle — przygląda się
sobie, swenau dzieciństwu, hlstorti swojej
ojczyzny.

Filmy Tarkowskiego zdeterminowane są
trzema pojęciami: CZAS, PAMIĘĆ, CZŁO­
WIEK, dzięki którym możemy nazwać je
traktatami moralnymi. Utrwalenie czasu u

Tarkowskiego podporządkowane jest pozna­
waniu autentycznej wartości człowieka. Czę­
sto bywa to wyprawa w głąb czasu i świado­
mości człowieka. Wyprawa niełatwa. Czło­
wiek ukazywany przez Tarkowskiego jest
jednostką silnie związaną z ludźmi i historią.
Człowiek zbierając doświadczenia z prze­
szłości, odpowiada zarazem za teraźniejszość
i przyszłość. I w tym sensie reżyser jest bar­
dzo wymagający wobec ludzi. „Naczelna ideą

filmów Tarkowskiego jest poszukiwanie „Ab­

Szanse
nie gorsze

od Zakopanego. ■■
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solutu — pisała M. Milcarek — i ono właśnie
nadaje jego dziełu charakter uniwersalnego
moralitetu”.

Pod jeszcze jednym względem zaj­
muje Tarkowski w kinie radzieckim

wyjątkową pozycję. Sprawa ta na ogół
bywa przemilczana przy ocenie czy
analizie jego twórczości. Chodzi tu cza­
sami o podejmowany wobec niego za­
rzut „religijnego” wydźwięku jego
dzieł. Czyste nieporozumienie, bowiem
w odniesieniu do utworów Tarkowskie­
go możemy mówić raczej o „mistycyz­
mie”. Przebija z tych filmów wiara, ale
wiara w człowieka i jego możliwości,
które wykorzystane uczynią, go nie­
śmiertelnym. Zderzanie natomiast w to­
ku akcji z innymi ludźmi, poddawanie
próbom i sprawdzeniu, jest po części
rezonansem idei mesjanizmu w wyda­
niu Dostojewskiego. Nigdy zresztą Tar­
kowski nie ukrywał, że znajduje się
pod olbrzymim wpływem moralnym i

duchowym tego wybitnego pisarza.
Wśród niezrealizowanych zamierzeń

twórczych Tarkowskiego są „Biesy", a

prawdopodobnie najbliższym jego dzie­
łem będzie adaptacja „Idioty”.

MARIAN ANTKIEWICZ

P.S. Wszystkie filmy Andrieja Tarkowskiego
były wyświetlane w Polsce 1 w ramach teg<xro-
ozńych Dni Filmu Radzieckiego **82 można Je po-
nownie zobaczyć na ekranach.

by powstało tu coś na kształt Szkoły Kenara, podupadły.
Artyści, którzy pozostali miastu wierni, byli skazani na

amatorszczyznę, lub na pobieranie nauk w odległych aka­
demiach.

Jednym z zasługujących na uwagę amatorów był Antoni

Hybei (1872—1946), stolarz z zawodu, a rzeźbiarz, malarz

czy nawet lutnista „z wewnętrznej potrzeby”.
W starosądeckim „Domu na Dołkach” znajdują się jego

obrazy o tematyce religijnej: „Signum Temporis”, „Sąd
Ostateczny” i „Walka o krzyż?'. Zmuszają do długiej kon­
templacji, aby można było zrozumieć symbolikę i fantasty­
czne wizje ich twórcy. Kustosz muzeum zdradza tajemnicę,
że niektóre z postaci to sportretowani co znakomitsi oby­
watele miasta, którzy w jakiś sposób narazili się. malujące­
mu.

Osobiste sprawy wygnały Hybla przed II wojną ze Starem
go Sącza w okolice Kroana. Jego dziełem stał się m. in. wy­
strój wnętrza kościoła w Ropie, a muzeum w Gorlicach po­
siada zbiór jego rzeźb. Wiele prac jednak zaginęło podczas
zawieruchy wojennej.

* ■?

A jak wygląda współczesność? Źródłem wiadomości o ży­
ciu artystycznym Starego Sącza jest Józef Raczek, pro­
wadzący w rynku prywatną galerię sztuki.

Niezwykła i niespokojna to galeria,, tak jak niezwykły
I niespokojny jest jej właściciel. Janusz Koszyk pisał o nim
w „Gazecie Krakowskiej” j dn. 22 VIII 1973 r.:

„„Józef Raczek jest postacią niezmiernie barwną, fascy­
nującą, o duszy artysty — poszukiwacza. Gdyby go ktoi

zapytał Jefan właściwie jest — działaczem politycznym, spo--
łecznym, pedagogiem, pisarzem, filmowcem, grafikiem, ma­
larzem, rzeźbiarzem? — nie potrafiłby dać jednoznacznej
odpowiedzi- Po prostu wszystkim. Takim współczesnym
Leonarda da Vinci”.

przez tytułowych Clownów, lecz i pod wpły­
wem scenerii (Ewa Czarniecka-Strzelecka)
areny. Początkowo otwartej — w finale już
obwiedzionej kratami klatki. Sugestywne to,
choć niezbyt świeże. Tego rodzaju chwytów,
dość natrętnej symboliki, można by tu zna­
leźć więcej. Ba, przeważają one jako proje­
ktory nastroju. Tlrudno je przecież zaliczyć
do rejestru osiągnięć Kolumbów teatralności
Można jedynie mówić o pretekstach i na­
miastkach teatru — wciąż w tym samym
kręgu „eksperymentów”.

W zapowiedziach przedpremierowych w

prasie, autor tekstu i reżyser w jednej
osobie, określał Clownów jako „wido­

wisko (które) w swych rozwiązaniach sce­
nicznych odwołuje się do błazenady, teatru

ludowego i dell’arrte. Historia cyrku przeplata
się bowiem w tym spektaklu z życiem jego
twórców — czy może też jego ofiar. Poza a-

reną, w garderobach, z prywatnych »intym-
nych« monologów wynurza się prawda o lo­
sie clowna. Losie człowieka walczącego o pra­
wo bycia sobą, o prawo mówienia, o prawo
do własnej twarzy”.

Na scenie jest istotnie dużo cyrku, kabare­
tu i błazeństw. Tzw. ludowość przejawia się
zasadniczo w . grubym słownictwie, gestach
i ruchach raczej strywializowanych. Zabra­
kło faktycznych umotywowań ukazujących
psychologię postaci choćby z pogranicza tea­
tru — aczkolwiek parę sekwencji widowiska
uzyskało pewną rangę artystyczną. Nie star­
czyło jednak materii twórczej, żeby ogólne

wrażenia ze spektaklu przyniosły pełną sa­
tysfakcję na tym gruncie. Scenariusz został
skonstruowany metodą zlepkową i składa się
z różnych (wartościowo) członów quasi-dra-
matuirgicznych. Niektóre — jak tragikomicz­
ne albo tylko farsowe etiudy zgodnej i nie­
zgodnej „ręki”, czy poprzestawianych prze­
wrotnie „zmysłów” — są pomysłami przed­
niej marki. Część z nich, m. in. spór o miej­
sce buraka w środowisku „włoszczyzny”, tu­
dzież odwrotka ewolucji „małp” lub Gogo­
lewskiego wzorca sytuacje clownów na sce­
nie i na widowni (na modłę oraz w trawe-

stacji: „z kogo się śmiejecie? Z samych sie­
bie się śmiejecie”), po prostu odgrzewa przy
pomocy przeszarżowanej groteski — schema­
ty estrady studenckiej. Zaś atmosferkę wy­
twarza styl odniesienia poszczególnych kwe­
stii do młodego zwłaszcza odbiorcy. Wedle
wypróbowanej zasady spoglądania zezem

i podkreślania, że to niby-cyrk, niby-ludzie,
niby-zwierzęta etc. Cóż za odkrywczość, zna­
na od dawna z różnej maści przypowiastek
i bajek dla dorosłych.

Szkoda więc,, że w plątaninie gatunków
oraz obficie nagromadzonej aluzyjności —

ginie . sporo cennych propozycji tekstowych
oraz inscenizacyjnych, które mogłyby stać
się zalążkiem dramaturgii. Tej właśnie z o-

brzeża rozmaitych rodzajów sztuki scenicz­
nej, pod warunkiem zespolenia ich w prze­
konywającą widza i słuchacza konstrukcję
teatralną. W przeciwnym razie, będzie tak,
jak jest — czyli nastąpi wymiana całości na

drobne i rozmydlone migawki, epizodziki,
skecze „same dla siebie”, gwałtem wtłaczane
z formy nadrzędnej (rzekomo) fabuły. ,

Jako Clowni — anonimowi, acz pozbywa­
jący się w trakcie „akcji” przedstawienia
masek oraz szminkowej charakteryzacji —

występują z godną podziwu ekspresją, prze­
ważnie fizyczną: Jerzy Gratek, Tomasz Mię-
dzik, Zbigniew Ruciński, Paweł Sanakiewicz,
Bogdan Słomiński, Andrzej Wichrowski. Mu­
zykę skomponował Andrzej Kutrpiel wyko­
rzystując — świadomie — także utwory Ni­
no Roty»

JERZY BOBER

Bo też Jego „życiorys na szkle malowany” (jak zatytuło­
wano film nakręcony o nim pirzez TV warszawską) jest bo­
gaty.

Dzieciństwo i młodość spędził w Starym Sączu. Tam teł
rozpoczął działalność polityczną w ZMW i w PPR. Potem
wyjechał do Krakowa, gdzie zarabiał na życie jako szef
kursów przygotowawczych na wyższe uczelnie oraz dyrek­
tor studenckiej spółdzielni pracy, a studiował rolnictwo
i prawo. Pociągały go jednak kierunki bardziej artystycz­
ne. Przeniósł się więc do Łodzi i rozpoczął studia w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Filmowej. Prowadził też teatr lalek
(w języku esperanto!) i założył młodzieżową grupę plasty­
czną „Rączki”. Następnie mieszkał w Bielsku-Białej, gdzie
kierował teatrem harcerskim. Objechawszy wcześniej moto­
rowerem pół Europy, wrócił do Starego Sącza. Zajął się
działalnością artystyczną, kolekcjonerską i roztoczył opie­
kę nad innymi twórcami nieprofesjonalnymi

Posesję w rynku, którą otrzymał od siostry, przebudował
1 ozdobił po swojemu. Stworzył tam niepowtarzalny „wła­
sny świat”, przeniesiony jakby z wierzeń ludowych. Przez
mroczną, typową dla starosądeckich domów sień przechodzi
się na podwórze. Zaskakują nagle rozedrgane kolorami
i inkrustowane folią aluminiową zabudowania oficyny. Ze­
wsząd wyłaniają się drewniane, malowane stwory. Dom
mieszkalny, galeria, pracownie przenikają się niespodzia­
nie. Wewnątrz stare meble, przedmioty Sztuki użytkowej,
rzeźbione figury wszelkich rozmiarów, mnóstwo malowideł
i obrazów „od kiczu po arcydzieła”, książki, fotografie, ła­
zienka w kurniku, dzwonki, fruwające aniołki, wyżymaczka
do powielania grafik — jeden wielki chaos, w którym ar­
tysta czuje się znakomicie.

" Właściciel galerii jest bardzo gościnny. Pokazuje własne
prace: grafiki i obrazy utrzymane w konwencji malarstwa
naiwnego. Jak sam przyznaje, łatwiej mu w tej formie wy­
razić swoje przeżycia 1 skojarzenia. Potem pfezentuje naj­
ciekawsze skarby kolekcji. Z wielkiej, czarnej teczki wyjmu­
je obrazki Nikifora, a także unikalny szkicownik, w którym
krynicki malarz ołówkiem lub kredką portretował przygod­
nych mężczyzn. Przy każdym z nich stawiał cenę, tak jakby
określał w złotych polskich wartość danego człowieka.

W jednym z pomieszczeń stoją prace Józefa Bilińskiego,
ostatniego, jak twierdzi Raczek, garncarza i ceramika w oko­
licy. Dawniej Biliński lepił garnki, donice, dzbanki, który­
mi zachwycały się kobiety na jarmarkach w Sączu, Łącku,
Limanowej. Teraz znawcy rozchwytują jego wyroby aby
były ozdobą mieszkań i muzeów. W sieni i na podgórzu
zwracają uwagę klocowate, pełne osobistej ekspresji rzeźby
nowosądeckiego amatora Cetnarowskiego.

Duży jest zbiór obrazów zmarłego w zeszłym roku Anto­
niego Smagi: widoki Nowego Sącza „według własnego pro­
jektu", scenki rodzajowe częściowo z obserwacji, częściowo
z wyobraźni, nieporadne akty. Przypominają malarstwo
gruzińskiego chłopa — kolejarza, włóczęgi, grajka — Niko
Pirosmanaszwilego. Jak wielu prymitywistów, Smaga miał
ubarwiony życiorys. Podawał się za nieślubnego syna Niki­
fora, a swoje drzewo genealogiczne wywodził jeszcze od
.Wyspiańskiego. Pracował jako śmieciarz. Siedział 5 lat
w więzieniu za napad na sklep aby, jak twierdził w sądzie,
zdobyć pieńiądze na farby i pędzle.

*

W dawnej stajni urządził Raczek własnymi rękami coś
w rodzaju domu pracy twórczej: pracownie dla swoich pod­
opiecznych. W jednej z nich, całej malowanej podług obra­
zków Nikifora, pracują rzeźbiarze: Witold Konieczny, Anto­
ni Wolak i Stanisław Wesołowski. Na półkach i pod ścianami
stoją ich prace. Oprócz tematyki nawiązującej do dawnego
świątkarstwa pojawiają się wiejskie kobiety, chłopi, zwie­
rzęta, ptaki.

W następnej, zwanej „diabelską kuźnią” czołowe miejsce
zajmuje miech kowalski sprzed pierwszej wojny świato­
wej, a malowidła na ścianach I suficie przedstawiają sceny
Sądu Ostatecznego oraz Adama z Ewą w raju. Jest też pra­
cownia ceramiczna z piecem garncarskim, a także pomiesz­
czenie gdzie od czasu do czasu, zwłaszcza zimową porą,
mieszka i tworzy Maria Wnęk. ,

Maria Wnęk pochodzi z Olszanicy, ale można ją zobaczyć
w różnych miejscowościach Nowosądecczyzny, bowiem usta­
wicznie wędruje z całym swoim dobytkiem, ukrytym „za
pazuchą”. Malowanie wydaje się być dla niej zabiegiem le­
czniczym, terapią na wyobcowanie, które wynika z psychi­
cznego upośledzenia i obciążenia piętnem ,Jąności”.

Dziwna jest ta jej sztuka. Na szkle, papierze, kartonie, pa­
pie — co ma pod ręką — obrysowuje grubą, płynną linią po­
stacie świętych, Chrystusa, kobiet, dziewcząt, albo też przed­
stawia swoje przeżycia n,p. „kamieniowanie M. Wnęk”,
„milicja łapie M, Wnęk na targu w Limanowej”.

Pozostawia same kontury iub wypełnia je farbą. Cza­
sem wykleja kolorowym papierem, staniolem. Na odwrocie

®OKO»C®BlOR NA STO. Q
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EPCOT albo dlsneyowskl
raj rozrywkowy

Wszystkim doskonale wiadomo, czym Jest Dis­
neyland i Disneyworld. Pierwszy z nich znaj­
duje się w Kalifornii w rejonie Los Angeles,

4 drugi, młodszy brat, na Florydzie pod Orlando. Na
temat obu miejsc disneyowskiej rozrywki napisano
dziesiątki reportaży i do tematu nie byłoby sensu

powracać.
W tych dniach wydarzyło się jednak coś nowego,

coś co warto odnotować. Otóż na Florydzie pod
Orlando, o kilka mil od istniejącego tu od 10 lat Dis-

neyworldu powstała trzecia z rzędu disneyowska
fantazja, niemal dwukrotnie większa od swoich
dwóch {Joprzedników. Obiekt o nazwie Epcot.

Epcot zwiedzałem dwukrotnie, w czasie budowy,
interesując się nim z tego powodu, że w latach pol­
skiej gigantomanii ktoś wpadł na pomysł wybudo­
wania w Epcot polskiego pawilonu. Sprawa oczy­
wiście nie doszła do skutku i z całą pewnością miną
dziesięciolecia nim ktoś do tego pomysłu w innych
już czasach i warunkach powróci. Epcot jednak po­
wstało i „na razie” będzie prosperować bez naszej
w nim obecności.

»Prototypowe osiedle przyszłości..."
Czym jest Epcot? Zacznę od samej nazwy. Jest on skrótem od

„Environmental prototyp* community ot tomorrow, co znaczy
w przybliżonym tłumaczeniu „prototypowe osiedle przyszłości”.

Pomysł wybudowania Epcot wyszedł od Disneya w 1965 r.

a więc na rok przed jego śmiercią. Disneyowi marzyło się stwo­
rzenie prototypu miasteczka przyszłości. Miało w nim zamie­
szkać 15 tys. osób w takim otoczeniu, jakie wyobrażano sobie,
że dominować będzie w XXI stuleciu. Miał to być obiekt nie

tyle rozrywkowo-komercyjny, co doświadczalny.
Disney umarł, a ideę zrealizował koncern jego imienia, wiel­

ka firma rozrywkowa, produkująca filmy, programy telewizyj­
ne i prowadząca dwa kombinaty rozrywki, jakimi są Disneyland
1 Disneyworld. Oczywiście, koncern działa na zasadach komer­
cyjnych. W budowę Epcot władowano miliard dola­
rów i koncern, rzecz jasna, oczekuje, że pieniądze te się
zwrócą i to w stosunkowo niedługim czasie. Powstał więc
pod Orlando nie żaden obiekt doświadczalny, a trzeci disneyow-
ski kombinat rozrywki. Powstał kolejny, trzeci z rzędu Disney­
land, tym razem jednak bez myszki Miki, bez kaczora Donalda
i psa Pluto. Powstało coś na kształt stałej wystawy światowej,
nastawionej jednak na przyciąganie turystów i na przynoszenie
godziwego dochodu, co wcale jeszcze nie dyskwalifikuje ani po­
mysłu, ani jego realizacji.

„Statek powietrzny ziemia**

Epcot rozciąga się na ogromnej lesistej równinie, wokół wiel­
kiego sztucznego jeziora, nad którym stanęła centralna budo­
wla obiektu o nazwie „Statek powietrzny ziemia”. Jest to wiel­
ka budowla w kształcie naszego ziemskiego globu. Wielka do­
statecznie, ażeby pomieścić w swoim wnętrzu ogromną wystawą,
obrazującą przeszłe i przyszłe dzieje naszego globu.

Oglądałem budowlę w trakcie jej konstruowaaiia. Jest wiel­
kości co najmniej 15-piętrowego budynku. Przez jej środek prze­
biegają dwie linie kolejowe. Pasażerowie kolei mogą jadąc

oglądać wystawę. Można wysiąść w środku gmachu 1 zwiedzać do­
kładniej, poruszając się windami lub skomplikowanym syste­
mem ruchomych schodów.

Kolejnym pod względem wielkości obiektem Epcot jest pa­
wilon o nazwie „Wszechświat energii”. Pawilon poświęcony jest
w ogóle energii i jej współczesnemu 1 przyszłemu zastosowaniu.
Z pawilonu energii przejeżdża się do obiektu, któremu nadano

nazwę „Horyzonty”. Umieszczono tu wystawę, obrazującą styl
życia XXI wieku, tak, jak to sobie wyobrażają inżynierowie l

konstruktorzy koncernu Disneya. A więc powszechne zastoso­
wanie komputerów, wideofony, lasery 1 wszelkiego rodzaju cuda

techniczne, jakie oglądać można w filmach fantastycznych, w

których akcja rozgrywa się w przyszłości. Z tą jednak różnicą,
że w pawilonie „Horyzonty” można wszystkiego dotykać, mani­
pulować komputerami, jeździć szklanymi windami, chodzić po
pokojach bez mebli, które zastępują jakieś nadmuchiwane po­
wietrzem, sprężyste poduszki o fantastycznych kształtach.

W kolejnym pawilonie „Podróż w świat fantazji” obejrzeć
można 3-wymiarowe filmy, realistyczną podróż komercyjną na

planety naszego układu słonecznego. W innym pawilonie mie­
szczą się podwodne miasta, zbudowane faktycznie pod wodą, do

których dociera się czymś w rodzaju łodzi podwodnej.
Sądzę, że ten krótki opis daje czytelnikowi obraz tego, z czym

mamy do czynienia. Ponieważ na budowę tych wszystkich obie­
któw wydano dziesiątki milionów dolarów 1 zastosowano naj­
nowocześniejszą technikę i technologię, często jeszcze faktycznie
doświadczalną, a w każdym razie dla przeciętnego człowieka

niedostępną, wrażenie fantastyczne.
No i wreszcie następuje część międzynarodowa. Stała między­

narodowa ekspozycja szeregu krajów, głównie bogatych krajów
kapitalistycznych. Koncern Disneya pertraktował również z kra­
jami socjalistycznymi, z ZSRR, z Węgrami i z Polską. Pertrak­
tacje jednak nie zostały zakończone, a raczej zawieszone. Kon­
cern traktuje sprawę komercjalnie 1 zażądał olbrzymich opłat za

prawo do budowy powilonu, co zniechęciło szereg rządów.
Z

W zamyśle organizatorów obecnie otwarta część
Epcot ma być zaledwie centrum przyszłej wielkiej
i stałej wystawy światowej z udziałem możliwie naj­
większej liczby krajów. Co wyjdzie z pomysłu, zo­
baczymy.

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

Kobieta ciężarna jeżeli
się dowie, iż jest no­
sicielką płodu z bar­

dzo poważnym defektem

genetycznym, uniemożli­
wiającym utrzymanie się
noworodka przy życiu,
może zaryzykować usunię­
cie płodu. Ale jaka będzie
jej decyzja w przypadku
ciąży mnogiej, gdzie jeden
z bliźniaczych płodów
zdaje się być normalny,
podczas kiedy drugi nosi
znamiona poważnego de­
fektu. Zespół lekarzy z

Nowego Jorku doniósł nie­
dawno o takim przypadku
i o pomyślnym rozwiąza­
niu problemu polegające­
go na zniszczeniu nienor­
malnego płodu w macicy,
a później odebraniu poro­
du zdrowego dziecka.

Czterdziestoletnia pacjentka
była uszczęśliwiona wieścią o

tym iż jest w ciąży po raz

pierwszy w życiu. Świadoma
faktu, że prawdopodobieństwo
urodzenia nienormalnego dziec­
ka wzrasta proporcjonalnie do
wieku matki — pierworódki,
poddała się zabiegowi amnio-
centozy Zabieg ów polegał na

pobraniu płynu z worka owod-
niowego za pomocą igły. Ana­

liza komórek płodu pobranych zdrowego dziecka. Jak też in-
podczas zabiegu dowiodła, .że nych możliwych komplikacji,
jeden z dwóch płodów posia- Najtrudniejszym problemem
da dodatkowy chromosom co dla lekarzy była niemożność
znamionuje mongolizm (cho- odróżnienia Jednego płodu od
robę Downa). drugiego na podstawie ze-

Zdawało się, że pacjentka 1 v. nętrznych cech, co mogło
Jej mąż stoją przed bardzo prowadzić do zniszczenia nie-
bolesną alternatywą, albo pod- właściwego płodu.

iki
dać się konwencjonalnemu za­
biegowi sztucznego poronienia,
i w ten sposób usunąć nor­
malny i nienormalny płód,
lub donieść ciążę i urodzić
niedorozwinięte fizycznie i
psychicznie dziecko. Małżeń­
stwo zdecydowało, że usuną
ciążę, jeżeli nie znajdą specja­
listów, którzy podjęliby się
dokonać trudnego i bezprece­
densowego zabiegu.

Tego nadzwyczaj /.trudnego
zadania podjęli się dwaj lęka-,
rze z Nowego Jorku dr Tho­
mas D. Kerenyi i Usha Chit-
kara Przedtem jednak dokład­
nie uświadomili rodziców o

grożących niebezpieczeństwach
W przypadku niepowodzenia,
operacja mogła doprowadzić do
poronienia obydwu płodów, lub
do przedwczesnego porodu

Podczas wszystkich zabie­
gów, lekarze posługiwali się
ultradźwiękowym aparatem
skaningowym. W celu iden­
tyfikacji uszkodzonego płodu,
porównywano ultradźwiękowe
zapisy, dokonane tuż przed o-

peracją z zapisami danych (na
taśmie wideo) zarejestrowany­
mi podczas pobierania komó­
rek obu płodów z worka owod-
niowego. Lekarze stwierdzili,
że dzięki szczęśliwemu przy­
padkowi pozycja bliźniaczych
płodów nie uległa dużej zmia­
nie w okresie między bada­
niami Zwiększało to szansę
trafienia we właściwy cel.

Zastosowano miejscowe znie­
czulenie. Bliźniaczy, zdrowy
płód nie został uszkodzony.
Zabieg zakońęfył się sukce­
sem. r

Trzy dni później, genetycy
dokonali analizy krwi usunię­
tej podczas operacji. Było to
konieczne dla uzyskania pew­
ności że podczas zabiegu zo­
stał zniszczony płód z objawa­
mi zespołu Downa. Przez pe­
wien czas po operacji, śledzo­
no zapisy ultradźwiękowego
aparatu skaningowego, aby się
upewnić że rozwój normalnego
płodu przebiegał prawidłowo
podczas gdy martwy płód ule­
gał kurczeniu.

Po dwudziestu tygodniach
od dokonania zabiegu pacjent­
ka urodziła zdrowego chłopca.
Wraz z nim został usunięty
„foetus papyraceous”, czyli
cienka Jak papier pozostałość
tkanek anormalnego płodu

Opisując wspomniany przy­
padek w New England Jour­
nal of Medicine, Kerenyi i
Chitkara podkreślili, te w tym
wypadku zetknęli się po raz

pierwszy z tak skomplikowa­
nymi problemami techniczny­
mi a także prawnymi.

Opr.
PIOTR KOSIBOWICZ

OD REDAKCJI: Nieprzypadko­
wo zdecydowaliśmy się opubli­
kować ten tekst w numerze, w

którym prof. Stefan Schwarz

(str. 3 14) dał tak rozległą wy­
kładnię dylematów współczesnej
medycyny. Sądzimy, że tamta
rozmowa dostatecznie komentuje
przedstawiony tu problem.

W 1986 roku Ziemia spotka się i ko­
metą Halley’* „ogoniastą gwiaz­
dą” która z niezmienną stałością,

mniej więcej co 76 łat, zbliża się do na­
szej planety. Jej poprzednie pojawienie
się w roku 1910 wywołało prawdziwy
„boom kometowy”, który miał również
swoją odwrotną stronę, a jej Istota
stanie się jasna, jeśli weźmiemy do
ręki jeden z marcowych numerów ga­
zety „Gołos Samary”. Zamieszczono
tam wzmiankę o pewnym mnichu
sprzedającym ulotki następującej treś­
ci:

„Zaklęcie przeciw spotkaniu z Halleją.
Ty diable, szatanie, Belzebubie piekielny!
Nie udawaj gwiazdy niebieskiej! Nie uda
ei sią oszukać prawosłanych, nie skryjesz
obmierzłego Bogu ogoniszcza, albowiem

gwiazdy pańskie ogonów nie mają.
Zgiń, przepadniej, niech pochłonie cię
paszcza ogniowa, studnia gubiąca".

Fama głosiła, że warkocz komety za­
wiera cyjanek i jeśli Ziemia zderzy się
z nim, to cały ród ziemski przestani* li­
nieć. Ze strachem dyskutowano wymyślo­
ną przez któregoś z astronomów i po­
traktowaną poważnie historyjkę, jakoby
w warkoczu komety niebezpieczny ni*

był cyjanek lecz podtlenek azotu, tzw.

„gaz rozweselający”, pod wpływem któ­
rego wszyscy będą skakać i śmiać się, aż

umrą z utraty sił.

Pojawiły się, co prawda, broszury o po­
wyższej treści, lecz było ich bardzo nie­
wiele wśród ogromnej ilości poważnej li­
teratury naukowej i popularno-naukowej.
W ciągu 1910 r. i w latach poprzednich
z publikacjami popularno-naukowymi 1

publicznymi wykładami na ten temat

wystąpili dosłownie wszyscy wybitni ro­
syjscy astronomowie i wielu publicystów.

Obserwacja i badanie komety Halley'a
stało się tradycją od czasu jej pojawienia
się w 1758 r., które potwierdziło wysu­
niętą przez Edmunda Halley’a tezę o pe-
riodyczności tego zjawiska. Badacze ko­
met niezwykle skrupulatnie studiowali
kroniki różnych narodów i zgromadzili
niezmierni* bogaty materiał. Można się
było tego spodziewać, ponieważ widok

pojawiającej się znienacka i długo wiszą­
cej komety z ogromnym warkoczem

przewyższającym wielkością wszystkie
widzialne na niebie obiekty, wywiera
ogromne wrażenie. Ponadto, jak wiado­
mo, wiele narodów uważało komety za

bicz boży, zsyłany jako kara na ludzi
1 ich władców za ciężkie grzechy oraz

zwiastunów śmierci i przelewu krwi. Po­
jawienie się komet historycy zestawiali
ze śmiercią Atylli, Mahometa, rzymskie­
go cesarza Konstantyna — założyciela
Konstantynopola, Iwana Groźnego itd.

O* stę uś tyczy karnety Halley**, te

Jej pojawienia dę towarzyszył* wydarse-
niom szczególnej wagi. Na przykład w

roku 66 przepowiedziała ona powstanie w

Judei 1 zburzenie Jerozolimy oraz zwias­
tował* zniszczenia Herkulanum 1 Pompei.
W 451 r. pojawiła się w eiasio pustoszą­
cych wypraw Hunów pod wodzą Atylll.
W tym samym roku miała miejsce bit­
wa pod Katalanum, w wyniku której
rozpad! się związek plemion Hunów. W
1066 r. kometa Halley’a przynioała wieść
o bitwie pod Hastingz, w której zginął
oztatni król anglosaski Harold n 1 o o-

panowanłu Anglii przez Normanów. Je­
dna z kronik zawiera informację, to Nor­
manowie, prowadzeni przez kometę,
zwyeiętyli wojska anglosaskie. Do na­
szych czasów dochował się dywan z tam­
tego okresu, na któryjn utkana jest ko-

CO NAM
WRÓŻY
KOMETA
HALLEYA?

meta Halley’a. Jest to najstarszy znany
obraz tej komety. Według legendy dy­
wan ten zrobiła własnoręcznie żona Wil­
helma Zdobywcy królowa Matylda.

Przypomnljmy jeszcze jedno ciekawe
zestawienie. Dotyczy ono komety Halley'a
z 1456 r„ która pojawiła się wkrótce po

zdobyciu przez Turków Konstantynopola
i została uznana za oznakę zagrożenia
całego świata chrześcijańskiego przez Tur­
ków. W związku z tym papiet Kalikzt III

wprowadził specjalną modlitwę z biciem
dzwonów i zaklinaniem komety i Tur­
ków.

W poBzukiwaniu informacji o komecie

Halley’* badacze cofnęli się do czasów
sprzed naszej ery 1 znaleźli wiele eio-

kawego w Biblii 1 Talmudzie. D. Swia-
towskiemu udało się utożsamić widzenie
proroka Jeremiasza z kometą Hallye’a
z 619 r. p.n.e. N. A. Morazow opracował
fragment księgi Daniela, opisując ucztę
babilońskiego króla Baltazara, na której
świętokradczo pił z naczyń świątyni je­
rozolimskiej 1 sławił srebrnych, miedzia­
nych i drewnianych bogów. Wówczas na

ścianie komnaty (czytaj: na niebie) poja­
wiła się opromieniona ręka (kometa), któ­

ra napisał* słowa: mani, fakel, farsa.

Przywołany w celu wyjaśnienia tych
słów Daniel rozszyfrował je w sposób iś­
ci* astrologiczny: „Mani” (tak nazywali
Babilończycy gwiazdozbiór Skorpiona) —

Jesteś skazany na śmierć; „Fakel” (gwiaz­
dozbiór Wagi) — zostałeś zważony i oka­
zało się, ż* jesteś lekki; „Fares” (gwiaz­
dozbiór Persei) — twoje królestwo przej­
dzie pod panowanie Mldejczyków 1 Per­
zów.

Natomiast jeden z fragmentów Talmu­
du w sposób prawie niepodważalny świad­
czy, że starożytni Żydzi wiedzieli o

periodyczności komety Halley’a. Są tam
taki* słowa; „Raz na 70 lat kometa po­
jawia się i sprowadza marynarzy na ma­
nowce”. Jest całkiem prawdopodobne, ż*

starożytni Żydzi zapożyczyli te wiado­
mości, jak wiele innych, od Babilończy-
ków, którzy mieli dość realistyczne po­
jęcie o kometach.

Nie zawsze i. nie wszystkie narody u-

ważały komety za zły omen. Najdokład­
niejsze, najpełniejsze i najstarsze dane o

kometach znajdujemy w kronikach chiń­
skich — pieirwsza wzmianka dotyczy roku
2296 p.n.e. Starożytni Chińczycy wyobra­
żali sobie niebo jako ogromny kraj z wy­
raźnym podziałem administracyjnym na

okręgi i prowincje. Najjaśniejsze ciała
niebieskie uosabiały najwyższą władzę,
mniej jasne — władze lokalne. Komety
zaś spełniały rolę kurierów, którzy roz­
nosili po prowincjach depesze rządowe
zwiastujące rozmaite zmiany. A ponieważ
uważano, że wszystko co dzieje się na

niebie musi później powtórzyć się na zie­
mi, starożytni astronomowie chińscy sta­
rannie oznaczali trasy komet, aby spo­
rządzić długoterminową prognozę wyda­
rzeń.

W dziele rzadkich ksiąg Biblioteki Na­
ukowej Uniwersytetu Moskiewskiego
można zapoznać się z ogromnym, wspa­
niale wydanym dwutomowym katalogiem
zjawisk kometowych polskiego astronoma
STANISŁAWA LUBIENIECKIEGO, opu­
blikowanym ponad trzy wieki temu

Książka zachowała aię w takim stanie,
jakby dosłownie wczoraj wyszła z dru­
karni — papier zupełnie nie pożółkł.
Wspaniałe ryciny zadziwiają ostrością
barw. Przeprowadzając tradycyjne hi­
storyczne paralele Lubieniecki łączy ko­
mety z różnego rodzaju ważnymi wyda­
rzeniami — tragicznymi i radosnymi.
Wystarczy powiedzieć, że jego zdaniem
kometa zwiastowała narodziny Chrystu­
sa. Utożsamianie Gwiazdy Betlejemskie]
z kometą było dość rozpowszechnione.

Czego więc, w świetle powyższego,
spodziewać się mamy po komecie Hal-

ley‘a w 1986 roku?

Szanse nie gorsze od Zakopanego...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

wypisuje trudne do zrozumienia teksty, jakby objaśnienia,
modlitwy, przestrogi nawiedzonej. Przed kilku laty otrzy­
mała I i II nagrodę na pokazie prac twórców nieprofesjonal­
nych w BWA w Nowym Sączu. Jej malowane obrazki za­
kupiło muzeum starosądeckie. J. Raczek jej prace, a ma

ich kilkadziesiąt, kolekcjonuje w serie np,: „święta”, „ży­
ciorysowa”.

Twórczością M. Wnęk interesują zię koneserzy sztuki
prymitywnej nie tylko polscy ale i zagraniczni, zwłaszcza
z RFN, gdzie nawet zorganizowano jej wystawę^

prócz spadkobierców sztuki ludowej i naiwnych rea­
listów zgrupowanych wokół Józefa Raczka, są jeszcze
w Starym Sączu inni plastycy amatorzy. Działalność

artystyczna jest dla nich pięknym spędzaniem czasu lub od­
prężenia po pracy. Także próbą wypowiedzenia się w sztuce

czy nawet zyskania przez nią rozgłosu.
Przy jednej ze spokojnych ulic, u stóp XIII-wiecznego

kościoła parafialnego, mieszka Janina Zielińska. Przyjechała
do Starego Sącza w czasie wojny z Poznania. Wnętrze jej
niepozornego z wyglądu domu to prawie muzeum: różne
starocie poczynając od mebli a skończywszy na drobnych
przedmiotach sztuki użytkowej, które zgromadzono, widząc
w nich nieprzemijalne piękno, obrazy łódzkiego artysty Jó­
zefa Wasiołka, który bywał tam częstym gościem, a przede
wszystkim wiele różnego rodzaju prac właścicielki.

Bowiem pani Zielińska zawsze szukała zajęcia, które
mogłoby zaspokoić jej artystyczne zamiłowania. Robiła
makaty, kwiaty z płótna i inne ozdoby. Później zaczęła rzeź­
bić: Z mieszaniny gliny z cementem (i innymi jej tylko
znanymi dodatkami) powstał najpierw Chrystus w kapliczce,

wzorowany na przydrożnych świątkach, a potem postacie
dzieci, głowy dziewcząt i.aniołków, stworzenia ze świata
bajek, zwierzęta, ptaki. Biało malowane rzeźby ustawiła
w ogrodzie, wśród pięknych kwiatów.

Od dwóch lat maluje. Ściany wszystkich pomieszczeń jej
domu zapełniły obrazy, na których widać sylwety kościoła
i klasztoru, urokliwe starosądeckie zaułki, widoki okolic —

uchwycone o różnych porach dnia i roku. Mimo krótkiego
stażu w tej dziedzinie, prezentowała swoje prace na wy­
stawach. Kilka jej obrazów znajduje ?ię w muzeum w Sta­
rym Sączu. We wrześniu br. otrzymała II nagrodę
w dziale malarstwa za swój „Ogród w lecie", „Kopki sia­
na”, „Maki”, „Kaczeńce” i „Piwonie" przedstawiane w kon­
kursie Klubu Plastyków Nieprofesjonalnych, zorganizowa­
nym przez Towarzystwo Sztuk Pięknych w Nowym Sączu.

Na wystawie pokonkursowej w „Domu na Dołkach” moż­
na się przekonać, że dla własnej przyjemności malują też:
Józefa Kamińska — kierowniczka kawiarni „Marysieńka”
i 20-letni Andrzej Pasoń. Próbuje też swych sił w malar­
stwie emerytowana nauczycielka, kronikarka powojennych
dziejów Starego Sącza a zwłaszcza związku nauczycieli —

Helena Tokarczykowa.
Mimo Festiwalu Muzyki Dawnej, mimo tytułów Mistrza

Gospodarności — Stary Sącz wciąż wydaje się szansą
nie w pełni wykorzystaną, by stać się prawdziwym cent­
rum sztuki. Może sprawia to brak możliwości noclego­
wych (choć nie o Hiltona tu, broń Boże, chodzi), może nie
dość uwagi przykłada się do nadania zalążkom tutejszego
środowiska plastycznego autorytetu, traktując je raczej jako
nieszkodliwe dziwactwo — dość, że Sącz nie ustępujący uro­
dą takim miasteczkom jak Kazimierz nad Wisłą czy Pacz­
ków — wciąż pozostaje na uboczu życia artystycznego.

EWA DWORZAK-ŻAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chowawczy propaguje Kościół,
który nigdy nie rezygnował z

zajmowania aktywnej pozycji
w tej dziedzinie działalności
publicznej. Wpływy wycho­
wawcze Kościoła są tym sil­
niejsze, im bardziej w ramach
państwowego systemu wycho­
wawczego upowszechnia się
wartości, niezgodne z nasta­
wieniem części wychowawców
i wychowanków, im mniejsze
mają oni w jego ramach mo­
żliwości aktywnego ujawnia­
nia swoich orientacji. W re­
zultacie współistnieją, a w za­
sadzie nakładają się na siebie,
dwa odmienne (w swych róż­
nych elementach) wzorce wy­
chowawcze. Konsekwencje —

to właśnie wspomniane już
dysonanse, wynikające z nie­
spójności praktyki wycho­
wawczej. Ale jak może być
inaczej jeżeli w tej samej
szkole rodzicom proponuje się
wstępowanie do Towarzystwa
Krzewienia Kultury Świeckiej
(bo szkoła jest laicka), by póź­
niej ci sami rodzice, za apro­
batą nauczycieli wieszali w

klasach krzyże Jeżeli nau­
czyciele wymuszają na ucz­
niach przynależność do dru­
żyn zuchowych w klasie law
klasie II wspólnie z nimi u-

czestniczą w przygotowaniach
do pierwszej komunii.

Sytuacje takie wywołują o-

gromne spustoszenie w świa­
domości dzieci i młodzieży, co

Kościół skrzętnie wykorzystu­
je podkreślając niepowodze­
nia wychowawcze instytucji
kontrolowanych przez pańs­
two. Stara się on wywołać
wrażenie, że jedynie chrześ­
cijańskie wychowanie jest w

stanie zapewnić moralne u-

kierunkowanie młodzieży
Trzeba też umieć dostrzec jak
wielu młodvch ludzi, niezależ­
nie od swego pochodzenia i
doświadczenia politycznego,
odwołuje się obecnie do Ko­
ścioła jako do jedynej insty­
tucji porządku moralnego,
która w ich wyobrażeniach
może im pomóc znaleźć miejs-

Jednolity czy wspólny
front wychowawczy?
ce w zdemoralizowanym spo­
łeczeństwie.

Kościół stał się w naszym
społeczeństwie instytucją wy­
chowującą w szerokim sensie
(a więc nie tylko w wymiarze
religijnym). Wypracował,
zwłaszcza w latach 70 sze­
reg środowiskowych próg
ramów ksztalceniowo-wycho-
wawczych i stworzył dla nich
odpowiednie warunki realiza­
cji. Złożyło się na to szereg
społeczno-politycznych czyn­
ników; sądzę jednak, że jedną
z ważnych przyczyn była kon­
cepcja tworzenia jednolitego
frontu wychowawczego. Moż­
na by nawet pokusić się o ta­
kie uogólnienie: im bardziej
państwo w wypełnianiu funk­
cji kulturalno-wychowawczej
próbuje instytucjonalnie ujed­
nolicić świadomość obywateli,
tym bardziej w naszych wa­
runkach wzmacnia w rezulta­
cie pozycję Kościoła.

Tak te sprawy widzę i dla­
tego proponuję: ZASTĄPIĆ
NIEREALISTYCZNĄ KON­
CEPCJĘ JEDNOLITEGO
FRONTU WYCHOWAWCZE­
GO, IDEĄ WSPÓLNEGO
FRONTU WYCHOWAWCZE­
GO. Fundamentem tej propo­
zycji jest założenie, że aczkol­
wiek możemy wychowywać (i
faktycznie wychowujemy) ró­
żnie, to jednak musimy sobie
uświadomić, że wychowujemy
członków tego samego społe­
czeństwa. Wszyscy więc wy­
chowawcy są faktycznie od­
powiedzialni za to, na ile wy­
chowywane przez nich poko­
lenia będą przygotowane do
tworzenia harmonijnej struk­
tury tego społeczeństwa.
Wspólny front oznacza, że

wychowankowie w procesie
wychowania przyswajają fo­

bie pewną sumę wartości, co

do których jesteśmy zgodni,
że są funkcjonalne wobec
społeczeństwa typu socjalis­
tycznego Nie chciałbym zes­
tawiać teraz takich wartości;
uważam jednak, że bardzo po­
mocne w tym celu mogą oka­
zać się poszukiwania etyczne
profesora Kotarbińskiego
Chodzi zwłaszcza o oznacze­
nie podstawowych wartości
wspólnych dla różnych syste­
mów Ich uniwersalne walory
muszą być jednak odnoszone
sytuacyjnie do potrzeb rozwo­
ju społeczeństwa socjalistycz­
nego, gdyż żaden proces wy­
chowawczy nie może odbywać
się w abstrakcji.

Z drugiej strony za nieprzy­
stający do koncepcji wspólne­
go frontu wychowawczego u-

ważam teoretyczny program
profesora Kotarbińskiego sfor­
mułowania etyki niezależnej
Rzecz nie w tym by tworzyć
(gdyby to nawet było prakty­
cznie możliwe) jakiś nadrzęd­
ny system wartości, bazujący
na systemach obecnie uzna­
wanych, by zacierać istnieją­
ce między nimi różnice, lecz
w tym by określić i uznać łą­
czną odpowiedzialność wszys­
tkich wychowawców za wpo­
jenie młodzieży zestawu war­
tości podstawowych dla funk­
cjonowania naszego społe­
czeństwa. Wartości te nie mo­
gą być jednak wyrwane ze

swego etycznego kontekstu.
Wiążą się one wzajemnie, u-

zupełniają,-wielostronnie uza­
sadniają, tworzą określoną
hierarchię, i to stanowi o is­
tocie systemów wartości. Nie
może być więc tak, że war­
tości takie Jak spoiegliwość,
dzielność czy patriotyzm tracą
w procesie wychowawczym
■woje ■gruntowanie. Każdy

wychowawca zgodnie ze swym
sumieniem, w indywidualny
dla siebie sposób wartości te

powinien uzasadniać. Nadało­
by to stosunkom wychowaw­
ca — wychowywani waloru
niezbędnej wiarygodności, wy­
miaru osobistej prawdy, bez
czego rezultaty oddziaływania
są najczęściej znikome, jeżeli
nie wprost antywychowawcze.
Myślę, że w tak prowadzonym
procesie, w którym każdy wy­
chowawca byłby sobą, wy­
chowankowie w naturalny
sposób przyswajaliby postawę
tolerancji, tak potrzebną w

warunkach różnorodności
światopoglądowej naszego spo­
łeczeństwa.

Czy usankcjonowanie takiej
różnorodności (to nie znaczy
zupełnej dowolności, wszak
stale podkreślam wspólną od­
powiedzialność każdego wy­
chowawcy za upowszechnianie
pewnych, a co się z tym wią­
że także zwalczanie sprzecz­
nych z nimi wartości) w dzia­
łalności wychowawczej koli­
dowałoby z politycznymi za­
sadami ustroju socjalistyczne­
go? Czy na przykład dopro­
wadziłoby do osłabienia po­
zycji marksizmu w świado­
mości społecznej? Póki co,
znajomość marksizmu — mi­
mo olbrzymich nakładów na

jego upowszechnianie — jest
w naszym społeczeństwie sto­
sunkowo znikoma. I też w tej
dziedzinie nie należy oczeki­
wać cudów, chociaż dotych­
czas owe rezultaty przy takim
zaangażowaniu środków są
zaskakująco skromne. Nie spo­
sób choćby pobieżnie w tym
artykule omówić wszystkich
przyczyn niepowodzeń dotych­
czasowego modelu upowszech­
niania marksizmu. Niewątpli­
wie Jedna z nich wiąże Mę z

brakiem autentyzmu jego
przekazu. Nie może mieć wa­
lorów autentyzmu nauczanie
filozofii w programie studiów

wyższych przy założeniu, że

nauczyciele akademiccy tego
przedmiotu mają obowiązek
wykładania jedynie stanowis­
ka marksistowskiego, a inne
stanowiska mogą być przez
nich prezentowane jedynie
przez pryzmat marksistow­
skiej krytyki. Duża część z

nich marksistami nie jest i al­
bo lojalnie wykonuje coś do
czego przekonania nie ma, al-.
bo ucieka od narzuconego od­
górnie programu nauczania.
Ale i marksiści w tej sytua­
cji nie ćzują się dobrze, bo­
wiem z samej istoty marksiz­
mu wynika, że nie powinien
być on traktowany jak praw­
da objawiona i jedyna. Jest
on żywym tworem myśli ludz­
kiej i przy całej swej swois­
tości stale ujawnia korespon­
dencję z przeszłymi i współ­
czesnymi kierunkami myśle­
nia. tak też musi być uprą-3,
wiany, aby móc uzyskać swój
blask. Na razie instytucjonal­
nie zadajemy młodzieży mar­
ksizm z opłakanymi raczej
skutkami. Obowiązkiem każ­
dego nauczającego powinno
być prezentowanie szerokiego
wachlarza myśli filozoficznej,
obowiązkiem musi być też w

naszych warunkach uczciwe
przedstawienie stanowiska
marksistowskiego, ale tylko
marksista jest w stanie uznać
za swoją wewnętrzną powin­
ność preferowanie tego stano­
wiska (co nie znaczy, że filo­
zofii mają uczyć tylko mar­
ksiści), a wówczas jego zaan­
gażowanie wyda prawdziwe
owoce. I jeszcze jedna teza:
do umoenienia i rozwoju ao-

ejałtzma w Polsce nie Jest ko­

nieczne (i nie było dotych­
czas), aby większość społe­
czeństwa stanowili marksiści,
ale jest konieczne, aby w każ­
dym miodym pokoleniu byli
tacy i to z prawdziwego zda­
rzenia. Zamiast więc schema­
tycznie przyuczać do powta­
rzania dogmatów, starajmy się
by wszyscy mogli marksistow­
skie racje poznać, a niektórzy
chcieli je uznać za własne.

Hasło „wspólny front wy­
chowawczy” może sugerować,
że jego tworzenie rozumiem
jako rezultat kompromisu, po­
rozumienia stron, jako na

przykład następstwo ugody
państwa ł Kościoła. Byłaby to

interpretacja błędna Wprost
przeciwnie, sądzę że swoistość
tej koncepcji powinna polegać
na odejściu od nadmiernej
instytucjonalizacji wychowa­
nia. Podmiotem tego frontu
powinni być wychowawcy, a

nie instytucje, które instru­
mentalnie nimi sterują. Nad­
mierna instytucjonalizacja
procesu wychowawczego spo­
wodowała, że działania wy­
chowawcze podporządkowano
administracyjnym kryteriom
oceny. Stąd też kolejne formy
akcji „wychowania przez pra­
cę”, czy też przedsięwzięcia
wychpwawcze związane ze

zbieraniem surowców wtór­
nych dawały wystarczająco
wiele dowodów, że najmniej
ważki był ich cel wychowaw­
czy. Ważne były natomiast
„uczniogodziny”, „złotówko-
dzieci”, sprawozdania, nagro­
dy i dyplomy. To co najistot­
niejsze, to co staje się w bez­
pośrednim kontakcie wycho­
wawcy i wychowanków, w

naszym systemie wychowaw­
czym zeszło na dalszy plan,
zdominowana przez narzucane

odgórnie doraźne zadania.
Trzeba więc odbudować pod­
miotową pozycję wychowaw­
cy, złożyć na niego ciężar in­
dywidualnej odpowiedzialnoś­
ci za efekty swej pracy i two­
rzyć poziome układy koopera­
cji oraz wzajemnej kontroli
wychowawców. W tej ostat­
niej dziedzinie, zwłaszcza ro­
dzice winni mieć wiele do po­
wiedzenia, oni bowiem utrwa­
lają lub osłabiają inne oddzia­
ływania wychowawcze, stano­
wią zawsze obecny punkt od­
niesienia dla swych dzieci. A

jak to wygląda w praktyce?
Generalnie możemy mówić o

nieobecności rodziców w pańs­
twowym zystemie wychowaw­
czym. Ni,e dajmy się zwodzić
powszechnością komitetów ro­
dzicielskich w szkołach. Jeżeli
kiedyś były, to już dawno
przestały być one platformą
współpracy rodziców — wy­
chowawców z nauczycielami
— wychowawcami. Obecnie
stanowią one jedynie organ
wykonawczy nauczyciela (lub
dyrektora szkoły) wobec ro­
dziców — służą mu do zbie­
rania „dobrowolnie wymusza-,
nych” składek (np. na firan­
ki), ustalania składu straży
rodzicielskiej w czasie wyj­
ścia do teatru, zorganizowania
oranżady i ciastek na bal mi­
kołajowy. Ta zresztą ich funk­
cja też powoli zanika, skoro
wywiadówki zamieniają się
stopniowo w narady, na któ­
rych ustala się co rodzice mu­
szą załatwić, aby szkoła mo­
gła pracować. A jak często w

klubach sportowych ważne

zagadnienia wychowawcze
konsultowane są grupowo z

rodzicami? A jaki wpływ ma­
ją rodzice na programy klu­
bów osiedlowych, domów kul­
tury, do których uczęszczają'
ich dzieci? .

Słowo odpowiedzialność pa­
da w moich wywodach czę­
sto. Ale tak przecież jest, że

przytłoczeni administracyjną
strukturą wychowawcy często
sami stali się nieczuli na ewi­
dentne .naruszenia swych po­
winności. Nie Młodzi mi o

skrajne, a często wzbudzające
sensacyjne poruszenie opinii
społecznej wydarzenia, lecz o

fakty, których do patologii spo­
łecznej nie zaliczamy, ale któ­
ro są zbyt powszechne, aby
mogły być zbagatelizowane.
Myślę o częstych sytuacjach
podporządkowywania wycho­
wanków interesom wycho­
wawcy. Tak właśnie postępu­
je profesor, który podpowiada
studentom przeciwko wykła­
daniu jakich przedmiotów po­
winni protestować, tak właś­
nie zachowuje się trener, któ­
ry skreśla z listy młodego za­
wodnika tylko dlatego, żeby
podnieść średnie wyniki swo­
jej sekcji, tak właśnie czyni
nauczyciel, który w obawie o

wskaźnik absencji ma preten­
sje do ucznia, że zbyt często
jest chory. Żaden system ad­
ministracyjnej kontroli nie
wyeliminuje tych zjawisk, je­
żeli sami wychowawcy nie na­
piętnują tych, którzy tak „wy­
chowują”. Ceną koiporacyj ;ej
lojalności w tym przypadku
są deformacje charakteru wy­
chowanków.

Nie ma być więc „wspólny
front wychowawczy” porozu­
mieniem instytucji. Tym nie­
mniej, od ich działania zależy
czy symbolizowana przez to
określenie idea może być u-

rzeczywistniana. Zasadnicze
znaczenie ma sposób sprawo-
wania przez państwo socjalis­
tyczne funkcji kulturalno-wy­
chowawczej. Sugeruję w tej
sferze przechodzenie od mo­
delu „państwa wychowujące­
go” i charakterystycznego dla
niego wychowania państwo­
wego, do „modelu państwa
stwarzającego warunki dla
procesu wychowania w socja­
listycznym społeczeństwie”.
Potrzebne w tym zakresie
przemiany nie są warunkowa­
ne koniecznością dogadywa­
nia się przez państwo z żad­
nymi „przedstawicielstwami
narodu”, konieczne jest nato­
miast inne określenie społecz­
no-zawodowego statusu wy­
chowawcy.

dr JERZY HAUSNER
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PRÓBY TWORZENIA dodatków literackich w,,Ca-
zesie Krakowskiej” bywały permanentne. Zauro­
czeni tq chwalebnq tradycjq mamy odwagę i czel­
ność oświadczyć: my również chcemy spróbować!
I chociaż nie dysponujemy konstruktywng koncep­
cję ani pryncypialnym programem, to jednak po-
zostajemy w nadziei, iż uda nam się redagować
kolumnę, która przypisana do magazynu! niedziel­
nego „CK” zyska określone grono stałych czytel­
ników. Interesuje nas szeroko pojęta kultura I sztu­
ka, odnotowywanie jej zjawisk w naszym mieście
i regionie, a w miarę możliwości naszego poczu­
cia humoru - specyficzne tychże zjawisk komen­
towanie.

OBIECUJEMY: z mrówczym zapałem składać z

okruchów tekstów lirycznych, satyrycznych, krytycz­
nych, plotkarskich, zakodowanych, przychylnych,
złośliwych.., rozdzialik naszej codziennej teraź­
niejszości.

I w ten sposób rysuje się mglista forma, zła­
mana lirykę I satyrę, taka lapidarna, żeby było
dużo i dla wszystkich.

LICZYMY na poparcie I współpracę. Aby na

samym poczętku nie popaść w gadulstwo, nie

tłumaczyć się niepotrzebnie, po prostu... odkręca­
my kran. Nieph nam cieknie...

GRUPA „R”

Andrzej Krzysztof Torbus

. NIE CZEKAM.

NA BIAŁEGO KONIA

Nie czekam na białego konia
do opozycji nie należę
ale że coś ulepszyć zdołam
w to święcie i uparcie wierzę

choć chodzę pilnie na zebrania
głosuję na tych co na liście
to jeszcze tak się dziwnie składa

że czasem samodzielnie myślę

gdyby me myśli znali w rządzie
albo tam jeszcze trochę wyżej
to by je mogli jakoś mądrze
wdrożyć lub za granicę wywieźć

byłoby cennych dewiz trochę
a dla mnie Złoty Krzyż,Zasługi
a tak okazja przeszła bokiem
zostały zaciągnięte długi

tak sobie myślę ściskam kciuki
żeby do głowy wpadło komuś
ustawę wydać w której dyplom
mniej by się liczył więcej rozum

inny mój pomysł jeszcze lepszy
wszyscy przyklasną mu z ochotą
zamiast się z cinkciarzami pieprzyć
lepiej ffrzetopić ich na złoto

albo wykonać taki manewr

który nam przezwycięży kryzys
niechby z banknotów miast Ludwika
patrzył się Washingtona fizys

a co nie wolno mi pomarzyć ,

paragraf tego mi nie broni
poza tym nie mam kilku twarzy
jak ci co z „wierzchu" są czerwoni

dla nich nieważne dni i lata
oni wciąż w swoim trwają gronie
bezmyślnie dziejów kręcąc wiattrak

poczciwe dorożkarskie konie

a gdy się znajdzie ktoś przypadkiem
kto trochę szerszy ma horyzont
temu potrafią usta zatkać
stirasząc go — egzekutywą

lecz dzięki Bogu — to wyjątki
Was do nich przecież nie zaliczam

jedno co zrobię to od zaraz

„niech żyje” z nimi będę krzyczał

„niech żyje" — co nikt nie powtarza?
może i dobrze, chociaż kto wie?
jest taka prawda dosyć stara
dwa razy pomyśl nim raz powiesz

Prywatna dyspozycja
mocy...

...pewnego faceta informuje,
że ogłasza stopień wysilenia
ostatni. Jeśli tym razem nie

zaświecą mu się żarówki ukła­
dów, to popadnie w czarną noc

rozpaczy i stamtąd będzie
straszyć białym widmem suk­
cesów, które starannie odno­
wi.

Stan wody nad Wisłą...
...układa się w strefie sta­

nów niskich i nadal wynosi
pół litra na kartkę.

Pan leśniczy...
...piękny i młody, podróżu­

jący z syreną w okolicy je­
ziora Świteź, proszony jest o

natychmiastowy powrót do li­
teratury.

Rząd się wali. Oczywiście włoski. Piedestał trzęsie się I za

chwilę ogromny ciężar (wiadomo, burżuje) zwali się na gło­
wę biednej ALINY TOWARNICKIEJ, solistki Krakowskie­
go Teatru Muzycznego, tańczącej ostatnio gościnnie w Italii.
Jeżeli ujdzie cało z katastrofy (a chyba tak, bo prezydent nie
przyjął dymisji rządu) wystąpi już w najbliższym „Kurier­
ku” w „Ratuszowej” (recenzja obok). Zdjęcie’ zachęcające
wykonał specjalnie dla naszych czytelników MARCIN M.
JONAK.

Scenka z więziennych
sfer <

STRAŻNIK: Zapraszam
państwa na krótką wizytę.
Proszę nie podawać skazanym
żadnych przedmiotów, papie­
rosów, a szczególnie słodyczy!

JUDASZ: zaszczękał.
WIĘZIEŃ PIERWSZY: Za

co siedzisz?

WIĘZIEŃ DRUGI: Za wiel­
kie cele.

Wl: Chyba nie więzienne?
W2: Nie. Gospodarcze.
Wl: A! Prominent. Ile do­

stałeś?
W2: W stosunku do tego, ile

wziąłem, to chyba sporo. Sześć.
Wl: Lat?
W2: Nie. Miesięcy
Wl: W jakim trybie?
W2: W oznajmującym.
Wl: To dla prominentów

jest jakiś specjalny tryb?
W2: Dlaczego? Po prostu sę­

dzia mi oznajmił: za wy­
łudzanie łapówek na kwotę

OGŁOWIENIA

DROBNE
Prywatna dyspozycja

gazem...

...innego faceta ogłasza swo­
ją upadłość. Limity gazu na

wyczerpaniu. Jeśii obywatele
nie mają na czym gotować, to
niech wcinają mrożonki. -Od
stanu zero — temperatura mo­
że ruszyć w dwie strony. O-
bie dobre, obie zabijają zaraz­
ki i bakcyle oportunizmu.

Za drobną odpłatnością...
...kryję każdego, kto się zbła-

źnił w pierwszym szeregu i nie
zdążył wystąpić.

REZERWISTA.

Słuchane w „Eremsie“
pół miliona, za przywłaszcze­
nie materiałów budowlanych
na kwotę miliona, za straty
w bilansie przedsiębiorstwa na

kwotę miliona...
Wl: To z ciebie niezły mi­

lioner.
W2: A ty kto?
Wl: Podrywacz.
W2: Bigamista?
Wl: Nie. Poderwałem zaufa­

nie paru facetom.
W2: I tylko tyle?
Wl: I wyłamywacz.
W2: Pewnie do pewexów?
Wl: Nie włamywacz, tylko

— wyłamywacz. Wyłamałem
się z kursu, a potem z szere­
gów.

W2: O, to nieźle poszalałeś.
Wl: Miałem jeszcze dwa

wybryki i jeden eksces. .

W2: Ile dostałeś?
Wl: Też sześć. Ale lat.
W2: A widzisz! Dura łex,

sed lex...
STRAŻNIK: Prosiłem, żeby

więźniom nie podawać słody­
czy.

JUDASZ: zaszczękał.

Kupię...
...czołg do otwierania pol­

skich konserw.
LUDWIK.

Na szczęście...
...każdy artysta kończy swo­

ją solówę w orkiestrze. Szko­
da, że najczęściej kiksem.

Podczas...

...oglądania Dziennika Tele­
wizyjnego zabrania się uru­
chamiania szafy grającej.
(napis w barze kat. III w Har-
butowicach k. Skoczowa).

Konsument...

...płaci za samowolne znisz­
czenie sprzętu w restauracji w

Dobczycach.

Fotograf...

...powiększa rodzinę. na

miejscu.

Krótka rozmowa

na dworcu

(Reporter, powiedzmy praso­
wy, rozmawia z Obywatelem):

R: Można wiedzieć, na kogo
obywatel czeka?

O: Ja? Na kolegę Przyjeż­
dża „Bieszczadami”.

R: Czy .kolega długo bawił
w górach?

O: Bawił kilka miesięcy.
R: O, to zapewne będzie

długie i serdeczne spotkanie.
O: Nie, panie redaktorze.

Kolega ma tu zaraz przesiad­
kę. Na błękitny ekspres. Do
Paryża.

R: Znaczy — podróżnik?
O: Nie, panie redaktorze.

Ekstremista.

(Teksty sygnowane nadtytułem
„Słuchane w »Eremsie«” pocho­
dzą z Rodzinnego Magazynu Sa­
tyrycznego „Erems”, emitowane­
go w każdą niedzielę rano, o

godz. 8 .17, w programie lokal­
nym PR. Tam je możecie usły­
szeć, u nas — przeczytać. Oto

przykład naszej kolaboracji. Al­
bo — jak kto woli — porozumie­
nia).

między kruchym obłędem
Ofelii

a szpetnym grymasem
starej Józefki
z Kobierzyna

zdarzały się różne

ta chodzi do pracy
kqpie dzieci

gotuje mężowi niedzielne

obiady
i za dużo nie milczy

tylko czasem zakrywa
, przed ludźmi

tęsknotę
nienawiść
i strach
w oszalałych bez ratunki)

oczach
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Po - równanie
Czy pan zwariował? Chyba

jeszcze nie. Zapłaciłem wpra­
wdzie trzy stówy za możliwość

posadzenia pól dupka (jednego)
na zatłoczonej ławie pod ścia­
ną w „Ratuszowej” ale co zo­
baczyłem, to moje. Że też ten

Chodźcie z nami!
Wielu mądrych t rozsądnych

artystów opowiedziało się po
tej stronie, która teraz się
trzyma i artyści z nią trzyma­
ją. Taki pisarz Koźniewski, ta­
ki malarz (nazwiska nie pa­
miętam), taki aktor Mikulski
czy taka wybitna prezenterka
Falska i wielu, wielu innych...
Ci twórcy są zmaterializowa­
nym świadectwem następują­
cej sytuacji: kto wewnętrznie
wyemigrował — ten traci. I
traci publiczność, traci czytel­
nik czy też miłośnik pięknych
obrazów. Odbiorcy sztuki tra-

Z krakowskiego zaułka
Wczoraj wieczorem przed gmachem Muzeum Narodowego

w Krakowie pojawił się człowiek opatulony młodopolską pe­
leryną. Świadkowie, którzy go widzieli, przysięgali, iż był
to duch Stanisława Wyspiańskiego. Mistrz podobno zapyty­
wał przechodniów, kim jest gość na pomniku, a gdy otrzy­
mał kilka jednobrzmiących odpowiedzi pobiegł w kierunku
Akademii Sztuk Pięknych. Kogo tam chciał odszukać — nie

wiemy.

Jan Bolesław Ożóg, poeta znany przede wszystkim jako
znawca chłopstwa polskiego, oświadczył: „Nie liczę na czy­
telnika wiejskiego, nigdy na niego nie liczyłem. (...) Nie li­
czę też na masy robotnicze, gdyż są to w ogromnym procen­
cie przybysze ze wsi opanowani — niestety — tylko na­
miętnością gromadzenia pieniędzy, a nie gromadzenia wie­
dzy. (...) Każdy autor i artysta liczyć może na odbiorcę z krę­
gów autentycznego drobnomieszczaństwa i klasy inteligen­
ckiej”.

Zapomnieliście, kumie Janie, skąd to bogi wiodą? Liczy­
cie na organy? Nobilitują, ale synów.

Artysta Jerzy B. po burzliwych rozmowach z przyjaciółmi
w Klubie ZASP-u (dawny SPATiF przy pl. Szczepańskim)
udał się był (z konieczności) w nocną wędrówkę po Rynku.
Zatrzymany przy rogu ulicy Jana przez przygodnie spotka­
nego człowieka, został pouczony, iż grozi mu niebagatelny
wydatek za naruszenie ustawy antyalkoholowej. Ża poucze­
nie artysta zapłacił przygodnemu człowiekowi cztery stówy
i został puszczony do domu. Okazuje się, że służba kulturze
też może być opłacalna. (hc)

Rajca nie jest zazdrosny. W
„Kurierku”, bo o tym kabare­
cie mowa, dziewczyny pono­
szą, kolaboranci nie tylko, że
nie mają łatwego życia, ale
kontrując... rzeczywistość, do-
stają świra od wielości, która
nijak nie może przejść w ja­
kość. Takie czasy. Jeden jasny
punkt: bezrobotny Braszka tu

cą przede wszystkim. Dość już
jesteśmy ubodzy, to dlaczego
jeszcze odbiera nam się sztu­
kę? Tego ja nie wiem. Nie
wiem także, dlaczego sztuka,
która opoiuiedziała się po stro­
nie, dlaczego ta sztuka mil­
czy? Dlaczego nie ma obrazów
czy choćby wystaw fotografi­
cznych o kontrolach wojsko­
wych w gminie czy w woje­
wództwie na przykład? Dla­
czego nie ma książek o afe­
rach, spekulantach i innycł ?
Dlaczego nie ma sztuki idącej
krok w krok z naszymi trud­
nymi czasami? Co stało się z

przedstawicielami soeparnasi-
•

Cytaty
„Z pokoju jadalro-dyskusyj-

nego przechodziło się do po­
koju wystaw grafiko-plasty,ii”.
(o rozkładzie sal w dawnym

„Wierzynku”)

, „Władek Bieńkowski, wy-
miętoszony, o twarzy zdarte)
glasspapierem (...)”.
(oczywiście, o W. Bieńkowskim)

„Kogucik na przydługichno-
gach wymykających się spod
sutanny”,

(o pewnym wikarym)

„Ktoś za Felką rozbił lam­
pę... takiego kopciucha nafto­
wego, ktoś ż,apalil zapałkę, a

ja wyskoczyłem oknem obole
upadłego pana młodego, wprost
do rowu, z takim rozpędem”.
(scenka z wesela w rodzinnej

wsi)

(Wszystkie cytaty są włas­
nością jednego pisarza. Wszy­
stkie pochodzą z jednego tek­
stu. Kto odgadnie imię i na­
zwisko autora, może liczyć na

autograf).

znalazł robotę, więc może wy­
miga się ustawie o uchylaniu
się... Ciemniejszy punkt: po­
dobno „Zdanie” nie ma jeszcze
zdania o „Kurierku”. A prze­
cież jest to kabaret nieporów­
nywalny. Inne jeszcze nie
działają, to i porównać nie ma

do czego.
HAK

zmu? Emigrują, zamiast się
przestawić. Mogli za

'

wizję
sukcesu, mogli ostatnio za

„bóg zapłać”, a za półtora- kilo
cukru na kartkę nie mogą?
Przecież chętni? przeczytałoby
się książkę np. pt. „Transinte-
ligent”. Albo zobaczyło sztukę
w teatrze pt. „Białe przegry­
wa”. Albo film pi „Związek
szlifierza Karhana”. Przecież
sztuka nie może się spóźniać.
Ona czasy powinna wyprze­
dzać. Chciałoby się zawołać
z Jasiem Serce i jego krwisty­
mi, autentycznymi kolegami:
chłopaki, chodźcie z nami! po­
płyńcie z nami... HAK

Pośpieszny miał prawie godzinne opóźnienie i zaledwie
kilka minut przeczekał na stacji. Później odjechał. Zosta­
wił po sobie małego, chudego staruszka i chłopca z dziew­
czyną, którzy wtuleni w siebie siedzieli na ławce. Panna Ste­
nia podliczała kasę, radio grało,, a Ceniek i Kawka patrzyli
sobie w oczy tak ciepło jak potrafią patrzyć na siebie do­
brzy i serdeczni kumple.

— Chyba pożeglujemy Kawka — odezwał się Ceniek koły-
sząc w ręce pustym kuflem. Pospieszny odjechał i cisza.

— Miała jednak trochę ruchu — powiedział Kawka.
— Fakt. Miała trochę ruchu — zgodził się Ceniek myśląc

zupełnie o czymś innym. Tuż obok, prawie na odległość wy­
ciągniętej ręki chłopiec obejmował kark dziewczyny delikat­
nie przebierając palcami po napiętej skórze tak niedbale i z

roztargnieniem jakby błądził po klawiszach.
— Cholernie męczy mnie taki. widok — wyznał uciekając

wzrokiem od szyi dziewczyny. Co oni myślą,
’

że człowiek

jest bez jąder?
— To jeszcze dzieciuchy — uspokajał Kawka. Cieszą ich

te sprawy. Zwłaszcza tego chłoptysia. Wali mu już na mózg.

----------------------- ------ ------------------------ - -----------------------

MARIAN CZEPIEC, krakus z dziada pra­
dziada, ojciec dwóch synów (Piotra i Pawła)
oraz trzech tomików wierszy („Marsz kor­
ników’", „Zapis ziemi”, „Miniatury”), na po­
sadzie państwowej. Żyje.

— Myślisz? — badał Kawka.
— Jasne, że przydźwiga — zapewnił Ceniek. Zawsze lu­

bi frajerów ogolić.
— Krew mnie zalewa, kiedy myślę o niej — powiedział

Kawka z męką w głosie.
— Coś ty się tak zawziął? Ja ją lubię. Ona jest... i nagle

zezując na młodą parę, wyrzucił ze złością: Jak Boga ko­
cham, oni się nadal migdalą. Widziałeś Kawka? Ta pipa
prawie wchodzi na niego. To granda. W plenerze — czort z

nimi. Ale tu? Na naszych oczach?
— Zasuń im coś do jasnej anielki?
— Mnie to nie razi Ceniu. Niech się bawią.
Dziecka z tego nie będzie.
— .Nie pitol Kawka — szarpnął się Ceniek. Ciebie bawi,

innych nie.
— Ten starszy jegomość aż rozlał herbatę. Widocznie

wnerwił się.
— Nic nie wypada, tylko przegonić to tałatajstwo...
— Nie denerwuj się Ceniu — usiłował rozładować napię­

cie.

Wn ie bowstę nienie

— Co pan od nas chce — w głosie chłopca krył się lęk.
— Dla każdego jest poczekalnia — próbował się bronić.
— To fakt — przyznał Ceniek. Tylko w tej poczekalni sie­

dzą ludzie, a nie koty. Rozumiemy się?
— Nie odzywaj się Alik — powiedziała cicho dziewczyna.
— Nie ma do kogo — dodała patrząc z pogardą w twarz

Ceńka. I nie czekając ani chwili szybko wstała z ławki bie­
gnąc do wyjścia. Chłopak również nie czekał. Pobiegł za

dziewczyną.
A Ceniek grzmiiał.
— W plener, koty — darł się na cały głos. Nad rzeką się

grzejcie. Po chwili ochłonął i patrząc na pannę Stenię po­
wiedział: Słyszała pani. Chcieli sobie gniazdko uwić. Gimna­
styki im się zachciało. Cholerne zięby.

— Ależ pan nerwus — odezwała się panna Stenia.
— Żaden nerwus — zaprzeczył. Jestem tylko ikrowaty i >

szlag mnie trafia, kiedy ktoś przy mnie w ulęgałkach prze­
biera.

— To jeszcze prawie dzieciaki — starała się zbagatelizo­
wać ten drobny incydent.

\

— Oj, panie Ceńku, i te dzieci nauczyły pana czegoś —

uśmiechnęła się panna Stenia.
— No cóż, moglibyśmy powtórzyć ten seans. Ryzyko małe.

Ostatecznie znam się na tym. Przysięgam panno Steniu.
— Ja już mam korypetytora — odparła.
— Są różni korypetytorzy — natarł ostro Ceniek. Ja je­

stem obstrzelany na wszystkie strony. Przykładowo taka pie­
szczota japońska, albo numer z rybką...

— Ca pan za bzdury opowiada — oburzyła się panna Ste­
nia.

— Jakie bzdury — udał zdziwionego. Toż to same słodko­
ści.

— Niechby słyszał to mój Kazik. Dostałoby się panu.
— Ależ kochana, ten pan Kazio utopiłby mnie w piwie.

Przysięgam.
— Bo muszę pani, wytłumaczyć — mówiąc to, starał się

przybrać poważną minę — do każdego fachu potrzebna jest
żyłka. Tak zwana smykałka. Inaczej mówiąc szewc szewcowi
nierówny. Zgadza się pani?

...ale są przecież takie podróże, z których
wraca się tylko łzą...

ADAM' ZIEMIANIN

— Nie pieprz Kawka — nie dawał za wygraną Ceniek.
— Mogliby chociaż z przyzwoitości lizać się dyskretnie. A

nie na chama i na oczach. Drażni mnie to do diabła.
— To nie patrz, oni i tak...
— Mówiłem ci sto razy Kawka, że musisz uważnie pa­

trzyć wkoło — przerwał mu Ceniek ochrypłym głosem. To
jest dla ciebie ważne. Tak ważne jakbyś był na przykład
na zajęciach praktycznych. Zrozum Kawka. Ty musisz po­
czuć od nowa jak ci ikra bryka wewnątrz. A kiedy ci bę­
dzie brykać? Będzie ci brykać wtedy, kigfiy uzmysłowisz so­
bie, że to dziewczę, na które patrzysz z pobłażliwością i
dziadkowskim rozczuleniem ma pod tym lichym sweterkiem
piękne, białe ciało. Białe albo śniade jak śliwka. I musisz
uzymsłowić sobie, że to ciało cholernie pachnie. Załóżmy,
lasem lub łąką. I musisz jeszcze uzmysłowić sobie, że nagle
to dziewczę idzie do ciebie, do twojej nie ogolonej gęby. I
nie jest to Fela dupiasta, kołysząoą się jak kwoka, ale ci­
zia delikatna, wiotka, zwiewna, z ciałem tak twardym jak
gotowane jajko. A ty mi Kawka mówisz nie patrz...

— Samo patrzenie nic nie daje — wtrącił nieśmiało.
— A właśnie, że daje. Ja już się pocę. A ty moczysz papę

w kuflu i trzęsiesz się z zimna. Rusz kopytami pod stołem.
— Herbaty bym się napił •— odezwał się Kawka. Takiej

mocnej i gorącej.
— Gołej? spytał z niedowierzaniem Ceniek.
— Gołej.
— Poczekaj Kawka na Bolonię. Jeśli była u Pokera to

przydźwiga coś z herbaty. Pod tym względem jest oharak-
tema.

_

Oni się chyba bardzo kochają. Może to ich pierwsza
wielka miłość? Kiedy byłem młody, miałem podobną dziew­
czynę. I może byłem podobny do tego chłopaka. Kto wie,
może i byłem.

— Nie pajacuj Kawka — głos Ceńka nabrał mocy.
— Ja też lubię pompować i pompuję, gdzie popadnie. Ale

publiczne miejsce należy uszanować. A do nich nic nie do­
chodzi.

— Poczekaj Kawka — ja im coś powiem do słuchu —

wydusił nagle ze złością i wstając z krzesła podszedł do
chłopca i dziewczyny. Patrząc na tę młodą kozę przylepioną
do ramienia chłopaka poczuł ogarniającą go wściekłość, że
to nie on tylko taki hubek z mysim zarostem i krostami
grzeje się ciepłem tego młodego ciała, o którym na pewno
gówno wie ile w takim ciele upojenia, słodkości i rozkoszy.

— Słuchaj chłopczyku — powiedział Ceniek patrząc w

oczy dziewczyny. Ja wszystko rozumiem. Jestem naprawdę
swój gość. I daję słowo, że niejedne zelówki zdarłem na cho­
dzeniu z różnymi laleczkami. Ale robiłem to synku z fa­
sonem, inaczej mówiąc, majową porą, z księżycem i nad wo­
dą. Czasem bywało w bramie, na rogu ulicy, ale było wte­
dy zawsze ciemno. Przysięgam chłopcze. Było wtedy zawsze

diablo ciemno. Łapiesz?
— Nie wiem, o czym pan mówi — odezwała się dziew­

czyna. Miała zdziwioną twarz i lekko-zmrużone oczy."
— Twój długowłosy kapuje w czym rzecz — uśmiechnął

się Ceniek.
Był zadowolony wywołanym afektem,

— Tym gorzej dla nich. Mają czas bawić się w tatę i ma­
mę.

— Bez przesady panie Ceńku — uśmiechnęła się- słodko
panna Stenia. On jej ręce całował. Każdy palec z osobna.
Podobało mi się to. Chyba podpatrzył z jakiegoś filmu — do­
dała z rozmarzeniem.

— Ale tak po prawdzie niech pani powie. Miałem rację,
ozy nie?

— Jasne, że miał pan rację. Ostatecznie jest to porządne
miejsce. Tylko żal mi ich. Oni, wie pan, przypominali coś..,

— Rajskie lata przypominali, królewno — odparł z sze­
rokim uśmiechem Ceniek podchodząc do bufetu. Tak, rajskie
lata — dodał kładąc ręce na ladzie. Patrzył na nią przy-
mróżonymi oczami taksując uważnie jej twarz nieciekawą,
podobną do smutnego pyska owcy. Jedynie jej piersi duże,
kopiaste budziły w nim dreszczyk emocji, że być może za

chwilę strzeli stanik i wysypią się jej piersi, jak jajka z ko­
szyka.

— Powinien się pan ogolić — odezwała się wycierając rę­
cznikiem ręce.

— Czyżby? — udał nagłe zdziwienie. Kobiety lubią mę­
ski zarost. Ale nie taką szczecinę.

— A gdyby tak szczoteczka ryżowa połaskotała czułe miej­
sca? No, oo by wtedy było? Wal pani, parano Steniu.

-r- Nie lubię brutalności — skrzywiła się z niesmakiem.
— A kto mówi o brutalności? Szczotkę można zgolić. Fakt.

Ale można też każdy paluszek i osobna wycałować,

— Zgadzam się.
— To gach gachowi może być nierówny?
— Daj pan spokój. Chodzi panu jeszcze o dwie piany?

Zgadłam?
— Nic się przed tobą, czarodziejko, nie da ukryć. Kom­

pletnie nic. Tylko proszę, kochana, pianki na pół palca —

dorzucił patrząc w oczy panny Steni, która wprawnym ru­
chem ręki odstawiała kufle. — Jutro, czysty brylancie, przy­
noszę złocisze — powiedział na odchodnym-^ pomaszerował
do stolika.

— Zbudź się, Kawka! — krzyknął kładąc piwa na stoliku.
A Kawka faktycznie usypiał. Kiedy Ceniek trajlował pier-

dułki bufetowej, nie był w stanie słuchać tych gównianych
rzeczy i przymknął oczy. Powoli ogarniała go senność. By­
ła to senność łagodna i ciepła. Zanurzył się w nią, jak w

letnią ustaną wodę. I przyszła Fela, a przychodziła zawsze,
kiedy Kawka bez tego oślepiającego ognia w czaszcze był
jeszcze w stanie rozpamiętywać kawałki wspomnień na trze­
źwo i w kolorach. Więc kiedy Fela przychodziła i siadała
przy nim milcząca — starał się uśmiechać do niej, jak grze­
czny dzieciak, który wie, że za ten uśmiech zostanie po­
głaskany po policzku, włosach a może i przytulony do pier­
si. Później miał zawsze mokre powieki.

Głos Ceńka, twardy i donośny, przepłoszył Felę i Kawka
odmykając zaspane oczy widział ją jeszcze w krągłym szkle
kufla znikającą jak pył dmuchwca na wietrze.

(Fragment opowiadania)
Marian Czepiec



§tr. 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 19, 20, 21 LISTOPADA 1982 R. — NR 203

2353535323535348235323482323484853482323482353

Przedsiębiorstwo Eksportu

WEWNĘTRZNEGO

oraz firma „PlłOSYSW-WifiilBń

WZSR „Samopomoc Chłopska” —

ZAKŁAD BUDOWLANO-MONTAŻOWY
w TARNOWIE

ZATRUDNI ZARAZ

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dyrekcji

Zakładu, Tarnów, ul. Kochanowskiego 41a.

Chochole tradycje w Bronowicach

zapraszają PT Klientów

W PONIEDZIAŁEK 22 LISTOPADA

do nowo otwartego

stoft frmowego
Z WYROBAMI BRANŻY DZIEWIARSKO-

KONFEKCYJNEJ

W KRAKOWIE PRZY UL. 18 STYCZNIA 51

(pawilon „Pewex”)
i

POMIESZCZENIA
nadające się na magazyn nasion,
o powierzchni składowej około 600 m2

WEŹMIE w NAJEM

PRZEDSIĘBIORSTWO
NASIENNICTWA OGRODNICZEGO

i SZKÓŁKARSTWA „CNOS”
w Krakowie, uL Wielopole 9.
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SPRZEDAŻ

FIAT 125p, 1980. sprzedam. Tadeusz
Mika, Przybysławice 143. woj. tar­
nowskie. T-28209

KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi, montaż karniszy, zaczepów,
uszczelnianie okien — Małecki.
teL 48-01-17. g-30727

KUPNO

LOKALE

KRAKÓW, Wola Duchacka!
Zamienię mieszkanie 3-pokojowe,
superkomfortowe — na dwa od­
dzielne mieszkania. Oferty 32665

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKÓW—centrum! Zamienię
superkomfortowe, 2-pokojowe, 57
m2 — na dwa lub trzy pokoje W
bloku, w Krynicy. Oferty 32319
„Prasa” Kraków, Wiślna2,.

NIERUCHOMOŚCI

NIE wykończony dom w Zakopa­
nem, na parceli 1100 m2, sprzedam.
Listy: „10922” Biuro Ogłoszeń, Ka­
towice.

DOM w Bukowinie kupię. Oferty
32770 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁE gospodarstwo z budynkami
drewnianymi, nadające się na ho­
dowlę owiec lub na rekreację, w

Rożnowie sprzedam tanio. Julia
Niemiec, Czchów 324. g-32701

KRAKÓW—Olsza — sprzedam dom.
Oferty 32648 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie

parkietów nowoczesnym sprzętem
zachodnim — Stochmal, tel.
44-82-18. g-32815

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Rzucidlo, tel. 33 -11 -57.

g-32843

BALE 75 mm sosnowe, olchowe
lub brzozowe — kupię. Oferty
32772 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

WYSOKA nagroda za wskazanie

miejsca pobytu owczarka niemiec­
kiego (wilczura), czarnego, łapy
podpalane, 5-mies‘ięcznego, zaginio­
nego dnia 15 XI br. w Krakowie,
w okolicy os. Olsza II. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Sokołowskiego 29.

g-32884

RÓŻNE

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu,
szczęśliwej rodziny służy „Wesele”
— Koszalin 4, skrytka 119. P-206

GROBOWCE, nagrobki z granitu
— wykonuje na zamówienie za­
kład kamieniarski, A. Grzesikow-
ski, Kraków, teL 22-20-11, wewn.

65, godz. 7—9, 19—23.

PRZYCZEPY bagażowe z pokrywą,
nośność 250 kg — produkuje Mi­
chalski, Kraków, uL Parkowa 9a.

g-32416

OKAZJA! Pilnie sprzedam czynny
zakład gastronomiczny w Krako­
wie, ewentualnie z 3-pokojowym,
superkomfortowym mieszkaniem
własnościowym. Oferty 32692 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

DO Austrii samochodem zabiorę
2 osoby — koniec listopada. Oferty
32997 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZETARGI

PP „Polmozbyt” w Rzeszowie, ul. Rejtana 67, ogłasza, że w

drodze przetargu nieograniczonego zleci wykonanie robót bu­
dowlano-montażowych i instalacyjnych, związanych z rozbu­
dową i modernizacją Stacji Obsługi Polmozbyt w Bochni przy
ul. Krakowskiej.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa
'

znajduje się do

wglądu w siedzibie przedsiębiorstwa, w pokoju nr 402, w

godz. 7 — 15.
Wartość robót objętych nin. przetargiem wynosi 30.059 tys.

zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 listopada 1982 r., o godz. 10,

W siedzibie przedsiębiorstwa.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie-

ważmienia przetargu, bez obwiązku podania przyczyn.

, Przedsiębiorstwo
Materiałów Izolacji Budowlanej „IZOLACJA”

w Szczucinie k. Tarnowa

zatrudni z dniem 1.1.1983 r.

INŻYNIERA MECHANIKA
do pracy w Dziale Głównego Mechanika

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania z budow­
nictwa spółdzielczego lub zakładowego w Szczucinie.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
im. E. Dembowskiego

w Krakowie, ul. Lwowska 26, tel. 66-67-26,
wewn. 12,

OGŁASZA KONKUBS
na stanowisko z-cy kierownika ogólnego ds.

rehabilitacji
Wymagane jest wykształcenie wyższe o kierunku

prawniczym oraz praktyka na stanowisku kierowni­
czym.

Oferty należy kierować pod adresem Spółdzielni,
z dopiskiem „konkurs”, oraz załączonym, własnoręcz­
nie napisanym, życiorysem i opinią z poprzedniego
miejsca zatrudnienia.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
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PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

ZATRUDNI

na korzystnych warunkach finansowych,

Rejon Budowy Dróg i Mostów

w Bochni, ul. Partyzantów 16

Praca na terenie byłych powiatów bocheńskiego,
brzeskiego i tarnowskiego.

Wynagrodzenie w systemie dniówkowo-premiowym.
Zapewnia się świadczenia wynikające z 'karty bu­

dowlanych oraz dowóz do pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
RBDiM w Bochni, ul. Partyzantów 16.

wwwwywwwwywwyyvvvww

CEMENT BIAŁY
OFERUJĄ

GMINNE SPÓŁDZIELNIE
„Samopomoc Chłopska”

na terenie woj. tarnowskiego, w miejscowościach:
BORZĘCIN, WIETRZYCHOWICE, CIĘŻKO­
WICE, WIERZCHOSŁAWICE, RADGOSZCZ,

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Za­
rządach wymienionych Gminnych Spółdzielni lub
w Dziale Materiałów Budowlanych Zakładu Zaopa­
trzenia Rolnictwa WZSR „Samopomoc Chłopska”
w Tarnowie, telefon 52-29.
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Na dworcu PKS —

taksówki dalekobieżne!
Było to przed kilkoma laty. Po prasowych notatkach

powtarzanych z regularnością raz na tydzień funkcjona­
riusze MO urządzili prawdziwy obławą na taksówkarzy,
którzy zamiast jeździć po mieście namawiali na dłuższe
kursy pasażerów PKS. Posypały się kary, kilku szczegól­
nie aktywnym cofnięto koncesje i... wydawało się, że
pod dworcem PKS zapanuje spokój. Od jakiegoś jednak
czasu, widać korzystających z powiększających,się trudno­
ści naszego przewoźnika, taksówkarze znów zaczęli
uprawiać swój proceder. Oto wczoraj w ciągu dosłownie

•20 minut otrzymaliśmy 8 propozycji jazdy do Nowego
Targu (1000 złotych), Zakopanego (1200), była też szansa

jazdy do Nowego Sącza i Krynicy. Zwłaszcza te ostatnie
kierunki miały wzięcie bowiem już o godzinie 10, nie by­
ło biletów na autobusowe kursy do Nowego Sącza przed
godziną 22. Powie ktoś, że taksówkarze spełniają dobry
uczynek decydując się na jazdę w tak odległe strony.
W końcu jeśli klient nie chce, tonie pojedzie. Niby ra­
cja... Tylko jeśli wszystko ma być w porządku należało­
by utworzyć instytucję tzw. taksówek dalekobieżnych,
mogą zrzeszyć się również taksówkarze ipożący wyłącznie
dewizowych gości i ich damy spod hotelu „Cracouia”,
„Holiday Inn” itp. Tylko zwykły obywatel pragnący
szybko dostać się do pracy lub do domu skazany będzie
na tramwaj lub własne nogi... (m)

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

„HUTNIK”
w Krakowie-Nowej Hucie, osiedle XX-lecia

PRL, bl. 13

zatrudni zaraz

KIEROWNIKA MAGAZYNU
Wymagane wykształcenie brednie i praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Spraw Pracowniczych Spółdzielni Mieszkaniowej „HU­
TNIK”, osiedle XX-lecia PRL, bl. 13, pokój 12, telefon
48-46-11? wewn. 26.

POMESZCZEHIA 00711639

o powierzchni 1000—2000 m2
na terenie Krakowa

WEZMĄ w NAJEM na czasookres do uzgodnienia
KRAKOWSKIE

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL"
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22.

Oferty przyjmuje Dział Zaopatrzenia Materiałowego.

Nowy samochód furgon
IZOTERMICZNY NYSA

ZAMIENI z jednostką gospodarki uspołecznio­
nej na samochód dostawczy ZUK albo NYSA

w dobrym stanie technicznym
Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza.

Propozycje do omówienia w biurze Zarządu, Kra­
ków, ul. Dominikańska 3.
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=
, „CENTROSTAL” =

a Rejonowy Oddział w Krakowie, ul. Kopernika 6, ~

| ZAWIADAMIA, że j
- z dniem 30 września 1982 r. nastąpiła ZMIANA NAZ- -

= WY PRZEDSIĘBIORSTWA. a

3 Obecna nazwa brzmi: -

= „CENTROSTAL” 5

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWE OBROTU WYROBAMI

HUTNICZYMI 2

w KRAKOWIE, ul. KOPERNIKA 6
2 Numery telefonów i teleksu pozostały bez zmian. =
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| GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO |
a zatrudni natychmiast 2

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH
w Czarnym Dunajcu 2

Wymagane wykształcenie średnie lub wyższe i pra- 3
3 ktyka.

'

x

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w I kwar- 2
5 tale 1983 roku. 5

3 Warunki do omówienia w Zarządzie Spółdzielni ~

3 Usług Rolniczych w Czarnym Dunajcu, Rynek 33, 3
3 tel. 711-94. a
s •*
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2 Zakład Napraw Taboru Samochodowego
w Brzesku

1 PRZYJMIE do PRACY I
= © TECHNOLOGÓW 2
= © KONSTRUKTORÓW 2

2 © ZAOPATRZENIOWCÓW 2
1 @ FREZERÓW 2

= © TOKARZY =

2 © ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 2
- z możliwością przyuczenia do zawodu a

2 Zapewnia się korzystne warunki wynagrodzenia 2
2 w oparciu o Układ Zbiorowy Pracy pracowników gór- 2
s nictwa naftowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych =

2 ZNTS — Brzesko, ul. Szczepanowska 21, tel. 317-45, a

2 wewn. 241. 2
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• w kiosku przy ul. Prąd­
nickiej 10 można kupić wafle
tortowe w cenie 140 złotych
za paczkę. Te same wafle w

sklepie ajencyjnym przy ul.
Łokietka kosztują 90 złotych.
Albo więc właściciel kiosku
przesadził, albo ajent prowa­
dzi tzw. wolną grę rynkową
chcąc zniszczyć konkurenta.

Wypadki
W Głogoczowie „fiat 126p” u-

derzył w tył „stara”. Kierowca,
Jerzy W. zam. w Chrzanowie
oraz pasażerka „malucha” —

Małgorzata M. z Myślenic do­

• do redakcji przyniesiono
butelkę piwa wyprodukowaną
w browarze krakowskim za­
wierającą oprócz płynu, do­
datki w postaci rozpuszczonej
w wodzie waty (lub ligniny).
Domyślamy się, że to do ob­
tarcia ust po napitku.

• po kilku tygodniach
względnego spokoju znów roz­
poczęto w Krakowie wyłącza­
nie świateł na skrzyżowa­
niach. Kierowcy z obłędem w

oczach pokonują niebezpiecz­
ne odcinki dróg zaś piesi po­
woli rezygnują z przechodze­
nia po wyznaczonych pasach.
W końcu wpadnięcie pod sa­
mochód na niepomalowanych
przejściach i na pomalowa­
nych daje ten sam rezultat.

znali poważnych obrażeń i prze­
wiezieni zostali do szpitala w

Myślenicach 0 Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pierwszej po­
mocy ok. 90 pacjentom

(d)

„...Nie przeziębi najgorszy mróz
jeśli kto ma zapach róż —

owiną go w słomę zbóż
a na wiosnę go odwiążą
i sam odkwitnie...”.

Tak pisał Stanisław Wy­
spiański w „Weselu”. Właśnie
wesele urządzone po ślubie
Lucjana Rydla z Jadwigą Mi-
kołajczykówną, jak i jego li­
teracka transformacja stano­
wią rodowód tej corocznej
imprezy w Muzeum „Rydlów-.
ka” w Bronowicach. Jest to
tzw. osadzanie Chochoła, ja­
ko, że Chochoł — to słomiane
straszydło to też bohater
„Wesela” i co roku w roczni­
cę ślubu Rydla z Mikołajczy-
kówną gości w Rydlóv/ce od
1969 roku czyli od momentjł
powstania Muzeum Regional­
nego PTTK zwanego Rydlów-

Ów ślub odbył się 20 listo­
pada 1900 r„ wesele trwało aż

trzy dni a mistrz Wyspiański
uczestniczył w nim drugiego
dnia czyli 21 listopada w

dniu tzw. czepin Przyjęło się,
że właśnie tradycyjne osa­
dzanie Chochoła odbywa się
w Rydlówce właśnie w któ­
rymś z tych trzech dni, w

zależności od tego na który
dzień tygodnia owa rocznica
ślubu przypada. W tym roku
odbędzie się to w sobotę.

Kustosz Rydlówki, wnuczka
Lucjana Rydla — Anna Rydel
spotykała się niejednokrotnie
z zarzutami, że urządza fetę
dla Chochoła, który jest sym­
bolem marazmu, niemożności
czynu, słomianego zapału.

Jest to barwne i ładne wi­
dowisko. Chochoł • osadzany
jest przy dźwiękach ludowej
muzyki przez dzieci ubrane w

stroje regionalne. Są to dzie­
ci ze .Szkoły im. Włodzimie­
rza Tetmajera. W tym roku
będą to pierwszoklasiści a

przygrywać będzie kapela
„Złoty Róg” Sp-ni Rękodzieła
Ludowego i Artystycznego
im. S. Wyspiańskiego, która
również funduje tradycyjny
weselny kołacz. Dzieci po­
częstują nim uczestników.

- Tegoroczny program prze­
widuje ponadto prelekcję prof.
dr hab. Jana Błońskiego na

temat Wawel — St. Wyspiań­
skiego a fragmenty „Akropo-
lis” przedstawi Wojciech Zię-
tarski. (Or)

Fot. W. Klag

Komunikat MPK
W związku z robotami sie­

ciowymi w dniu 20. XI. 82 r.

(sobota) w godz. od 8.00 do
12.00 nastąpi wyłączenie ko­
munikacji tramwajowej od
Placu Centralnego do Centr.
Adm. HiL oraz Walcowni. W
tym czasie pociągi tramwajo­
we będą kursować następują­
co:

LINIA NR „4” i „16” — bę­
dą kończyć bieg na Placu
Centralnym.

LINIA NR „5” — od Ronda
Kocmyrzowskiego — al. Re­
wolucji Październikowej do
Bieńczyc.

LINIANR„9”i „22” — od
Placu Centralnego — al. Re­
wolucji Kubańskiej — Ce­
mentownia.

LINIA NR „14” — od Ron­

da Kocmyrzowskiego — al.
Rewolucji Październikowej —

Plac Centralny — Rewolucji
Kubańskiej — Cementownia.

LINIA NR „26” i „26bis” —

od Placu Centralnego — al.
Rewolucji Kubańskiej do Ce­
mentowni.

Przedłuża się linię autobu­
sową „W” od Centr. Adm.
HiL do Placu Centralnego,
oraz dodatkowo uruchamia się
zastępczą komunikację auto­
busową na trasach:

— Wzgórza Krzesławickie,—
Rondo Kocmyrzowskie — Plac
Centralny.

— Walcownia — Centr.
Adm. HiL — al. Lenina —

Plac Centralny.
— Centr. Adm. HiL — Ko­

piec Wandy.

Vademecum

Piątek, sobota i niedziela w naszy
Teatr Ludowy zaprasza

na „Igraszki z diabłem”...

W sobotę — 20 listopada o

godz. 1S w sali Teatru Ludo­
wego w Nowej Kucie odbę­
dzie się premiera baśni sceni­
cznej czeskiego pisarza — JA­
NA DRDY pt. „IGRASZKI Z
DIABŁEM”. Komedia ta roz­
grywająca się w fantastycznej
scenerii zaludniona rozbójni­
kami i pustelnikami, aniołami
i diabłami,1 niesie problemy
winy i kary, dobra i zła. Baśń
przypomina starą ludową pra­
wdę: człowiek prawy, dzielny
i odważny może w imię szczę­
ścia innych zwyciężyć najpie-
kielniejszą przemoc.

Przedstawienie to reżysero­
wał HENRYK GIŻYCKI, sce­
nografię opracował JÓZEF
.NAPIÓRKOWSKI, muzykę
JOLANTA SZCZERBA a u-

kład ianeczny JACEK TOMA­
SIK. W spektaklu grają m. in.
JADWIGA LES1AK, KATA­
RZYNA LIS, JANUSZ R. NO­
WICKI, ANDRZEJ GAZDE-
CZKA, TADEUSZ SZANIEC-
KI.

Maciej Zembaty
„Pod Różą”...

Ostatni raz krakowska pu­
bliczność oklaskiwała łubiane­
go artystę Macieja Zembatego
we wrześniu br. Program bar­
dzo się podobał. Artysta zno­
wu zawitał do Krakowa. Już
w najbliższą niedzielę 21 listo­
pada oraz w poniedziałek 22
XI i wtorek 23 XI w piwnicy
hotelu „Pod różą” odbędzie się
recital Zembatego. Występ pt.
„4-ta nad ranem” jest II czę­
ścią programu prezentowanego
w naszym mieście we wrze­
śniu. Wszystkich wielbicieli
Żembatego zapraszamy na

program do piwnicy hotelo­
wej. Początek spektakli o

godz. 18 i 20, Bilety w cenie
200 zl do nabycia w recepcji
„Pod Różą”.

Dom Młodych Talentów
z Beriina prezentuje...
W krakowskim Ośródku

Kultury i Informacji NRD od
czwartku czynna jest kolejna
interesująca wystawa. Tym ra­
zem organizatorzy przygoto­
wali pokaz eksponatów wyko­
nanych przez dzieci i młodzież
z berlińskiego Domu Młodych
Talentów. Dom ten nazwany
„berlińską kuźnią talentów"
skupia tysiące młodych ludzi
interesujących się różnymi

formami pracy artystycznej.
Największy klub młodzieży w

NRD posiada aż 50 różnych
kół zainteresowań. Od pół ro­
ku przy Domu Talentów dzia­
ła Mały Teatr. Warto wspo­
mnieć o programie literacko-
muzycznym ■przygotowanym
przez „aktorów” zatytułowa­
nym „Korczak i jego dzieci”.
W berlińskim Domu działa
grupa ,Iskra” — klub polity­
czny Jilub filmowy, telewizyj­

ny^ literacki. Tzw. „klub paź­
dziernika” przygotowuje pie­
śni polityczne na berliński fe­
stiwal. Dużym zainteresowa­
niem młodzieży cieszy się Ga­
leria Młodych Twórców pro­
wadzona przez zawodowych
artystów. Zajęcia odbywają
się taikże w kółkach ceramicz­
nych, hafciarskich itp. Jedno­
razowo do Domu Talentów
przychodzi około 600 zaintere­
sowanych.

W sali krakowskiego Ośrod­
ka przy ulicy Stolarskiej 13
czynna jest wystawa metody­
czna ukazująca szeroką dzia­
łalność artystyczną niemiec­
kiej młodzieży. ANNĘ SCHEN-
DEL — kierownik pracy śro­
dowiskowej w Domu Młodych
Talentów przywiozła ze sobą
do Polski kilkadziesiąt ekspo­
natów wykonanych przez by­
walców Domu. W sali Ośrod­
ka możemy oglądnąć bardzo
efektownie wykonane naczy­
nia ceramiczne oraz zwierząt­
ka z ceramiki zrobione przez
najmłodszych uczestników
spotkań Młodych Talentów.
Dziewczyny przygotowały na

wystawę wyroby z materia­
łów tekstylnych. Są tutaj bar­
dzo oryginalne w pomyśle
bluzki, torebki, przeróżne oz­
doby kobiecego stroju ze skó­
ry, tworzywa sztucznego i ko­
ralików. Zaprezentowano tak­
że wspaniałe wyroby koron­
karskie i hafciarskie. Sądzi­
my, że ekspozycja ta powinna
zainteresować szersze grono
społeczeństwa a przede wszy­
stkim wychowawców i opie­
kunów Domów Kultury. Wszy­
stkich zainteresowanych nowa

ekspozycją w Ośrodku NRD

zapraszamy do jej obejrzenia.
Wystawa czynna jest od 18

listopada do 3 grudnia — co­
dziennie od poniedziałku do
piątku w godzinach od 9 do
17.

20 listopada Koncert

Galowy „Skalnych”...
O tym studenckim zespole

góralskim pisaliśmy już na la­
mach naszej „Gazety”. W tym
tygodniu odbyły się imprezy
związane z 30 leciem powsta­
nia „Skalnych”. Przypomina­
my, że w sobotę o godz. 17
„Skalni” zapraszają do Teatru
Muzycznego przy ul. Lubicz na

wielki góralski spektakl. Mi­
łośników podhalańskiej nuty
zapraszamy do wzięcia udziału
w koncercie. Radzimy się spie­
szyć. Tylko niewielka część
biletów sprzedawana jest przez
kasę Teatru Muzycznego.

„Marzyciele” z Kopenhagi
w Teatrze STU...

Krakowski! Teatr Stu odwie­
dził duński zespół Den Bla
Hcst z Kopenhagi. Mieszkań­
com naszego miasta zespół ten
w dniach 19. 20 i 21 listopada
zaprezentuje spektakl pt. „Ma­
rzyciele”. Początek o godz. 19.
Wszystkich zainteresowanych
tym przedstawieniem zapra­
szamy na al. Krasińskiego 16.

Bilety do nabycia w kasie Te­
atru Stu w. godz. od 12 do 15.

Nowości Wydawnicze
Miesiąca „Pod Baranami”...

Tych, których interesują no­
wości wydawnicze zapraszamy
do KDK „Pod Barany”. Od 17
do 22 listopada w salach Do­
mu Kultury czynna jest wy­
stawa przedstawiająca najno­
wszy ogólnopolski książkowy
dorobek. Warto skorzystać z

tego przeglądu wydawniczego.
Zwłaszcza polecamy go,krako­
wskim bibliofilom. Ekspozycja
czynnaod12do18,awnie­
dzielę od 10 do 14.

Inauguracja
„Klubu Twórców

Młodej Wsi”...

21 listopada w niedzielę w

Bibicach odbędzie się inaugu­
racja roku kulturalnego ZMW.
Z inicjatywy Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW oraz Ośrodka
Kultury Wsi ZMW „Scena Lu­
dowa” zostanie zainicjowany
ruch społeczno-kulturalny pod
nazwą „Klub Twórców Młodej
Wsi”. Skupi on młodych arty­
stów i animatorów tworzących
kulturę na wsi, lub wywodzą­
cych się ze środowiska wiej­
skiego, którzy kultywują boga­
te tradycje artystyczne i kul­
turalne wsi polskiej.

Na pierwszym założyciel­
skim niedzielnym spotkaniu, z

udziałem kilkudziesięciu mło­
dych twórców, zostanie przy­
jęty program działania i wy­
brany Zarząd Klubu. Klub
sprawować będzie mecenat ar­
tystyczny nad działalnością
swoich członków. W progra­
mie organizowanie warszta­
tów artystycznych, wystaw,
pokazów, sejmików, przeglą­
dów. Dla najlepszych będą
przyznawane stypendia arty­
styczne.

Wszystkich zainteresowa­
nych ZW ZMW w Krakowie
serdecznie zaprasza do wzięcia
udziału w spotkaniu w Bibi­
cach. Wyjazd w niedzielę 21

listopada o godz. 12 z ul. War­
szawskiej 11.

Kiermasz książki starej
i nowej...

W niedzielne południa w O-
siedlowym Domu KtStury w

Toniach odbędzie się „Kier­
masz książki starej i nowej”.
Interesujących się tego typu
sprzedażą książek zapraszamy
do ODK-Tonie przy ul. Ło­
kietka 267. Dojazd z Nowego
Kleparza autobusem linii 120.
Początek imprezy o godz. 12.

Polskie Stowarzyszenie
Jazzowe zawiadamia...

Polskie Stowarzyszenie Jaz­
zowe z przykrością zawiada­
mia, iż koncerty zespołów
„Krzak”, „Dżem” i „Easy Ri-
der” planowane na 22 listopa­
daogodz.17i20whali„Wi­

u mieście
sły” nie odbędą się. Bilety mo­
żna zwracać do dnia 15 grud­
nia 1982 r. w miejscu zakupu.

(ml)

Imprezy sportowe...
© Hokej, I liga: Cracovia —

Zagłębie Sosnowiec, piątek
godz. 17.

© Piłka nożna, I liga: Wisła
— GKS Katowice, niedziela
godz. 12.

© Siatkówka kobiet, I liga:
Wisłai — ŁKS, sobota godz. 17,
Wisła — Start Łó3ż, niedziela
godz. 14, II liga: Dalin Myśle­
nice — Wisłoka Dębica, sobota
godz. 17, niedziela godz. 11.

@ Koszykówka kobiet: I li­
ga: Hutnik —Wisła, sobota
godz. 16, hala Hutnika, II liga:
Korona — AZS Wrocław, so­
bota godz. 18, niedziela godz.
11.

© Koszykówka mężczyzn, II
liga: AZS Kraków — Resoyia,
sobota godz. 17, niedziela godz.
11, hala uli Piastowska.

@ Boks, II liga: Wisła —

KS Bolesławiec, niedziela godz.
10.30.

© Siatkówka mężczyzn, pół­
finał Pucharu Polski z udzia­
łem Legii Warszawa, Stali
Mielec, Narwi Ostrołęka i
Hutnika, piątek godz. 17, sobo­
ta godz. 18, niedziela godz. 10.

© Tenis stołowy kobiet, II

liga: Wanda — Start Jarosław,
sobota godz. 18, niedziela godz.
10.

Obyło się
bez ofiar

Na przejeździe tramwajo­
wym przy ai. Planu 6-Letnie-
go, naprzeciwko domów stu­
denckich AWF, wczoraj okoio
godz. 15 zdarzył się niebezpie­
czny wypadek. Czerwony fiat
125p wjechał za daleko na

szyny i nadjeżdżająca od stro­
ny Placu Centralnego czwórka
dosłownie go staranowała. Do
momentu zatrzymania się wlo­
kła fiata przez 50 m po szy­
nach. Po „drodze” samochód
przewrócił słup z oświetleniem.
Całe szczęście, że uderzenie
tramwaju nastąpiło w tylne
drzwi, gdyż w przeciwnym ra­
zie konsekwencje wypadku
mogłyby być bardzo groźne.

(ż)

Przepraszam
Daniela Stabrawę —

skrzypka za to, że przez po­
myłkę „mianowałam” , Go
wiolonczelistą i Zdzisława
Łapińskiego — wiolonczelis­
tę za to, że nazwałem Go
skrzypkiem w recenzji z

koncertu wtorkowego or­
kiestry PR i TV. (J)

i
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
K. Wojtyła. Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl Ducha 2):
B. Schaeffer; Kwartet dla czte­
rech aktorów — 19.30. STARY

(Katedra na Wawelu): T S Eliot:
Mord w katedrze - 17 (abonam.
nieważne) SALA IM. MODRZE­
JEWSKIEJ (Jagiellońska I): Erazm
i Rotterdamu: Pochwała głupoty
— 19. KAMERALNY (Boh Stalin­
gradu 21)- C Goldoni. Łgarz —

19.15 BAGATELA (Karmelicka 6):
K. Capek: Księgi apokryfów —

19.15 (przedst. zamkn.). GROTE­
SKA (Skarbowa 2): J. Ośnica:
Baśń o pięknej Pulcheryi i szpet­
nej bestyi — 11 . FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert muz.

barokowej. Wyk.: Capella Craco-
viensis p/d S. Gałońskiego. K.

Danczowska, A. Hiolski, W progr.:
Gorzycki, Bach, Vivaldi - 20. KA­
WIARNIA „RATUSZOWA” (Ry­
nek Gł. 1); Kabaret ..Kurierek” —

program ,,Czy pan zwariował?” —

22 TEATR STU (al. Krasińskiego
16): Marzyciele — 19 (gościnne
wyst. zesp. Den Bla Hest z Danii).

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: S. Mroiek:

Tango - 19.15. MINIATURA: A.
Strzelecki: Clowni — 19.30. STARY

(Jagiellońska 1): Aischylos: Ore-
steia — 19.15. SALA IM. MODRZE­
JEWSKIEJ - niecz. KAMERAL­
NY: H. Boli: Zwierzenia clowna —

16 (spektakl dla dorosłych). BA­
GATELA - r.iecz. LUDOWY (os.
Teatralne 34): J. Drda: Igraszki z

diabłem - 18. GROTESKA: Baśń
o pięknej Pulcheryi i szpetnej be­
styi — 10; Pieśń nad pieśniami —

1« FILHARMONIA - niecz. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): S. Tur­
ski: Wojna z babami — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, MINIATURA,
STARY, KAMERALNY, LUDOWY
— jak w sob. MUZYCZNY (Lubicz
48): E. Szwarc: Czerwony Kaptu­
rek - 16. GROTESKA: Baśń 0

pięknej Pulcheryi i szpetnej be­
styi—11.TEATRSTU-jakw
piąt. KOLEJARZA: Wojna z ba­
bami—15i18.

ki

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Tess

(fr. 15 lat) - 15.45, 19, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Mandingo (USA
18 lat) — 8, 12, 16, 20, Zmory (poi. 18

lat) — 10, 14, 19, MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Idealna para (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6); Iluzjon: film prod.
USA z J Wayne - 15.45, 18. 20.15,
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12,
Wspólnik (fr. 15 lat) - 10, 13, 15,
17, 19, ROTUNDA (Oleandry 1):
film prod. ang, od 18 lat — 16.15,
Okna czasu (węg. 18 lat) — 18.30,
Sanchez i jego dzieci (meksyk. 18

lat) — 20.15, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Weselny dzień (USA 15

lat) — 16, 20, DKF: Wystarczy
być (USA 15 lat) - 18, ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Der-

su Użala (raz. b.o.) — 16, Czarow­
nice z bagien (raz. 15 lat) — 19,
ŚWIT MAŁA SALA: Dziecko woj-

ny (radź. 15 lat) — 15, Ten dzień
to prezent (węg. 18 lat) — 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Kobra (jap. 18 lat)
— 16, 18, Każdy ma swoje piekło
(fr. 18 lat) — 20 (pożegnanie z fil­
mem), Światowid mała sa­
la: Los człowieka (radź, b.o .) —

15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Bitwa o Midway (USA
12 lat) — 15.30 (pożegnanie z fil­
mem), Szal (ang. 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem), UGO­
REK (os. Ugorek): Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) — 15, 17,
Afera Concorde (wł. 15 lat) — 19,
WANDA (Waryńskiego 5): żielone
lata (poL 12 lat) — 10, 12, Kono-

pielka (poL 15 lat) — 16, Dziew­
czyna 1 Grand (radź. 12 lat) — 18,
20, WARSZAWA (Stradom 15):
Maratończyk (USA 18 lat) — 15.30

(pożegnanie z filmem), Czwartki

ubogich (poi. 18 lat) — 18, 20,
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Szal

(ang. 18 lat) — 9, 13, 17, Bestia

(poi. 18 lat) — 15, Maratończyk
(USA 18 lat) — 11, 19, WISŁA

(Gazowa 16): Daleko na Zachodzie

(radź, b.o .) — 15, Walka o Rzym
(rum. -wl. b .o.) — 17, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Trędowata (poi.
12 lat) — 10, 12, Kłamczucha (poi.
12 lat) — 16, Dolina Issy (poi. 18

lat) — 18, 20.15, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Baśń o Jasnym Soko­
le (radź. bxi.) — 16, 17.30, Dersu
Użala (radź, b.o.) — 19. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Zna­
chor.cz.IiII(poi.12lat)—
16, 18.15, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: Dubler

(fr. 12 lat), DOBCZYCE — Raba:
Banda asa kier (radź, b.o.), Wu-

jaszek z Ameryki (fr. 15 lat),
GDÓW — Promyk: Vabank (poi.
15 lat), KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Przygody Robinsona Kruzoe

(radź, b.o .), MYŚLENICE — Wisła:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą, cz. I (poi. b.o .), SKAWINA —

Piast: Teheran 43 (radź. 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową, cz. II i
III (poi. b.o .), WIELICZKA — Gór­
nik: Szantaż (ang. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Anatomia miłości

(poi. 15 lat )— 12.30, 18, Niekocha­
na (poi.' 15 lat) ■— 14, Mandingo —

16, 20, MŁODA GWARDIA: Ilu­
zjon: film prod. włoskiej z cyklu
„Historia kina” — 16, poozst. jak
w piąt., PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 2)): Książe 1 żebrak

(panam. 12 lat) — 15, 17, ROTUN­
DA: Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) — 11, Jenny i Toby wśród
dzikich zwierząt (USA b.o .) — 13,
SFINKS: lOzień weselny — 16, 18,
20, ŚWIT DUŻA SALA: Kapelusz
(radź. 15 lat) — 15, 17, Yurlko —

moja miłość (radź, b.o .) — 19,
UCIECHA: Złotodajna rzeczka

(radź, b.o .) — 13, pozost. jak w

piąt., WANDA: Zbyt krótka noc

(radź, 12 lat) — 18, 20, pozost.
seanse jak w piąt., WIEDZA:

Tropem tygrysa (radź, b.o .) —

13.30, Szał — 15, 19, Maratończyk
— 17, WISŁA: Wielka podróż Bol­
ka i Lolka (poL b.o .) — 15, Ato­
nia (radź, b.o.) — 17, 19, WOL­
NOŚĆ: (12 — seans zamkn.), po­
zost. jak w piąt., ZWIĄZKOWIEC:
Przygody Calineczkl (jap. b .o.) —

16.30, Znachor — 17.30, 20.
GDOw — Promyk: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Po prostu żołnierz (radź. 15 lat)
— 9, W pustyni 1 w puszczy (poi.
b.o .) — 11, KIJÓW — jak w piąt.,
KULTURA: Anatomia miłości —

19, 20, 21 XI 1982 R. ELŻBIETY, ANATOLA, KONRADA

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

PIĄTEK
22.30 Leksykon gatunków

filmowych: horror
23.10 Film na dobranoc

10.30, 18, Alicja — 12, Mandingo —

14, 20, Niekochana — 16, MIKRO
— jak W piąt., MŁODA GWAR­
DIA: Lautarzy (radź. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11. 12. 13, 14, Wspól­
nik 15, 17, 19, PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Książe i że­
brak — 14, 16.30, ROTUNDA: Ko­
lano Klary (fr. 18 lat) — 16.15, Mi­
łość po południu (fr. 18 lat) —

18.15, Sanchez i jego dzieci —

20.15, SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
Dzień weselny — 16, 18, 20, ŚWIT
DUŻA SALA: Kropka, krop, a

przecinek (radź, b.o .) — 14.15, po­
zost. jak w sob., Światowid
DUŻA SALA: Ostatnia dwójka
(radź, b.o .) — 14, popoł jak w

piąt., ŚWIATOWID MAŁA SALA
— jak w piat., UCIECHA — jak
w sob., UGOREK: Bajki — 12,
Żandarm na emeryturze — 13. 15,
17, Afera Concorde — 19, WAN­
DA: Mały iluzjon: Pollyanna
(USA b.o .) — 10, 12.15, Konoplelka
— 16, Zbyt krótka noc — 18, 20,
WARSZAWA: Potop, cz. II (poL
b.o .) — 12, popoł. jak w piąt„
WIEDZA: Tropem tygrysa — 11 .30,
Gniazdo (poi. b.o .) — 13, Szał —

15, 19, Maratończyk — 17, WISŁA:

Bajki — u, 12, pozost. jak w sob.,
WOLNOŚĆ — jak w piąt., WRZOS:

Bajki — 12, Baśń o Jasnym So­
kole — 13, 16, 17.30, Dersu Użala
— 19, ZWIĄZKOWIEC: Przygody
Calineczki — 12, 16, Jesienna so­
nata (szwedz. 15 lat) — 17.15, 19.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła,
SKAWINA — Piast, SŁOMNIKI —

Czar, WIELICZKA — Górnik: jak
w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy.

12): Wystawa „Militaria i zegary”
(9—15), Franciszkańska 4: (9—15),
sob., niedz. (niecz.) (Pomorska 2):
Wystawa „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—15”

(9—15), sob., niedz. (niecz.),
(Gołębia 4): Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(9—15), STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Żydów” (11—18), sob., niedz.

(9—15), MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 8): (10—14), sob. (niecz.),
niedz. (11—14), MUZEUM NA­
RODOWE (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pL Szczepański 9); Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tetmajera 28) Fol­
klor wsi podkrakowskiej (niecz.),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Malarstwo Polski

Południowo-Wschodniej 1900—1980”

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
aL Róż 3): Malarstwo Marli Le­
wandowskiej (10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): Czytelnia: Wy­
stawa „100-lecie polskiego ruchu

robotniczego” (10—20), sob. (11—
19), niedz. (11—15), GALERIA:

(11—18), niedz: (niecz.), KLUB
MPiK — Galeria (N. Hu­
ta, pl. Centralny); Wystawa „60
lat ZSRR” z okazji 65. roczn.

Wielkiej Rewolucji Pażdzlernjko-
wej (10—20), sob., niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (WIELICZKA):
(8-15).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3) Grafika,
tys. 1 fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob niedz (10 13). MDK

(Świerczewskiego 14): (8—20).
niedz.: Wystawa malarstwa Ta­
deusza Kota (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): (10—15), sob., niedz. (10—13).

Pożostale wystawy nieczynne.

kie l) - tel 48-56-28 (8 19), ga­
binet stomatolog (8 14); (os Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (ot. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 1)
- tel. 33 -21 -97 (8—19). gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (o». Widok) -

teŁ 37-07-40; (aL Krasińskiego 38)
tel 22-52-66.

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- teŁ 66-55-11 (8 19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) - teŁ

55-40-55; (Szwedzka 27) - teŁ

86-38-72; (Nlerocewieza 7) - teŁ
«6-12-08

WOJ MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8 14). Jerzmanowice Skała. Goł­
cza, Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin. Zabierzów. Krzeszowice.
Alwernia. Czernichów. Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 3). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY | KARD1OLO
G1CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-6«
22-95-78 (15 30 -23.30). niedziela (7J6
—23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny.
POGOTOWIE TECHN1CZNR

„POI MOZBYT” (al Pokoju 61) -

tel. 48-00-84 (6—22). sob., niedz.

(10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

PIĄTEK

PIĄTEK
SOBOTA

_

NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17). sob., nieds.

(10—W). SKARBIEC KORON
N'Y I ZBROJOWNIA (10—15.15).
tob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10-15). Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. <12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ 8KA
LE (Ojców): (10—15.30) MUZEUM

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”. „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonallstycz-
nych treści polskiego cuchu

robotniczego” (9—18, wst wol.)
sobota (10—19 wst. wol.), niedz.

(10—15 wst wol.), DOM LENINA

(Kr Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „U źródeł nowe­
go wieku” — grafika J Piotrow­
skiego (9—15, wst. woL), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17).
Współczesna fauna polska <10—
13. wst Wól.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Matka Boska Częstochow­
ska w sztuce ludu polskiego”
(10—18). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa (9—15),
sob.. niedz. (niecz;), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana

szpitaleDYŻURNIE

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA; tel 22-05 11 (czynny całą
dobę), udziela inf o dział służby
zdrowia, w tyra również w zak
resie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Kopernika 21, niedz. — Na

Skarpie 65 i Kombinat HiL, CHI­
RURGII DZIEC.: piąt., sob. —

Prokocim, niedz. — Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: piąt.,
sob., niedz. — Kopernika 23 a,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
sob. - Prądnicka 37. niedz. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, sob. — Witkowice,
niedz. — Na Skarpie 65

TYLKO W SOBOTĘ?
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne <8—

14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog (8 -14); Skawińska 8 -

tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Promienistych — teŁ
11-87-10

NOWA HUTA - (os. Jagiellońs

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Lazarze 14, teŁ 999. Za­
chorowania « przewozy teŁ

22-38-33, Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2. tel 66 29-80. Proko
elra (ul. Teligi 6). tel 55-51 90.
Lotnisko (Balice), tel 11-90 29,
Nowa Huta tel 44 22-22
44-17 -70. Krowodrza 37 36 37.

37-38 -29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice — tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, teŁ
999. Skawina tei 9 Wieliczka

tel 9 i 22 33 54. Niepołomice -

tel 198, Sieciecbowice tel (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wśzy&tktch «z pi ta 11

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).
Dyżury całą dob^ pełnią apteki:
Rynek Gł. 41, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: Centrum C,
os. Teatralne, os. Kalinowe.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Proszo­
wice. Sułkowice, Skała

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Długa 4, Kar­
melicka 23, pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Niska (os. Azory);
(8—18): Komorowskiego 11 a, Za­
kopiańska 103.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00- 17.00, 18.00. 19.00,
20.00. 22.00, 23.00

12.45 Roto. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Ro­
dzinne muzyków. 13.40 śpiewam i

gram: W. Skowroński. 14.05 W

poszukiw. ulub. mel. 14 .50 wiersze
M. Ośniałowskiego. 15.10 St. Mło­
dych. 15.55 Radio Kierowców. 16.03
Muz .1 Aktualn. 16.40 Spod znaku

Polihymnl. 17.00 Komun. 17.10 Pa­
nor. świata. 17 .20 Kamerton. 18.05

Gospod. morska 18.30 ABC pios.;
przeboje 82. 18.50 „Ostatnie lata”
— frag. pow, 19.25 Radio kierow­
ców. 19.30 Z naszej fonot. 20.05
Konc. życzeń 20.35 Komun. Tot.

Sport. 20.35 600 sek. samby. 20.45
Kron. sport. 21 .00 Komun. 21.10
Muz. K. Szymanowskiego. 22.00
Dziennik report. 22 .30 Jutro w

mono i w stereo. 22.40 Scena i
ekran. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lak.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 11 .00 Portret W Jażdzyń-
skiego. 11 .30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12.05 Gra WOSPRiTV
w Katowicach (stereo), 13.00—14 .00
Kraków na antenie: 13 00 „Noc
bez brzasku” - ode, pow. 13.10
St. nastrojów (stereo). 13.35 U ko­
wala. 13 56 Komun. Tot. Sport.
14.00 Stereof. nowości polsk. pios.
14.30 Polacy laureatami Międzynar.
Konk. Muz. (stereo) 15.05 Klasycy
literat. XX w. 15.30 Popol. melom

(steree). 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Pani magister. 17.25
Jazz z estrady. 18.00 Nasz dzień
18.30 Poet. konc. życzeń. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Wieczór w Filharmonii: „Wiener
Festwochen 82” (stereo). 21.35
Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia. 22 .40
Teatr PR: „Przed wyjściem w

morze”. 23.30 Glosy, instrum., na­
stroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 na

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 10.00,
11.00, 12.05, 13.00, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00

12.45 Roto, kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 VII

Spotk. Rodata Musykujących. W.«

Śpiewam i gram; U. Sipińska.
13.55 St. Relaks. 14.05 Przeboje
sprzed lat. 14 .30 Przeboje 82. 14 .50
Wiersze M. Ośniałowskiego. 15.05
Teatr dla Młodz.: „Śliczna Tamit”,
cz. 3 . 16.05 Muz. 1 Aktualn. 16.40
Polskie pleśni i mel.: morze w

polsk. muz. chór. 17 .00 Komun.
17.10 Panor, świata. 17.20 Kamer­
ton. 18.05 Refleksje. 18.30 ABC

pios,: Zgaduj z nami. 18.50 „Opo­
wiadania” — A. Czechowa. 19.25
Radio Kierowców, 19.30 Z naszej
fonot. 20.05 Z teatr, afisza. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport, i In. komun. 22.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Dziennik report. 22 .30 Radiowy
Tyg. Kult. 23.10 Tydzień w świę­
cie. 33.30 Siedem dni w mono i

w stereo.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9 .30

„Dwór” — ode. 11 (powt.). 10.00
Melodia przypomni ci film. 10.30

„Rzeka posępna” — ode. 7 (powt.).
II.00 Listopadowy blues. 11 .30 „Nie
czytaliście to posłuchajcie” —

przegl. tyg. 11.45 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Pragnienie” — 19 ode.

pow. 13.10 Wariacje na temat —

Polski skrzypek z Bostonu: R. To-

tenberg 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashville. 16.00 Za­
prasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Republika Zoliborska. 19.30 Mała
wieczorna suita 19.50 „Dwór” —

ode. 12. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”.
22.27 „Znalazłem nową dziewczy­
nę” gra Zespół Benny Goodmana.
22.45 „24 godz. w 10 min.” i infor.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów — wiersze T.

Hughesa.

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 9.G0, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30

6.30—8.00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9 .05 Przedpoł. z E. Gilel-
sem (stereo). 10.30 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11.00 Poe­
ta i jego świat: W. Chlebnikow

(ZSRR). 11.30 Z malow skrzyni
(stereo). 12 .05 Co jest grane —

muz. rockowa (stereo) 13.00—14.00
Kraków na antenie. 13.00 „Noc
bez brzasku” — ode pow. 13.10
St. nastrojów (stereo) 13.35 Mój
zapał się kończy. 14.00 Pieśń bez
słów. 14.30 Co jest grane - muz.

roc. (stereo) 15.05 Proza norwe­
ska. 15.30 Popoł melom (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie.
17.05 W imię prawdy. 17 .35 Spot­
kanie z W. Masłykiem 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Mini-magazynek. 19.05
Co jest grane (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh.: Festiwal w Bergen
(stereo). 20.30 „Igraszki z czasem”
— S. Broniewskiego. 21 .00 Klub
stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40
studio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
11.00, 12.05, 14.60, 16.00, 19.00,
23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa x

mel. i pios. 8 .00 Komun. 8 .10 Sie­
dem dni w kraju i na święcie.
8.30 Echa sport, sob. 8 .35 Przegl.
tyg. 9.00 Rybacka progn. pog.

9.0S Radiowy Mag. Wojsk. 10.06
Radio kierowców. 10.03 Przeboje
naszych przyjaciół. 10.30 „Szachy”
— słuch. 11 .05 Niedz. konc. OIRT.
12.05 Relacje ze spotkań o mistrz.
I ligi piłk. 12.59 Komun, dla gór­
nictwa. 13.00 Wybitni wirtuozi.
13.25 Ret ze spotk. o mistrz. I

ligi piłk. 13.35 Człowiek i środow.
13.45 Publlcyst. międzynar. 14 .05

Przegląd tyg. liter, 14.30 Rei. ze

spotk. o mistrz. 1 ligi piłk. 14.45

Głosy. 15.25 Siadem naszych inter.
15.30 W świećle owadów. 15.55 Rei.
ze spotk. o mistrz. 1 ligi piłk. 16.05

Między fantazją a nauką: Pierw­
szy łowca mikrobów. 16.35 Konc.

życzeń. 17.15 Radio Kierowców,
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy:
Pytanie do ministra. 18.30 A. Pa­
nufnik: Konc. skrzypc. 19.15 Radio
Kierowców. 19.20 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Kónc. życzeń. 21.00
Komun. 21.10 Wielkie dzieła, wiel­
cy wyk. 22.00 „Władca życia” —

słuch. 23.10 Rytm, taniec, pios.
23.40 Konc, przed północą.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 MeL — przebudzanki. 8 .0#
Na poboczu wielkiej polityki. 8.1#
Nasze typy — zapow. aud. tyg.
8.30 Komu pios. 9 .00, 13.00, 19.00,
22.00 Serwis Trójki. 9.05 Był taki

listopad. 10.00 Niech gra muz. 11 .00

„Gorgonowa 1 uczeni mężowie”
— słuch, dok., cz. 2. 11.25 Ragtimy
nie tylko na fortep. 12.00 Recital
Aimee van de Vicle. 13.05 Na wsi
niedz. 13.20 Nowa płyta grupy
Blues Apter Cult. 14.00 A propos
— aud. M . Czubaszek (powt.). 14.50
Odkurzone przeboje. 15.20 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.40 „Bąbelki” j- gra duet J.
Śmietana i J. Muniak. 16.00 Po­
większenia. 16.30 Konc. koncertów
w Carnegie Hall. 17.15 J. Iwasz­
kiewicz — Psyche. 17.45 Konc.
koncertów w Carnegie Hall. 18.15

Prywatnie u A. Kiclarskiego. 18.30
Radio w samochodzie. 19.30 W

poetyckiej szacie miłości. 20.00

Szymanowskiego myśli o sztuce.

217.00 Inf. sport. 21.05 Kamień fi­
lozof.: William Gass „Filozofia a

fikcja literacka”, cz. 2 . 21 .15 Muz.

portrety: M. Rodowicz. 22.05 Esej:
A. Kępiński „Zbrodnie ludobój­
stwa”. 22.15 Pios. z tekstem. 22 .40
Stare chłopskie chaty. 23.00 Za­
prasz. do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów — wiersze T. Hughesa.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00. 12.00,
17.00, 22.00.

8.05—10.00 Kraków na antenie:
8.05 Co słychać. 8 .15 Komun. o

pog. 8.17 KREMS - Rodź. Mag.
Satyr, w oprać. H . Cyganika. 8 .47
Muz. lud. 9.00 Rytm życia. 9.30
Włoskie canto. 10.00 Ze skarbca
muz. Baroku (stereo). 10.30 Cho-

piniana z konk, (stereo). 13.00
Piosenk. powt. i przeboje (ste­
reo). 12.05 Gwiazdy pios.: Elton
John i in 13.00 Muz. dla kolekcjo­
nerów (stereo). 14.00 „Nowele” —

Guy de Maupassanta. 15.00 Ork.
Filh. Moskiewskiej. 16.00 „Kąt
odbicia” - słuch 17.05—18.00 Kra­
ków na antenie: 17.05 W nowy ty­
dzień z przebojem. 17.35 Konc.

życzeń. 18.00 K. W. Gluck: „Alce-
sta” (stereo). 21 .10 W centrum je­
sieni. 21 .40 Poeci pios.: W. Wysoc­
ki (stereo). 22 .05 Wiad. sport. 22 .20

Płyta dnia: „Security” P. Gabriela

(stereo). 23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. poi., sem. I.

Społeczeństwo polskie w „Lal­
ce”

6.30 TTR — biot, sem. 3.
Biochem. podst. dziedziczenia

9.30 Film dla II zmiany:
„Kuzynka Bietka”, ode. 2 —

adapt. pow. H. Balzaka
11.00 Program dla najmł.,

kl. 1—2. Dlaczego jemy warzy­
wa?

11.55 Geogr., kl. 8. Rolnic­
two USA

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 1. Gleby bielicowe i bru­
natne

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Procesy przemiany
materii

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Wychów, przed­
szkolne i naucz początk.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Kino waszych rodziców”
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

z Pankracym”
17 00 Dziennik
17.20 Znasz-li ten kraj: Szla­

kiem Orlich Gniazd
18.15 Przyjemne z pożytecz­

nym
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”
19.00 „System człowiek”, ode.

8 „Nagroda i kara”
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kuzynka Bietka”, odo.

2 — film fab. produkcji cze-

chosł. (ekraniz pow. H. Bal­
zaka)

22.05 Moje miejsce na ziemi
22 35 Jak szczęście pomno­

żyć: Śpiewa Barbara Książ-
kiewicz

23.05 Portrety: Andrzej Strug
23.35 Dziennik — 24 godzi­

ny

PROGRAM IX

16.10 Jęz. francuski, lek. 7
16.40 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 14

17.10 Program dnia
17.15 Portrety ludzi wsi
17.45 „Kobra” sprzed lat: F.

Durbridge „W biały dzień”
cz. 2.

18.50 Muzyka młodzieżowa

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Piątek z muzyką: Ka­

meraliści z Sofii
21.00 Teatr kielecki — pr.

publ.
21.40—23.15 Wieczór filmowy
21.40 Przegląd filmów J.

Bossaka: „Testament Jaracza”
„Powódź”. „Powrót na Stare
Miasto”, „Warszawa 56”

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośiin,
sem. 1. Gleby bielicowe i bru­
natne

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Procesy przemiany ma­
terii

7.00 TTR — upr. roślin,
sem. 3. Zbiór i przechowyw.
zbóż

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Rozpłód, wychów, ży­
wienie i pielęgn. koni

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii

„Załoga G”
10.30 Kartki z pamiętnika:

„Prawdzie w oczy” — dram,
społ.-obycz. prod. TP

12.00 Wybrane z tygodnia:
Piosenki ze Słonecznego BTze-

gu „■
12.20 Wybrane z tygodnia:

Sonda — ABC
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Z Polski rodem —

mag. polonijny
14.00 7 anten
15.00 Dziennik
15. ’

Chroni, ratuje, poma­
ga — wojk. film dok.

15.45 „Tam, gdzie pieprz
rośnie”, cz. 1 (progr. pośw. po­
dróży Halika na Cejlon)

16.40 „Przybrana wnuczka”
— baśń film. prod. radź.

17.50 Zderzenia
18.20 Studio Sport — 1 liga

piłki nożnej
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
19.30 Dziennik

20.15 „Ajencyjne spotkanie
z balladą”, cz. 1

21.15 „Zawsze po 21” —

progr. reporterów
21.55 Dziennik — 24 godziny
22.15 Wiadomości sportowe
22.25 „Raj” — szwedzki dra­

mat psycholog.

PROGRAM II

8.30 „Dwójka” drugiej meta­
ny8.30 Bez emocji — rep.

9.00 Post scriptum do rep.
„Bez emocji”

9.15 Nowości Studia Nagrań:
„Quo Vadis”

9.35 Leksykon gatunków
film.: Horror

10.05 Piosenki, które lubimy
10.30 NURT: Klasa — zespól

wychowawczy
11.00 NURT: Matematyka.

Składanie i odwracanie funk­
cji j

11.30 NURT: Wychów, przed-
szklne i naucz, początkowe

14.60—23.00 Studio 2

14.05 Co, gdzie kiedy?
14.30 Koń i dziecko — film

z serii „Koń, mój przyjaciel”
14.55'Piosenki i waszych li­

stów
15.10 Tełekonferencja Studia

-2: Jak szybko zdobyć miesz­
kanie?

15.25 „Dziwne losy Jane Ey­
re”, ode. 4

16.25 Tełekonferencja Studia
-2

16.45 Piosenki z waszych li­
stów

17.00 Motosprawy
17.20 Bliżej natury: Czytaj

z ręki, cz. 2.
17.35 Program rozrywki
17.50 Tełekonferencja Studia

-2: Jak szybko zdobyć miesz­
kanie?

18.05 Coś z „Sondy”
18.25 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.20 Filmoteka Narodowa:

Filmy J. Zarzyckiego „Klub
kawalerów”

21.55 Co, dzie, kiedy? — Inf.

międzynar. Studia-2
22.15 Mieczysław Kosz —

rep. film.
22.45 Sport w Studio-2

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Zbiór i przechowyw. zbóż
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Rozpłód, wychów, ży­
wienie i pielęgn. koni

7.00 TTR: Wiedza naszą

szansą
7.20 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.30 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. robi.
9.00 „Teleranek” oraz film z

serii „Porwany za młodu”, ode.
12

10.20 Po drugiej stronie e-

kranu: 3 razy w niedzielę
10.30 Estrada Folkloru: Ziel.

Góra 82
11.00 To, co najważniejsze:

„Jak ważne są marzenia” (8 i
ost. ode. serialu dok. prod.
radź.).

12.00 Z tygodnia na tydzień
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Samorząd — progr.

Red. Rolnej
13.45 „Przygody Sindbada”

ode. pt. Przygoda w diamento­
wej jaskini

14.15 Galerie świata: Ermi­
taż, ode. 6 pt. Portret rzym­
ski

14.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.00 Dziennik i mag. „Świat”
15.45 Jutro poniedziałek
16.20 Piosenki z San Remo

82
18.50 Sprawozdawczy mag.

sportowy (I liga pftki nośne})

IBBBIBBMBBHMBK9I

gUi 19XI—25XI M

17.35 Filmy Harolda Lloyda:
„Niech żyje sport”

18.45 Od melodii do melodii
19.00 Wieczorynka „Pszczół­

ka Maja”
19.20 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
19.30 Dziennik
20.15 „Jan Serce”, ode. pt.

„Raz kozie śmierć” — film TP
21.20 Gwiazdy kabaretu: Jan

Kociniak
21.55 Sportowa niedziela
22.25 „Skok” — widów, muz.

z udz. zesp. „Gang Marcela”
22.55 Nowa płyta zesp. „Gold

Washboard” — recital jazzo­
wy

PROGRAM II

10.00 Program dnia
10.05 „Jan Serce”, ode. pt.

Raz kozie śmierć (wersja ćHa
niesłyszących)

11.10 Sprawozd. mag. spor­
towy — I liga piłki nożnej

13.00 Z koszar i poligonów
13.30 Magazyn rolniczy (Kr.)
14.00 Być Japonią, cz. 2:

Eksportować aby żyć
14.30—22.50 Studio 2
14.35 „Pół żartem, pół serio”
15.15 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko” — .Wielka rafa
koralowa” — film dok.

16.20 Strachy na lachy czyli
wszystko o diabłach, zjawach
i upiorach

18.00 1500 sek. wielkiego
sportu

18.25 Człowiek i przyroda:
„Gra w polowanie” — hiszp.
film dok.

19.00 Bądźmy zdrowi
19.30 Dziennik (wersje dte

niesłyszących)
20.20 Odpowiedzi lekarzy po

progr. „Bądźmy zdrowi”
20.30 Sport w Studiu-2
21.30 Portrety literackie: Pa­

weł Jasienica
21.50 „Kariera Nikodema

Dyzmy”, ode. 5 serialu TP
22.35 Program rozrywkowy:

Albert West

ko” a w nim m. in.: „Dziki”
ode. 1 — serial prżyrodn.*

17.00 Dziennik
17.20 „Samemu źle”, ode. pt.

Kłopotliwy patronat — serial
TV NRD

18.10 Echa stadionów
18.50 Dobranoc: „Bajka o ja­

błoni”
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka (ortopedia — pra­
wie wszystko o stopach)

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV na Świacie:

A. Fredro — „Ożenić się nie

mogę”
21.50 Dziennik
22.10 Punkt krytyczny
22.40 Jazz na dobranoc: Jazz

Jantar 82 — zesp. „High Water
Mark”

PROGRAM H

17.00 Program dnia „Telefon
66-46-96” (Kr.)

17.30 35-lat Orkiestry i Chó­
ru PRiTV w Krakowie (Kr.)

18.00 Program publicystycz­
ny

18.30 Turniej młodych pio­
senkarzy — progr. rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Bliżej sąsiadów (wy­
bór najciekawszych pozycji in-

terwizyjnych)
21.40 „Kuszenie Giordana

Bruna” — film fab. TV węg.

17.45 Interstudio: Rozmowa

przyjaciół
18.15 Historia nad Tanwią
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.00 Skąd nasz ród, cz. 5
19.30 Dziennik

20.15 „Syndykat — 2”, ode.
4 — serial TV radź.

21.30 Liczą się fakty
22.10 Dziennik — 24 godziny
22.30 Mity polskie: Jakub

Szela

PROGRAM II

16.15 Jęz. angielski dla za-

wans., lek. 15
16.45 Jęz. rosyjski, lek. 8
17.20 Mówić nie mówić —

mag. rodzinny
18.00 „Tambuł — wczoraj i

dziś — film krajoznawczy
18.20 „Kamienie mówią po

polsku” — widów, hist. z

zamku w Bolkowie
19.00 KPRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Gdańsk na antenie

„Dwójki”:
22.00 „Jan Serce”, ode. pt.

Raz kozie śmierć — film TP
20.00 Laureaci — Gdańsk 82

(IV Ogólnop. Konkurs Tańca
i Choreogr.)

20.30 Kto odejdzie ostatni —

rep.
20.45 Rybackie zwyczaje
21.00 Wielkie Regaty — rep.

film.
21.30 Rozważania o życiu

prof. T. Kielanowskiego: tele­
fon zaufania

22.45 Kwadrans z „Artelem”

RO DA

WTOREK

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — chemia; sem. 1.
Sole

14.00 TTR — biol., sem. 1.
Mszaki i, paprotniki

15.25 NURT: Najnowsza hi­
storia Polski

15,55 Program dnia
16.00 „Zwierzyniec i x4e tyl­

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 1.
Sole

6.30 TTR — biol., sem. 1.
Mszaki i paprotniki

9.00 J. poi., kl. 6. E. Orzesz­
kowa: ABC

9.30 Film dla II zmiany: „07
zgłoś się”, ode. pt. Ścigany
przez samego siebie

11.55 Hist., kl. 3—4 lic. Wal­
ka o kształt ustrojowy Polski

13.30 TTR — matem., sem. 3
Pochodne funkcji w punkcie

14.00 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3 Mechaniz. opryskiwa­
nia roślin

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 „Latający Holender”:

Klub Zdobywców Oceanów
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Szanujmy wsjłonmie-

»»a; Ja albo ona

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 3.
Pochodne funkcji i w punkcie

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3. Mechaniz. opryskiwa­
nia roślin

9.30 Dla II zmiany
9.30 Klinika drugiego czło­

wieka
10.00 Tam, gdzie pieprz ro­

śnie
11.00 Hist., kl. 7. Józef Bem

— bohater dwóch narodów
11.55 Fiz., kl. 8. Wędrówki

elektronów ►-

12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — ji pot, sem. 1.

Literatura sarmacka: J. Ch.
Pasek i W. Potocki

14.00 TTR — hist., sem. 1.
Początki państwa polskiego

15.25 NURT: Psycholog, pro­
blemy zawodu nauczyciela

15.55 Program dnia
16.00 „Krąg” — mag. har­

cerski — rozgłośnia harcerska
16.30 Dla dzieci: „Pozytyw­

ka”
17.00 Dzienńik
17.20 W świecie ciszy —pro­

gram dla niesłyszących
17.40 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i

filmu dok.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zwierżątka

pana Kominka”
19.00 Wymiary świata: Pla­

neta Ziemia — tajemnice głe.-
bin

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: Fred Den-

ger: „Langusta”
21.00 Pr, publ. cz. I
21.30 Z nagrań konkurso­

wych J. Pogorelicia
21.55 Pr. publ.
22.30 Dziennik

PROGRAM II

16.20 Jęz. francuski, lek. 8
16.50 Jęz. angielski, lek. 15
17.20 Program dnia
17.25 W obiektywie historii:

„Człowńek z karabinem” —

film fabut prod. radź.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 TV Kraków na

antenie „Dwójki”:
20.00 Ód Wawelu do Brono­

wie — śladami S. Wyspiań­
skiego w Krakowie

20.20 „Wyzwolenie” S Wy­
spiańskiego w reż. K świniar­
skiego (fragm.)

20.35 Dlaczego wciąż współ­
czesny — rozm liter

20.55 „Noc Listopadowa” S.

Wyspiańskiego w reż. A. Waj­
dy (fragm.)

21.10 Wokół pomnika S. Wy­
spiańskiego — rep. film.

21.30 Wawel i Wyspiański —

opowieść prof. K. Estreichera
22.00 Reforma po starcie

(powt. z pr. I)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — j. pot, sem. 1.
Literatura sarmacka: J. Ch.
Pasek i W. Potocki

6.30 TTR — hist., sem. 1.
Początki państwa polskiego

8.10 Zoologia, kl. 7. Zycie o-

wadów
9.00 Praca — technika, kl. 1.

Mój mały samochodzik
9.30 Dla II zmiany
13.30 TTR — j. pot, sem. 3.

Probl. spoi, w nowelach i o-

pow. B. Prusa
14.00 TTR — biot, sem, 3.

Geny i ich dział.
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC oraz

film „Sprawa Jimiego”, ode. 1
17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. film.
17.45 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy ♦
17.55 Aut — rozmaitości

sportowe
18.15 Magazyn Lotniczy
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Klub

Chrup-Chrup”
19.00 „Sonda”: Immunologia
19.30 Dziennik

20.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.
Ścigany przez samego siebie
— serial TP

21.30 Publicystyka
22.00 Pegaz
22.45 Dzienik: 24 godziny

PROGRAM II

16.30 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 16
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 8
17.30 Program dnia
17.35 Kino „Dwójki”: „Czar­

na owca” — film fab. TV ru-

muńsk.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „Zawsze Teatr”, ode. 2

pt. Marmur i słońce (o teatrze

starożytnej Grecji i Rzymu)
21.10 Antologia piosenki har­

cerskiej — progr. rozr

21.50 „Niezasłużone róże” —

monodram wg. Nałkowskiej
22.40 Piosenki Studia 2
23.05 Kwadrans z „Artelem”

(powt. z pr. I)
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Mieszkanka Berlina Zachodniego Rosemarie
Buschow pracowała przez dwa lata w pa­
łacu kobiet księcia Mohammeda, brata

króla Khaleda, w Arabii Saudyjskiej. Córka
Mohammeda zatrudniła Rosemarie w charak­
terze guwernantki dla swego syna, którego
imię brzmiało Saud Ben Abdul Majeed Ben
Abdul Aziz. Po opuszczeniu tego miejsca Rose­
marie Buschow napisała wstrząsającą relację
o życiu w nowoczesnym haremie. Oto fragmen­
ty jej relacji.

— Kremowym cadillakiem przyjechałam z lotniska
w Riadzie do pałacu kobiet na dworze królewskim
w Arabii Saudyjskiej. Była to podróż z XX. do XVI

gorąco, duszno, przenikliwy zapach perfum wciska!
się w nozdrza.

Mały Susu był o wiele za mały jak na swój wiek,
z ekstremalną niedowagą. tak lekki i mały jak ko­
ciak.

Następnego ranka obudziłam się wcześnie otoczona

rubinami, diamentami, jedwabiem — niewypowiedzia­
nym bogactwem. Jednakże zabroniono mi opuszczać
pałac.

Weszłam do korytarza. Afrykańskie służące zamia­
tały podłogi słomianymi miotłami. W całym pałacu,
na całym dworze nie było ani jednego odkurzacza.
Dotarłam do pokoju dziecka. Przy łóżeczku czuwały
dwie służące. Na jednym ze stołów dostrzegłam wiele
butelek z perfumami. „Co to ma znaczyć?’’ zapytałam.
Służąca odpowiedziała mi: „W tym domu dzieci mu­
szą pięknie pachnieć. Przy każdej zmianie pieluszek
dziecko zlewa się obficie perfumami z drzewa sanda-

wieku. Weszłam do ogromnego pomieszczenia i przy­
tłoczył mnie absolutny przepych. Ściany białe z pur­
purowym wzorem, zasłony purpurowe, fotele i sofy
pokryte aksamitem w tym samym kolorze. Na złoco­
nych stołach stały złote filiżanki do kawy. Podłoga
przykryta puszystym purpurowym dywanem, który
wyglądał jak małe jezioro. Byłam w haremie.

Wszędzie dookoła sali siedziały kobiety na purpu­
rowych poduszkach. Było ich 30. może 40, ćwierkały
swoimi jasnymi głosikami. Brzmiało to jak śpiew pta­
ków. Były tam kobiety o skórze jasnej i ciemnej, ko­
biety piękne i mniej ładne, bardzo młode i nieco
starsze, kobiety w szatach arabskich, a także ubrane
według najnowszych kanonów mody zachodniej. Za­
prowadzono mnie do innego pomieszczenia. Przywi­
tała mnie tam szczupła kobieta o zmysłowych ustach.
Miała na sobie elegancki błękitny negliż. Była to

księżniczka Moudi, żona księcia Abdula Majeeda
i matka 20-dniowego księcia nazywanego zdrobniale
„Susu”, którym miałam się opiekować.

Księżniczka towarzyszyła mi do ciemnego pokoju
dziecięcego. Szłyśmy ostrożnie, bowiem wokół na

podłodze leżały śpiące postacie służby. Było nieznośnie

haremie!
lowego i olejkiem różanym". Jeśli książę życzył sobie
zobaczyć syna wylewano na niego dodatkowe ilości
perfum. Biedne dziecko.

Pieluszki dziecka były od kilku dni niezmieniane.
Dziecko leżało w ekskrementach. Brzuszek i uda po­
kryte były krwawą wysypką. Pupka małego księcia
zupełnie odparzona. Wezwałam lekarza.

Niekiedy przychodziła do pokoju dziecka matka
księżniczki Moudi, księżna Sarah. Stale mnie kontro­
lowała. Podchodziła do małego łóżeczka i zaczynała
łaskotać wnuka w stopę, aż ów budził się z wrzaskiem.
Brała wtedy maleństwo na rękę, siadała na podłodze
i kołysała go energicznymi ruchami. Już od samego
patrzenia można było dostać zawrotów głowy. Śpie­
wała dziecku bardzo głośno i bardzo skrzeczącym
głosem. Kiedy wychodziła długo nie mogłam uspokoić
maleństwa. Pewnego razu księżniczka Moudi powie­
działa, iż jej małżonek życzy sobie widzieć dziecko.
Przyszedł, wziął syna na rękę lustrował go przez
kilka minut wzrokiem bez słowa, bez poruszenia
twarzy. Potem oddał mi dziecko i' wyszedł.

W tym pałacu widziałam rzeczy, które byłyby nie
do pomyślenia w domu o średnim standardzie, np.
30-centymetrowej długości salamandrowate zwierzaki,

łaziły po ścianach pałacu I po obrusach w jadalni.
Widząc moje obrzydzenie pouczono mnie szybko:
„Jeśli zabijesz jakieś stworzenie to Mohammed będzie
cię do końca życia osobiście pociągać do odpowie­
dzialności". Albo inny przykład. Jedliśmy złoconymi
nożami i widelcami, ale w całym pałacu nie było ani
jednej pralki elektrycznej. Służące prały odzież mo­
zolnie w rękach. Zamówiłam pralkę. Kiedy ją przy­
wieziono posłałam do pałacu królewskiego po techni­
ków, by ją zamontowali. Przyszedł jakiś starszy męż­
czyzna, obszedł pralkę kilka razy, zrobił dziwną mi­
nę, pomruczał coś, wzruszył ramionami i poszedł.
W następnych dniach przyszło trzech różnych hydrau­
lików. Wszyscy oni obejrzeli maszynę, wzruszyli ra­
mionami, i nic. Czwarty hydraulik potrzebował dwóch
dni, by podłączyć pralkę, po czym działała ona i tak
ze wściekłym hałasem i podskakując po podłodze ła­
zienki.

Wszystko w pałacu było dla mnie obce. Także ja
byłam dla księżniczek istotą z innego świata. Czy to

prawda, pytały, że na Zachodzie kobiety mogą prowa­
dzić samochód? Czy to prawda, że na Zachodzie ko­
biety jadają razem z mężczyznami? Widziały to w te­
lewizji, ale nie mogą w to uwierzyć.

Jednej nocy wezwała mnie do siebie do sypialni
księżniczka Moudi. Jej łóżko było tak ogromne jak
normalna europejska sypialnia. Na gołej podłodze
kucały tuziny służących, niesamowita scena.

Po kilku miesiącach poznałam rozkład dnia księżni­
czek. Wstawały zwykle późnym popołudniem. Jadły.
Potem zaczynały oglądać telewizję, a ściślej program
z wideokaset. Najchętniej patrzyły na przygody Micky
Maus, filmy z Charlie Chaplinem i mecze piłkarskie.
Przerywały oglądanie programu około północy, aby
coś zjeść. Później nadal gapiły się w telewizor — at
do rana.

Jednego popołudnia przestraszyły mnie głośne krzy­
ki. Na zewnątrz, na korytarzu wściekle krzyczała księż­
na Sarah. Co się stało? Jedna z wielu księżniczek —

Mischaal — odważyła się zapalić papierosa, coś nie­
samowitego w tym pałacu. Później Mischaal pozwoliła
sobie na zerwanie małżeństwa. Wkrótce została przy­
kładnie ukarana przez powieszenie na rynku miasta.
Publiczność szalała z radości. Nieco później ja opu­
ściłam to straszne miejsce.

Tłumaczenie:

JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

JAWNOŚĆ

niu
czołem ub. roku byij w.

w eksporcie o 18,5 proc, a w

imporcie — niższe o 7,3 proc.
W obrotach i I obszarem

obejmujących głó-
wymianę z krajami
poziom eksportu był

proc., a w impor-
o 4,1 proc.

s II obszarem

eksport obniżył
proc., a. jmnrw
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„Polonez” za 2 000 000 zl!

Niewątpliwą sensacją ostatniej giełdy samocłiodowej był
„polonez” oferowany do sprzedaży za 2 min. zł. Oczywiście —

jak można się domyślić — pojazd wyposażony był w silnik

wysokoprężny. Nie fabrycznie jednak, lecz prywatnie przez
właściciela. Okazuje się bowiem, iż bez większych przeróbek
mocowania można zamontować do „poloneza” silnik wysoko­
prężny firmy PEUGEOT.

Czy taka przeróbka jednostki napędowej jest korzystna?
Z punktu widzenia wytrzymałości nadwozia — twierdzą fa­
chowcy — jest to dopuszczalne. A przy tym otrzymuje się sa­
mochód na paliwo niereglamentowane, do którego wszystkie
części można otrzymać na krajowym rynku za złotówki. W tym
właśnie jest przewaga ...poloneza D” nad „mercedesami” czy
„yolkswagenami". Chętnych na taki „ożenek” krajowego nad­
wozia i zawieszenia z importowanym silnikiem na pewno było­
by wielu. Jest przy tym wiele technicznych problemów do roz­
wiązania (nie każdy silnik PEUGEOT D nadaje się do zamon­
towania w „polonezie”!). Na razie więc powoli postępują prace
konstrukcyjne nad polskim małym dieslem w WSW Andry­
chów (silnik 4C90 ze względu na ograniczone możliwości pro­
dukcyjne będzie stosowany tylko do wozów dostawczych) i ESO

poaaje po raz 339. WOJCIECH MACHNICKI

Warszawa, a jednocześnie po drogach samego tylko wojewódz­
twa krakowskiego krąży kilka „polonezów D” wykonanych
chałupniczymi metodami. Oponenci mogą mi zarzucić, że mon­
taż takiej jednostki napędowej do „poloneza” wymaga badań

specjalistycznych. Pragnę więc poinformować, że takie badania

wykonał chyba pan Chardonnet, francuski importer [X>lskicb
samochodów, który w październiku br. na Salonie Samochodo­
wym w Paryżu zaproponował import samych nadwozi „polo­
neza” i wyposażanie ich w silniki wysokoprężne na miejscu,
A informacja o „polonezie D” może tylko zasmucić właścicieli
zachodnich diesli — prorokuję znaczny spadek cen tych samo­
chodów na giełdzie.

Za drogo? Zajrzyj do konkurencji...
Dla klientów odwiedzających stację obsługi samochodów Re­

jonowej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Krakowie przy
ul. Miedzianej 24 i narzekających na wysokie ceny usług przy­
gotowano ciekawe zestawienie. Otóż wymiana błotnika przed­
niego do „fiata 125p” kosztuje w stacji RS „SCh” 2990 zł (sa­
ma robocizna bez części) zaś roboczogodzina prac blacharskich —

221 zł. Ale już w stacji PZMot. wymiana błotnika kosztuje
3795 zł, a roboczogodzina 220 zł. W „Polmozbycie” błotnik wy­
mieniają za 3300 zł, a roboczogodzina prac blacharskich jest
warta 190 zł. W firmie „Presko” w Krakowie przy ul. (tona-
nowicza wymiana błotnika kosztuje 3100 zł, ale za to roboczo­
godzina jest skalkulowana najwyżej — 250 zł. Najtaniej jest
w „Gromadzie” przy ul. Wrzesiókiej — wymiana błotnika —

2250 zł, roboczogodzina — 214 zł. Wreszcie w zakładach rze­
mieślniczych powinno się płacić 2300 zł za wymianę błotnika

125p i 170 zł za roboczogodzinę prac blacharskich.

Już istnieje więc, konkurencja w usługach motoryzacyjnych.
A zaostrza ją jeszcze PP „Polmozbyt” w Rzeszowie. Jak poin­
formował mnie inż. STANISŁAW PRUSKI, kierownik stacji
obsługi w Tarnowie, (należącej do rzeszowskiego „Polmozbytu”,
w tej właśnie placówce na okres zimowy obniżone zostały ceny
robót blacharskich o 10 proc, w stosunku do obowiązującego
cennika „Polmozbytu” (podobnie o 10 proc, obniżono ceny ro­
bót lakierniczych). W Tarnobrzegu i Krośnie jest jeszcze taniej
— obniżka wynosi 20 proc.
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13 Ostatnio o srebrze u nas gło­
śno. Głośno nie tylko z uwagi
na wzrost cen tego szlachetne­
go kruszcu, ale także i z tego
względy., że w odstępie krótkie­
go okresu czasu,w Krakowie, a

także i w innych regionach kra­
ju zanotowano kilka tzw. „sre­
brnych" ■afer. Kolejna tego ty­
pu sprawa znajduje się na wo­
kandzie Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie, do którego wicepro­
kurator tutejszej Prokuratury
Wojewódzkiej mgr Mieczysław

Kloch wniósł akt oskarżenia
przeciwko czteroosobowej szajce złodziei srebra.
W ciągu krótkiego stosunkowo okresu czasu Ryszard
M., Henryk Ch., Jacek P. i Marek A. weszli w niele­
galne posiadanie wielu kilogramów srebra o wartości
(liczonej oczywiście po cenach urzędowych) przekra-

x Temidy

czającej 600 tys. zł.
Ryszard M. chociaż jest z zawodu operatorem sprzę­

tu ciężkiegb nigdzie nie pracuje. Swoją fachową wie­
dzę wspólnie z trzema kompanami (najstarszy z oskar­
żonych liczy 32 lata ,—; najmłodszy lat 20) postanowił
wykorzystać w najmniej odpowiedni sposób. Wiedząc,
że wiele maszyn sprzętu ciężkiego posiada na swoim
wyposażeniu srebrne styczniki postanowił przy współ­
udziale wspólników ogałacać urządzenia ze srebrnych

iiiiiinmłTfiiniiiiiuiftHtiinmi;

Litery odgadniętych wyrazów przenieść do diagramu zgodnie z podaną nume­
racją. Drugie litery tych wyrazów czytane kolejno utworzą inicjał imienia i naz­
wisko poety oraz tytuł wiersza, którego fragment powstanę w diagramie. Wężyk
oznacza koniec wyrazu, kratka zaczerniona — koniec zdania.

A. ustalona forma zachowania się - 2-9-71-39-48-60-6; R, zestaw elementów,

kolekcja — S3 -16-1 -4-76; C. krzak — 8-59-32-94-5; D. druk reklamowy «

86-12-68 -57-75-29; E. Zjednoczenie, związek «= 39-3-87-7; F. lek żołądkowy, pach­
nący w ogródku — 85-74-37-58-14; G. odłam wyznaniowy — 27-21-43-88-34;
H. wojskowe rozpoznanie — 11 -78-62-56-33; I, szkło literacki — 49-35-89-15;

4. współrzędnych łub Słonecznych » 72-63-24-42-18; K. zewnętrzna część skorupy
ziemskiej =■65-36-77 -22; L. niedostępna część kniei • — 54-47-91-17-55; M. biesia­
da =• 82-10-66-41 -26; N. u Iwaszkiewicza w parze ze sławą *= 79-80-46-23-70-69;
O. jego stopy noszą nazwę stali — 40-28-50-84-19-64; P. siły zbrojne = 45-13-81-51-90;
R. kicz, bezwartościowe dzieło sztuki >• 52-44-73-20-92-67; S. mleko bułgarskie ”,
38-25-61-31-83-53.

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji do dnia 27 XI. 82 r. Wśród

nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 193 „G.K"

Jut z „Aurory" wystrzał padł
odegrzmial pokoleniom,
na całą Rosję, cały świat.

Zwycięstwo. Wolność. Lenin.

Nagrody otrzymują: M. Cabaj, E. Pack — Bochnia, W. Gorosye* — Dębica,
J. Niesporek, H. Rieger — Kraków.

ŁAMIGŁÓWKA Z„AG0RY"
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ASHJ0KMRDNNA.
727374757677;73j7980818283
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848586.8788899091929394
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DIA KROSTYCH ryszard trela

KTO o tym WIE?
FIASKO „SEXPO-82”

Otwarta przed kilku dniami w

Nowym Jorku wystawa _p .n.

„Świat erotyzmu” nie odniosła

spodziewanego sukcesu wobec
protestów organizacji do walki
z pornografią oraz aresztowań
wśród organizatorów. Inicjato­
rzy wystawy, właśoiciele defi­
cytowych przedsiębiorstw pomo-
rozrywki, pragnęli w ten sposób
podreperować swe interesy 1

zwerbować przy pomocy tego
rodzaju reklamy nową kliente­
lę- .

•

LAS SAMOBÓJCÓW
Policja tokijska rozrzuciła set­

ki broszur w osławionym „lesie
samobójców” w Aokigahara u

podnóża świętej góry Fiji, gdzie
w okresie ub. 5 lat odnaleziono
zwłoki 193 osób, które odebrały
sobie życie. Broszury mają pow­
strzymać potencjalnych despe­
ratów od tragicznej decyzji, a w

każdym razie oferują im kilka­
naście minut życia, tyle bowiem
czasu trzeba na przeczytanie... 40
stron broszury.

NIE MA RÓŻ DLA

MARYLIN...

Jeden z b. mężów Marylin
Monroe, eks-piłkarz Joe Dimag-
gio, który od 20 lat, trzy razy
w tygodniu składał wiązankę
pąsowych róż na grobie tragi­
cznie zmarłej gwiazdy, rozwią­
zał umowę z właścicielem kwia­
ciarni, zobowiązanym do wypeł­
niania tego zlecenia. Dimaggio
nie ujawnił przyczyn tej decy­
zji.
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ści, potem przetapiać je w sztabki aby następnie
zedawać albo stałym, albo przypadkowym odbior-
1.
iiedy od końca 1920 roku krakowska milicja za-

ła notować wzrost kradzieży srebrnych styczni-
v szybko wysnuto wniosek, że w mieście pojawiła
wyspecjalizowana w „srebrze” grupa przestępcza,

rnocniono obserwację placów budów, penetrowano

Srebrne
środowisko paserów. Milicyjne przedsięwzięcia nie da­
wały początkowo rezultatów, następowały natomiast

kolejne serie kradzieży. Szkody opiewające na kilka­
naście lub kilkadziesiąt tysięcy złotych zgłaszały po­
szczególne krakowskie przedsiębiorstwa, a niektóre
robiły to kilkakrotnie, jako że wciąż nieustaleni prze­
stępcy ten sam plac budowy potrafili okraść dwa,
o nawet trzy razy.

Złodzieje styczników — okazać się to miało dopiero
po pewnym czasie — swojego terytorialnego zasięgu
działania nie ograniczali jedynie do Krakowa i jego
najbliższych okolic. Na złodziejskie wyprawy wyjeż­
dżali m. in. do Ząbkowic Sl„ Rudy Sl„ Chałupek, Pa­
czkowa. Nie' zawsze korzystali z publicznych środ-

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. w żle utrzy­

manym domu, 8. zimoiwe obu­
wie góralskiego pomysłu, 10.

przezwisko niezaradnego, 12.

łgarz, krętacz, 14. w samocho­
dzie, nad kołem, 15. śpią w

jeziorze, 16. oszacowanie war­
tości, 17. ruda, 19. melodia
z zegara, 22. pada, leje, sią­
pi,. 24 . na bieżni wykonuje
zwycięzca, 25. popularnie:
korek.

PIONOWO; 1. w wojsku a

nie żołnierz, 2. „Pan Tadeusz”

jej arcydziełem, 3. uchylo­
ny tajemnicy, 4. ostatniego
ratunku, 6. zawiera opinie
ekspertów, 7. państwowa po­
moc pieniężna udzielona in­
stytucji. 9 . Ala w wieku od
7 do 18 lat, 11. przekroczył
go Cezar wbrew rozkazom

senatu, 13. słodkie frykasy,
18. suseł bije tu rekordy, 20.
na liście, 21. z objazdowego
teatru, 22. Istni damek, 23.

jedna za drugą przykrości,
kłopoty.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 26.
XI. 82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 78”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 76.

Poziomo: 5. megalomania,
8. twist, 10. makata, 12. obia­

dy, 14. uznanie, 15. pazur, 16.
Dukla, 17, opiekun, 19. sej­
mik, 22. wampir, 24. Alina,
25. klarnecista.

Pionowo: 1. wełna, 2. bas­
ta, 3. salto, 4. wieki, 6. opi­
nia, 7. kastaniet, 9. oddale­
nie, 11. Taurogi, 13. brednia,
18. empire, 20. myśli, 21. ka­
dra, 22. wabik, 23. mięta.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 76. z

dnia 5/6/7 XI 1982 r. książki
otrzynSują: M. Cabała, I. Mai­
ły, P. Kucharski, A. Borzem-

ski, K, Grzybowska — Kra­
ków, J. Szafran — Rabka,
M. Faust — Krynica, K. Szo­
pa — Grybów, H. Włudyka —

Tarnów, P. Moskwa — Chrza­
nów.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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ków lokomocji, gdyż własną wygodę cenili ponad
wszystko. Za 6 albo i więcej tysięcy złotych wynaj­
mowali samochód osobowy, udawali się nim na miej­
sce przestępstwa, aby po dokonaniu kradzieży wrócić
do Krakowa. Łupy były zawsze spore i pokrywały
nie tylko tzw. „koszty własne", ale także pozwalały
na urządzanie libacji alkoholowych, na pokrywanie
codziennych wydatków. Warto bowiem zaznaczyć, że

styczniki
nie tylko Ryszard M„ ale także Jacek P. — z zawodu
monter spawacz — nigdzie nie pracował.

Przestępcza metoda była prosta i nie wymagała ani

specjalnych umiejętności, ani szczególnego sprytu.
Ryszard M. jako operator sprzętu ciężkiego doskonale
wiedział, że wiele stojących na placach budowy np.
dźwigów pozostawionych zostaje na noc bez najmniej­
szego zabezpieczenia i wystarczą najprostsze narzę­
dzia, by wymontować styczniki elektryczne. Gdy na­
trafili na zamknięty dźwig wystarczyło odgięcie bla­
chy, którą obudowane były szafy zasilające, aby do­
stać się do upragnionego srebra. Przy okazji złodzie­

je nie musieli silić się na żadną konspirację, na dba­
nie choćby o elementarne zasady bezpieczeństwa,

gdyż doskonale zdawali sobie sprawę Z tego, że wiele
budów pozbawionych jest stróżów, a w przypadku g
gdy tych nawet zatrudnia się na budowie, nocą nie S
opuszczają oni swoich wygodnych pakamer. Toteż g
złodzieje nigdy nie zostali choćby przepłoszeni 5

z miejsca dokonywania przestępstwa.

Działania operacyjne podjęte przez milicję w końcu
przyniosły rezultat. Ustalono, że w mieszkaniu Barba­
ry G. zamieszkałej w Nowej Hucie często przebywają
Ryszard M. i Jacek P. przeprowadzając tam podej­
rzane transakcje handlowe. Postanowiono sprawdzić
na czym ten handel polega, a z tego sprawdzenia wy­
niknęły dla podejrzanych procesowe przykrości. Dwaj
panowie zostali aresztowani, a za nimi do Aresztu
Śledczego trafili także Henryk Ch. i Marek A. W stan

oskarżenia postawiony został także Klemens K., który
okazał się być stałym i najbardziej zaufanym odbior­
cą srebrnych styczników,

W trakcie śledztwa podejrzani w zasadzie przyznali
się do winy, każdy jednak z nich próbował zminima­
lizować swój udział w kradzieżach, aby tym samym
większą odpowiedzialność zrzucić na kumpli-wspólni-
ków. Nie pierwszy to przypadek przecież, gdy prze­
stępcza solidarność i przestępcze kumpelstwo kończy
się z dniem aresztowania, który rozpoczyna etap
prawnej odpowiedzialności za popełnione czyny.

JANUSZ HAŃDEREK
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JANUSZ FASTYN na ła­
mach dwutygodnika „ŻY­
CIE PARTII” (nr 19) na

marginesie tego, że „NOWE
DROGI” zaczęły wydawać
ostatnio prawie pełne mate­
riały z posiedzeń Komitetu

Centralnego (VIII i IX Ple­
num KC) i prawdopodobnie
utrwali się ten zwyczaj do­
kumentowania historii pisze:

„Kiedy mowa o leninow­
skich normach zazwyczaj na

pierwszym miejscu wymie­
nia się trójczłon: jawność,
dyskusja, krytyka. („.) W
teorii nikt nie kwestionuje
zasady jawności. Dlatego
pełno jej w rozmaitych de­
klaracjach. W codziennej
praktyce natomiast bywa
różnie. Czytamy dziś z wy­
piekami na twarzy teksty
scenogramów

'

ze Zjazdów
RKP (b) i nie możemy się
nadziwić, że to było możli­
we. Wojna domowa, głód,
interwencje a komuniści pro­
wadzą jawną, publiczną dy­
skusję o swoich słabościach
i błędach. Lenin krytykuje
współtowarzyszy, ale współ­
towarzysze krytykują także
Lenina. Nikogo to nie dzi­
wi. Nikt nie wyraża obaw,
że wrogowie dowiedzą się
zbyt wiele o wewnętrznych
sporach partii. Dominuje ra­
czej troska o to, aby jak
najwięcej o wewnętrznych
sprawach partii dowiedzieli
się rosyjscy robotnicy i chło­
pi.

A weżmy nasz IX Nad­
zwyczajny Zjazd, Właśnie
wówczas, gdy wróg skoczył
nam do gardła, potrafiliśmy
dać s obrad Zjazdu relacje
bogate i szczere.

Brak jawności, preferowa­
nie zakulisowych rozgrywek,
gabinetowych decyzji i ma­
nipulacji prowadzi do dobrze
nam znanych wynaturzeń i
deformacji. Przynosi niepo­
wetowane szkody partii. A
w wypadku, kiedy partia
chce te szkody naprawić,
utrudnia działalność napraw­
czą’
„Nie dostrzegam niczego

specjalnego w naszych
losach”

.. . stwierdził w wywiadzie
udzielonym „PANORAMIE”
(nr 37) Tadeusz Hołuj —

Mógłbym wymienić wiele in­
nych narodów, które więcej
ucierpiały niż my, np. bę­
dąc w niewoli nie 150, lecz
500 lat, I nie tylko my orga­
nizowaliśmy powstania naro­
dowe (...) Wszyscy zajmują
się tą patetyczną historią od

strony pamięci narodowej,
natomiast śmiecie polskie
leży na naszych oczach.

Własnego domu nie można

własnymi siłami posprzą­
tać...”

„Nie lekceważę gestów
politycznych...”

Jerzy Urban w stałym fe­
lietonie na łamach „Tu i
Teraz” (nr 25) analizuje na­
sze umiłowanie do gestów
politycznych („Gdyby np.
Rakowski pojechał do Wa­
łęsy, wypuścił go i otwar­
tym samochodem przejechał
z nim przez kraj, w czasie
peregrynacji całując się bez
przerwy — byłoby to dla
znacznej części społeczeń­
stwa wielkim spełnieniem
nadziei") a brak energii
społecznej, która by wypeł­
niała istniejące . już i two­
rzone ramy życia polityczne­
go i społecznego — „...ktoś
przecież powinien wydrwić
tą „demokratyczną więk­
szość teatromanów, praco­
wać na rzecz reorientacji po­
litycznych wyobrażeń za­
miast im schlebiać (...) Tru­
dno bowiem, by o losach

państwa decydowała jakaś
większość złożona z miłośni"
ków iluzji, wielbicieli gestów
i symboli oraz myląca poli­
tyczne widowiska z polityką
samą (...) Nie lekceważę ge­
stów politycznych. Niektóre
z nich gdyby były w którejś
chwili możliwe do wykonania,
mogłyby stanowić pozytywny
szok psychiczny pobudzający
zainteresowanie reformami i
w ogóle konstruktywną pra­
cą odnowiciclską”.
Wagony śnią się po nocach

• O mały włos nie wyga­
szono niedawno wielkiego
pieca nr 2 w Hucie Lenina.
Brakowało wsadu — grudek
wielkopiecowych. Nie dowie­
ziono ich, bo nie było wa­
gonów • 18 października na

hałdach zebrało się 2,3 min
ton węgla. Nie było ich czym
przewieźć e W roku 1970
mieliśmy 14,3 tys. '„chorych
wagonów”, w 1975 już 16,5
tys., a w 1980 — 36,5, rekor­
dy bił tegoroczny maj, kie­
dy z ruchu wyłączono 59,4
tys. wagonów. Oto dane wy­
notowane z raportu o na­
szym transporcie kolejowym,
który opublikowały „PER­
SPEKTYWY” nr 39.

„Veto” donosi
. ..że 30 proc, jabłek zmar­

nuje się, a w najlepszym
wypadku trafi do żołądków
bydła. Dżemów będzie wię­
cej, ale wciąż za mało. W

tym samym numerze 25 ar­
tykuł optymistyczny pt.
„Życie bez kartek czyli ko­
bieta wyzwolona". Warto się
dowiedzieć, co daje nam

szansę bycia kobietą...


